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Marszałek Piłsudski w nowym wywiadzie
dlaczego kandyduje do Sejmu.

W airzaw a , 2Ł  października. (Z ik ).
—  Prosssę o wybaczenie, Panie Mar 

szałkn, że pozwalam sobie trudzić Go 
znowu, tym razem chciałbym zapytać 
o wybory?

—  Bartlz.o rad jestem., że pana w i­
dzę, gdyż rozumiem, że będę musiał 
wytłumaczyć publicznie

dlaczego w brew  dotychczaso­
wemu memu postępowaniu, zgo­

dziłem się dać swoje imię na 
wybory do Sejmu.

Nigdy dotąli tego nie uczyniłem po­
mimo, że przy każdych prawie wybo­
rach byłem upraszany o to i zawsze 
stanowczo odmawiałem. Odmawiałem  
zaś przedewszystkięm dlatego, że nie 
mogłem sobie wyobrazić swojej osoby 
w  tej metodzie pracy, jaką ma każdy 
Sejm i każdy parlament.

P ra c a  dia partji,
a p ra ca  eiia ogółu.

Były jednak poprzednio i inne mo­
tywy, do których przywiązywałem  
nadzwyczajną wagę. Nie mogłem sobie 
mianowicie wyobrazić, że mogę stanąć 
w  jakiekolwiek szranki partyjne tem 
bardziej, ze rozwój prac Sejmu u nas 
prowadził partje do takiego zacieśnie­
nia, iż każda drobna ptraca dla partji 
znaczyła dla posłów znacznie więcej, 
niż praca dla ogółu, niż praca dla 
wszystkich.

Konkurencja partyjna poszła u nas 
n i pierwszej chwiii istnienia państwa 
tak dziwacznie i tak ostro, a zarazem  
z tak w ielką ilością kłamstw i ła j­
dactw, że odraza zaczęło się w ytw a­
rzać to, co nazwałem  „cloaca ma- 
xim a“.

Brnie etyki.
Każde nadużycie, każde łajdactwo  

było dobrem, gdy robił je człowiek  
partji w łasnej. Kłem zaś było wtedy, 
gdy robił je człowiek innej partji. 
Chciwość zaś na pieniądze jako czyn­
nik siły partyjnej, rosła tak gwałtow­
nie, że każda partia cuchnęła zbyt

silnie, abym ja był w  stanie wytrzy­
mać.

Nawet gdy przy przeszłych w ybo­
rach stanął w  szranki walki o m an­
daty t. zw . Blok Bezpartyjny, odmó­
wiłem  i temuż blokowi swego imienia 
dlatego, że się

bałem, iż nie potrafi on nacisku

partyjnie tw a wytrzymać. 
Minęło jednak parę lat pracy. Obser­
wując ją, musiałem skonstatować, że 
zjawienie się na arenie publicznej 
BB WK, który wyszedł odrazn na naj­
liczniejszy klub w  Sejmie, spowodo­
wało natychmiast połączenie się 
wszystkich • partyjnych wychodków  
przeciwko blokowi. Jak gdyby zostało 
rzucone hasło:

„Wszystkie łajdaki partyjne łącz­
cie się, bo wspólne niebezpieczeń­

stwo idzie".
Niechybnie przy tem niebezpieczeń­
stwie, grożącem metodami wyrobione- 
mi przez dotychczasowe Sejmy, że­
glujące pod banderą warchoiów par­
tyjnych, rosła zaciekłość i nienawiść, 
a jednocześnie wzrastała niemożli­
wość dalszego brnięcia w  tym samym  

kierunku, w  którym szły dwa Sejmy 
poprzednie.

Tam gdzie je s t słuszność.
P o  nam yśle  zd ecydow ałem , że  na­

zw isko sw oje  m uszę dać tam. gdzie  
jes t słuszność i  w ięk sza  n adz ie ja  po­
p raw y  tak zabagn ienyeh  stosunków 
R zp lte j. W  B loku B ezpa rty jn ym  sku­
p ia ją  się b o w iem  lu dzie , k tó rzy  potra­
fią  p rzech odzić  do porządku  d zien n e­
go nad w s zy s lk iem i d ro b n em i in tere ­
sam i i  w yw od am i, nad in tere sa m i i  
w ygo d a m i sw o je j g ru py  d la  p racy  nad 
dobrem  ogólnem . M ożliw a  w ię c  staje 
się p rzyzw o ita  praca i m oż liw a  jest 
także napraw a  zepsucia w n ies ion ego  

do P o lsk i p rzez zaw odow ych  „pyska- 

czy “  partyjnych .

D ru gą  p rzyczyną, d la  k tó re j na­

zw isko  sw oje  da łem  b lo k o w i b ezp a r­

ty jnem u b y l stosunek b loku  do odpo­
w ied zia ln ośc i, k tó rą  każdy  cz łow iek  
okazać m usi za sw o je  czyny. O czyw i­

ście
n ic  m ogę poprostu  zn ieść tego 
poczucia n ieodp ow iedz ia ln ośc i,

które tak silnie jest założone 
w  polskim  charakterze.

Jest to zdaniem mojem dowód słabo­
ści, gdyż silny człowiek nie może nie szu­
kać odpowiedzialności za swoje czyny 
i nigdy nie chce odpowiedzialności za nie 
unikać. System zaś partyjnictwa choć nie 
dał u nas n-a szczęście przewagi żadnej 
partji, uczynił jednak brak odpowiedzial­
ności zasadą życia i postępowania. Gdy 
zaś weźmiemy jako pnnkt wyjścia to co 
mówiłem o partyjnictwie, znajdziemy łat­
wo tak daleko posuniętą niechęć do od­
powiadania za swoje czynności, że bodaj 
najbardziej charakterystyczną cechą na­
szych sejmów było właśnie unikanie za 
wszelką cenę jakiejkolw iek odpowiedzial­
ności za każdy brud czyniony przez po­
słów. Demoralizacja siana w  ten sposób 
szła z każdym tygodniem dalej i  dalej, 
czyniąc życie ohydnem i  obrzydliwym. 
„Cloaca maxima“  zebrana na ul. W iej­
skiej sięgała swoim zapachem do zakąt­
ków życia, 

czyniąc ten zapach charakterystycz­
nym dla państwa.

Ten system przenosił się z ul. W ie j­
skiej ną urzędy, przenosił się na samo­
rządy, wkradł się w  życie prywatne, 
czyniąc z nieodpowiedzialności sądowej 
nieledwic zasadę życia polskiego.

Zrzeszani©  się
immunitetu poseiskiegor

Blok Bezpartyjny zdobył się na tak 
piękny i szlachetny odruch, że jest on 
bodaj najładniejszą prawdą w historji 
naszego państwa. Mianowicie ogłosił, że 
każdy z członków klubu staje do rozpo­
rządzenia swojej władzy sądowej, zrze­
kając się praw' tak zacięcie przez resztę 
Sejmu bronionych, praw t zw. immuni­

tetu. Klub ten uważał sobie za dyshonor, 
za brak wewnętrznej uczciwości pozesfcy 
wanio w tej sytuacji, że 

gdy każdy z obywateli jest odpowie­
dzialny sądownie, to poseł za te same 
czyny, pociągany do odpowiedzial­

ności nio jest.
Wystąpieniem tein bodaj więcej nii
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czemkolwiek innem £1. BB. nczynił nie
m oiiiwem  do wytrzymania zaostrzenie 

stosunków między sobą a resstą Sejmu. 
Panowie * reszty Sejmu “te zwykłą sobie 
bezczelnością rozpoczęli taktykę zupełne­

go negowania najliczniejszego w Sejmie 
klubu za taką bluźnierczą chęć narusza­
nia „źrenicy wolności" łajdaków i szu-

Go prtawafy/o,
Te dwa momenty Wystarczyły mi 

w zupełności, abym się wyrzekł do* 
tychczasowej abstynencji i dal swoje 
nazwisko na w ybory Te dwa momen­
ty. tj- partyjnictwo i Unikanie przez 
panów posłów odpowiedzialności w y ­
starczyły mi

do postawienia SWeg» Hużwiaka 
do dyspozycji wszystkim tym, któ­
rzy wyraźnie tym dwom prz li­
som naszego życia zaprzeczyli. 

N ie mugą jednak nie powiedzieć pa­
nu, że przy bacznej obserwacji nasze­
go życia spotkać Się muszę z doić w y ­
raźną niechęci* do takowegu stanowi­
ska, gdyż ogromna ilość ładzi w  Fol- 
scj  sądzi najspokojniej, że Z chwilą  
gdy Pilsadski daje sobia radę i pracu­
je na rzecz ogółn i dobra publicznego, 
to to zupełnie powinno wystarczać i 
oswabadza ich od jakichkolwiek w y ­
siłków w tym kierunku, a zatem nd 
zajm owania się tak nndną kwestją, 
jak wybory do Sejmu.

D u re n tr i* * *9 0

Nazy Tam „dureńkam l tych pa­
nów, których, niestety tak dużo w  
Polsce. Pogląd taki, że go nazwę „cc- 
zaryjtyczno-reWoIUCyjuy“ jest odpo­
wiednikiem zupełnej przeciwwagi kie- 
ranku parlamentaryzmu z rewolwe­
rem. „Dureńki“ doskonale się naw za­
jem nzupełniają. Nie mogę jednak wo­
bec tego nie zatrzymać się nad histo­
rią tak świeżej, a tak łatwo zapomina­
nej części naszych ptac od ćzaftn po­
wstania Po'ski. Mć i się bowiem czę- 
ito za duso i> t. zw. budowaniu pań­

stwa, nie licząc uię najzupełniej z fak­
tami histjryczoemi, a licząc się jedy­
nie ze rwemi chwilowemi nawet po­
glądami, które wycaodzą poza realność 
i dają w  -en sposob jeszcze laz  dowód, 
lak aberacja myślowa, prowadząca do 
irrealności jest ćzęsią w  Polsce.

Po powrocie 
z  M a g d e b u r g a

P ro szę  pana, k ied ym  11. lis topada  
1918 r. w raca ł z w ię z ie n ia  m agd e­
b u rsk iego  do P o lsk i, zn a lazłem  P o l 
skę W tak im  rozgard ia szu  i  rhaosie 
o rgan izacy jn ym  i m yślow y m, żem  
zrazu  szukał je d yn ie  zca łkow an io  tego 
rozgard ja szu  i  chaosu, by  zacząć bu 
d ow ę  tw oru  h is to ryczn ego  państwa 
p o lsk iego . Muszę p ow ied z ieć , że na 
d rod ze  p rzed ew szys tk iem  skinęło m i 
n ie  oo innego, jak  

rozsza la łe  w  b ezs iln ośc i sw e j par 
tyjn ictW o j  du reijs łw o . bądź ee- 
za ry jn o -rew o lu cy jn e  ( bądź po łą ­
czen ie  d cm okra lv z im i z rew o l-

N A D IS S Ł A N

P o d zię k o w a n ie .
Wielmożnemu Panu Tadeuszowi 

Kani iwskiemu, dyrektorowi gimnazjum 
w  Kamionce Struniiłowcj, Całemu 
Gronu Profesorskiemu, koleżankom 
i kolegom zmarłego, jakoteż wszyst­
kim biorącym udział w  postawieniu 
pomnika dla svna naszego, ś. p. Lu­
dwika Sierpińskiego serdeczne „Bóg 
zapłać” składają
9493 Rossziee.

W eram i, bądź znoWtt tak zw aftć 
n iech lu jstw o pracy.

3decydowałem się Wtedy odraza —  
a byłem wtedy niepisanym dyktatorem 
Polski śpiesznie zwołać Sejm pdlski 
dlatego, by skomp’ikuwaną pracę bu­
downictwa państwowego tam zlfżyć, 
pozostawiając tobie jedynie prace nad 
Wojskiem i musowe dowodzenie nienr 
podczas wojny, gdyż rozumiałem, że 
burza wojenna uspokojona na Zacho-

KI NO
D2W!ĘKOWE

„P A Ł A C E "

PREM FERA pierwotnie zabronionego obecnie przez  
cenzury dozwolonego dramatu

N A S Z Y J N I K  K R Ó L O W E J
według powieści A l e k s a n d - p  yi . m a s a
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dzie idzie ze swoją nawałnicą na na*. 
I  teraz, gdy się zastanawiam nad tą 
Chwilą nie sądzę, bym się mylił. Wo­
siem się omylić 1 omyliłem się istot­
nie, sądząc moich współziomków, 
gdyż chciałem przypuszczać, ze ćhwila  
tak Wielka i tak historyczna odrodzi 
duszę polska. Teąom jednak w  pracy 
swej niestety me spotkał.

Pierw szy
Pierwszy sejm zwołany przuzemnie 

do W arszaw y był sejmem najmniej u - 
danym Nie tylko panował w  nis 
chaos i nieumiejętność pracy, zacie­
kłość partyinfetwa i szukania przewa­
gi partyjnej nad wszystkiemi i wszy- 
stkiem była tak olbrzymia, że do­
puszczała wszelkie, ale to wszelkie 
łajdactwa, w ażenie osznkaustwa i 
wsueikie zbrodnie na rzecz tej abso­
lutnej przewagi rozwydrzonego pat- 
tyjnictwa.

Sejm był suwerennym za ntoją 
zgolą,

lecz ja przeciwstawiłem siebie jakiej­
kolwiek przewadze, jakiejkolwiek p ir- 
tji w  Polsce i pwoje zadania spełniłem  
do końća. Niestety musiałem tr oku­
pić ustępstwami na rzecz suwerenno­
ści tak dziecinne; i  pow !edzmy tak 
łajdackiej, ja tą  ona ty ła  w  pierwszym  
Sejmie. Gdy Wojna zwycięstwem mo- 
jem się skończyła, zastanawiałem  się 
nieraz nad kwestią, czy wobec f03- 
wielmożnienia suwerennego łajdactwa 
nie położyć temu kres za pomoc®, roz­
wiązania tego Sejmu chociażoy siłą i  

zwołania innego dla idei jedynej 
prŁcy stworzenia dla Polski kon­

stytucji.
Było to dla mnie tak możliwe i te­

chnicznie tak łatwe, że nawet nie w y- 
inagałoby dużego Wysiłku, to znaczy  
łatrte było dla mfcre stworzyć odpo­

wiednik dla cezarycznn - rewolucyj­
nych poglądów „dureńków" polskich. 
Jeśli sie zatrzymałem przed tym ak­
tem, to łatwo pana zrozumieć, że nie 
uczyniłem tego dla jakiegoś tchórzo­
stwa, gdyż powtarzam, fizycznie to 
było bardzo łatwe. Zatrzymałem się 
zaś dlatego, że nie mogłem sobie w y ­
obrazić siebie takiego, jakim jestem 
w  pracy stałej i ustawicznej, powiem  
Wyraźnie —  ze złodziejami. Jak nie 
mogłem, to nie mogłem. Jak nie po­
trafię, to nie p jtrapę. Myślę zawsze  
technicznie i  dlatego jedynie powie­

działem sobie, że tej pracy nie potra­
fię.
-\ie będę opisywał co mnie to kosztowało, 
powiem tylko, że zaciąłem ciężko choro­
wać, że nieledwie Co miesiąc byłem w 
gorączce, a tymczasem 

ten przeklęły Sejm, ten stek łajda­
ków i szujów wszelkiego rodzaju, 
uniemożliwił tworzenie konstytucji, 

zresztą niechlujnie napisanej nie na m ie­
siąc ale na lata. Myślałem, że żyw j nie 
wyjdę z Belwederu. Ten zalążek suwe­
renności, do którego dopuściłem w  po­
czątkach P liski mści się na Polsce, na 
życiu i na pracy Scjnlii, dotąd bez końca 
nie dajac możności Państwu wyjść na 
normalne tory i drogi. Suwerenności bo­
wiem panowie posłowde nigdy nie chcą 
rozumieć jako suwerenności instytucji, 

chociaż i ta jest według mnie nonsen­
sem, ale zgodnie ze swem partyjnictwem 
usilnie rozszerzają tę suwerenność ciągle 
i stale na partje a specjalnie na panów 
pdsłów, czyniąc w  ten sposób z życia po l­
skiego bagno, nie dające możności dla 
normalnej pracy.

Zasadnicze pytanie Ma rsz* P ił-  
sudskiego postawione Narodowi.

Już m ów iłem  panu, że  ryb a  cuch­
nie od g ło w y . G dy w  cen tra lnych  in 
stytucjach p rzew a ża  cuchn ięcie, w  
kra ju  ca łym  ten zapach p rzew a ża  tak ­
że. N iech yb n ie  p roszę  pana m am  za 
saba także w yp a d k i ma jo w y  g flv  w s ią  

p iłem  ze środkami JlfeemóSy w  Stosun­
ku do is tn ie jących  w  ewU czasy w  Po i 
scc porządków , u czyn iłem  to  d la tego, 
że zdan iem  ino jem  P o lsk a  w  ow e  czasy 
stała na b rzegu  n ieu n ik n ion e j i  zu­
pe łn ie  w id oczn e j d la  m n ie p rzepaści. 
S e jm ow ładztw o b o w iem  w  łączności z 
ca łym  s ze reg iem  nadużyć s tw orzy ło  
sytuację w  rod za ju  czasów  upadku 
P o lsk i, i. zn. staw a ła  ona o tw orem  dla

Zdcbyscy fttisrtykuT r f o * m f p i F n @  

p a  w i i & i s s S i .

w y l ą d o w a l i  w  o j c z y ź n i e .
H avre. 24. październ ika. (P A T ) 

Parow iec transatlantycki. w io zący
Coslosa i Beuoiita, p rzyby ł tu o godz. 
2 w  nocy. O godz. 7 rano lotn icy  fran ­
cuscy p rzyję li szereg o fic ja ln ych  przed 
staw ic ie li św iata  lotn iczego oraz pra­
sy. N a pokładzie holow nika lotn icy 
odpłyną do jednej z m iejscowości nad­
brzeżnych , której nazw a trzym ana je «t 
w  tajem nicy. Uroczystości oficjalne 
rozpoczną się o godz, 16.

Haurę, 24. październ ika. (P A T )
Dziś o godz. 16 p rzyby li z Am eryk i 
na pokładzie okręlu Słynni lotn icy 
francuscy Gostes i Bellont. P rzy ję li
ich przedstaw iciele w ładz cyw iln ych  
i lotn ictw a oraz o lb rzym ie tłum y pu­
bliczności. Nad portem unosiła się 
eskadra aeroplanów. U form ow ał się 
pochód, który w śród n iebyw ałego en­
tuzjazm u w yru szy ł do Urzędu m or­
skiego. Po podpisaniu się w  złotej 
księdze, lotn icy  w z ię li udzia ł w  p rzy ­
jęciu, w  czas ie  którego m er m iasta 
pow ita ł ich i z ło ży ł pow inszow ania  z

rac ii w span ia łego lotu, który po ra z  
p ierw szy  od czasu w yczyn u  L indber- 
gha połączył drogą pow ietrzną Francję 
i Am erykę.

O D P G W IS D Ź  N A  KCND O LENCJE.
iTelidpn-.-ni ud niUK^go Rurespuńtidtiio.’ 

W a rs za w a , 24 październ ika, (st) 
W  odpow iedzi na telegram  kondolen ­
c y jn y  m in. P rys tora  do n iem ieck iego 
m inistra pracy Stegerw alda, z powodu 
katastrofy  górn iczej w  A tsdorfie , W 
dniu dzis ie jszym  nadeszła odpow ieaź 
min. Stegerw alda, która w y ra ża  sło­
w a gorącego podziękow ania.

 o------

ZN IE S IE N IE  U E ZE B U  CELNEGO 
W  S K A LE .

V/arszawa, 24 październ ik , (st) 
W  okręgu adm in istracyjn ym  w  dyrek 
c ji ce ln e j w e  L w o w ie , rozporządzen iem  
M in istra skarbu został zn ies iony  u- 
rząd c e ln y  w  Skale. L ik w id ac ję  urzędu 
p rzep row adził urząd ce ln y  w  Z a le ­
szczykach .

każ deso. l*to eh piałby wejść.

W iem  jednakże, że i w  owe czasy 
zawiodłem przypuszczenia cezarycz- 
no-rewoiućyjne, kierując przebieg dal­
szych wypadków na p’ aszczyznp czy­
stego legalizmu.

Naturalnie i pan i wszyscy mogą 
łatwo zrozumieć, że

ja zarówno, jak i wnzyzcy ci, 
którzy ściśle współpracują ze 
mną przngrać nie j e teśmy w  

etanie,
t. zn., że nie moglibyśmy przypuszczać, 
aby sejmofrładztw o czy poslewładz- 
two w  Pt !sce mogło zwyciężyć wraz  
ze swą suwerennością w  jakikolwiek  
sposób, a

sprawa postawiona prrezemnie 
na wvbory nie może polegać na  
jakiejś możliwości przegranej 

z mojej strony.

By ły  czasy znacznie cięższe i znacz­
nie trudniejsze, a jednak Zostały one 
zwycięsko przytrzymane.

Jeżeli skłoniłem Pana Prezydenta 
do zarządzenia wyborów to jest po­
stawienia przed narodem pytania, na 
które żąida Się odpowiedzi, nczynhein 
to dlatego, aby raz nareszcie -odkryć 
kartę historii ze smutnemi dla ra s  
wspomnieniami i z tak smntną i peł­
ną łajdactwa prZeszoscią, aby w  przy- 
szości łatwiej i snadniej mogła być 
prowadzona praca nad rozwojem Pol­
ski

To pytanie brzmi w ięc:
Czy Polska chce, aoy nowy Sejm  
był podobny do dawnych i miał 
cccii? suwerenności partii i w y ­
chodków partyjnych, rozzuchwa­
lających się stale w  nadużyciach  
czy też chce z tern zerwać tak, 
aby śladu z tei przeszłości nir zo­

stało.
Jeśli to pytanie postawiłem, to dlate­
go, że jestem przekonany, że panowie  
wyborcy są daleko lepsi, niż byw ali 
ich wybrańcy i że nie mają zepsutego 

gnstu do smrodów i  do lóżnego partyj­
nego paskudztwa.
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ż y t n y m  R z y m ie . Bezpłatne zboże 
dla 4  milj. bezrobotnych w Ameryce

Now y Jork, 24 październ ika. (P A T .) 
A rtu r W oods, pow o łan y  przez p re zy ­
denta H oovera do skoordynow an ia  
środków p rzy jśc ia  z pom ocą bezrobot­
nym , k tórych  liczba sięga obecnie 4 
miljonńw, w ystosow a ł apel do p rzem y­
s łow ców  am erykańskich, w zyw a ją c  
ich do zatrudn ien ia m ożliw ie  n a jw ięk ­
szej lic zb y  robotn ików . Powstały spe­

cjalne komisje regjonalne, mające na  
celu niesienie pomocy bezrobotnym.
Prezyd en t Farm  Board Federal za leca ł 
oddan ie do d ysp ozyc ji bezrobotnych  

na koszt państw a odpowiedniej ilości 
zboża, co rów nocześn ie m iałoby tę ko­
rzystn ą  stronę, ż© zm n ie jszy łoby  n ad ­
produkcję zboża  w  Stanach Z jedno­
czonych .

Z W Y C I Ę S T W O  R E W O L U C J I
w  B ra zylii.

PREZYDENT ZRE ZYG N O W A Ł ZE SWEGO STANO W ISKA

„Rewolucyjny
romantyzm” .

Lw ów , 25 październ ika.

W ys trza ł p. H erve 'go  z n ie zw yk ły ­
m i w arunkam i francueko-n iem ieck iego 
porozu m ien ia  p rzy ję ty  został w N iem ­
czech , a w ięc  tam, gdzie pow in ien  był 
w y w o ła ć  na jsiln ie jsze  w ra żen ie , z  po­
wściągliwą rezerwą. N iem a  w  tern nic 
d z iw n ego ; autor ca łe j „propo-zycji1* 
nie reprezentuje niczego poza  w ysoce  
n iepow ażną w łasn ą  przeszłością po li­
tyczn ą  i poza żądzą rozgłosu. Te same 
w zg lęd y  pow in n y  rozs trzygać  o sta­
now isku , jakie w obec am bitnego dzień  
m ikarza francusk iego za jm ie opinja 
polska.

R zeczyw iśc ie  n iem a powodu n a ­
w et do specja lnego oburzenia, an i tem 
bardz ie j do protestow ania . M ożna ty l­
ko z  najgłębszem politowaniem odnieść 
się do realizmu politycznego człow ie­
ka, który w yob ra ża  sobie, że propono­
w a n ym i p rzez  s ieb ie środkam i zdoła 
u czyn ić  N iem cy  p rzy jac ió łm i pokoju. 
M ożna się d z iw ić , że  w  sw ych  „u- 
e tępstw ach " n ie  b y ł konsekw entn iej- 
szy  i n ie dodał do stosu prezen tów  
jeszcze A lza c ji i L otaryn g ji, lub ziem i 
poznańsk iej i śląskiej. P rzec ie ż  byłby  
łem  sp raw ił N iem com  zdw ojoną p rzy ­
jemność. W idoczn ie  jednak p. H erve, 
k tóry  ew ój „p rogram " n a zy w a  „od w a ż  
n ym “  i „ rew o lu cy jn y m ", w o li u szczę ­
ś liw ia ć  N iem cy  etapami. A b y  im  p rzy ­
gotow ać drugi e lap  rew anżu , sam pro­
ponuje dan ie im  w o ln e j ręk i w  rozbu­
dowie armii. Pod tym  w ięc  w zg lędem  
zach ow a ł konsekwencję.

R zeczą  uderzającą jest że kores­
pondencja H erve  - Rechberg - H itler 
og łoszona zosta ła  w  ch w ili, gdy  opi- 
n ja  francuska pod w p ływ em  grubych 
n ietaktów  po lityk i n iem ieck ie j p oczy ­
na burzyć się przeciw kompromisowej 
polityce Brianda, gdy u w aga  narodu 
sk ierow ana zosta ła  ku fortyfikowa- 
nym na gwałt granicom wschodnim  
Francji, gdy po raz p ie rw szy  od 
podpisania traktatu w ersa lsk iego s ły ­
s zy  się w  P a ryżu  gorączkow e słow a 
o  ,/niemieckiem n iebezp ieczeń stw ie". 
W  takim  m om encie c zyn , popełniony 
p rzez H e rve ‘go, staje się n ie ty lko n ie­
zręcznością, lecz nabiera  w ręcz  cecli 
tdrady narodowej. N a  u sp ra w ied liw ie ­
nie dodaćby chyba  m ożna, że już w  
1914 spotkał się p. H erve  z  podo­
bnym  zarzutem  i zapew ne —  osw o ił 
się z nim.

F rancja  dziś bardzie j n iż  k iedy­
ko lw iek  nie pójdzie za kuszącem i per­
spek tyw am i „porozu m ien ia ", będące­
go najhaniebniejszą kapitulacją z owo­
ców  zwycięctwa. A le  p o lityka  polska 
w in n a  lic zy ć  się z tem , że w p ły w y  za 
lak iem , choć m niej jaskraw em  „p oro ­
zu m ien iem " pracują stale, a m niej 
skra jnych , n iż H erve , przyjaciół N ie­
miec w ie lu  pracuje w e  Francji.

Traktat polsko - francuski, będący 
kam ien iem  w ęg ie ln ym  s tab ilizac ji i 
pokoju w  Europie i na jpow ażn ie jszą  
przeszkodą dla n iem ieck ich  dążeń  re­
w izy jn y ch , jest w  obecnym  m omen­
c ie  g łów nym  przedm iotem  za in tereso­
w a n ia  d la  berlińsk iej dyp lom acji. Je­
go unicestwienie jest jej celem. Obok 
w spółpracy  z Sow ietam i i  prób naw ią  
za n ia  kontaktu z Ita lją , zdobycie neu­
tralności francuskiej na wypadek kon­
fliktu na Wschodzie stało się główną

Rio de Janeiro, 24 października. (P A T ) 
Rewolucja w  Brazylji zwyciężyła. Rząd 
został obalony, a prezydent republiki 
Louis zrezygnował ze swego stanowiska. 

*
Nowy Jork, 24 października. (PA T ). 

Według depesz radjowych z Rio de Ja­
neiro, bezpośrednią przyczyną upadku 
rządu był bunt wychowanków szkoły woj­
skowej w  stolicy, kierowany przez kilku

P a ry ż , 24. październ ika . (P A T ) .  
Jes ienna sesja parlam en tu  rozpocz­

n ie  s ię  wr dniu 4. listopada. Obecn ie 

daije s ię  zauw ażyć w ie lk ie  o żyw ien ie  
w  ku luarach  Izb y  deputowanych . 

W ięk sza  część c z łon kó w  g ru p y  rady- 
ka lno-spo łeeznej n ie  pow róc iła  po n ie 
daw n ym  k on gres ie  w  G ren ob le  na 
p row in c ję , lecz zjechała  do  Paryża , 
aby p rzygo tow ać  tu p lan ataku na o- 
becn y rząd. D z ien n ik i p ra w icow e  n ie  
w ie rzą  jednak  w  p ow od zen ie  tego

W arszaw a, 24. paźd ziern ika , (st). 
Z N ow ego  Jorku  donoszą: S jon iśc i a- 
in erykań scy  zw o łu ją  na d zień  2. lis to ­
pada o lb rzy m i m eetin g , k tó ry  ma się 
p rzeis toczyć  w  w ie lk ą  dem onstrację  
p rzec iw  p o lity ce  W ie lk ie j  Brytaniji w  
P a les tyn ie . W ie lu  w yb itn ych  fin an ­
s istów  . i p o lity k ó w  am erykańsk ich  
człon ków  zw iązku  s jon istyezn ego  po- 
s ian ow iio  zw róc ić  s ię  do departam en-

linją wielkiego programu podnoszących 
się Niemiec.

Dlatego polityka polska musi w y k a ­
zać największą aktywność w  kierun­
ku obrony naszego sojuszu z Francją. 
W  kierunku zdecydow anego p ara liżo ­
w an ia  w c ią ż  pon aw ian ych  prób zd e ­
zorien tow an ia  opinji francuskiej i na­
rzucen ia  jej w ia ry  w  n iem iecką lo ja l­
ność. Bo jeśli nadejść ma k iedyś ch w i­
la, gdy sojusz polsko - francuski znaj­
dzie  się w  ogn iow ej próbie, ci s tanow i­
sku F rancji rozs lrzygn ie  nie stare 
„b ra terstw o b ron i", n ie  9y,mpatje tego

wyyższych oficerów. Marynarka, która do­
tychczas zachowywała się lojalnie w sto­
sunku do rządu, przystąpiła do rewolu­
cji. Wkrótce potem rząd zgłosił dymisję 
Gdy wiadomość o tem rozeszła się po 
mieście, tłumy mieszkańców wylęgły na 
ulice, manifestując entuzjastycznie na 
cześć rewolucji. Na znak radości banki 
i magazyny zostały zamknięte na dzień 
dzisiejszy.

planu. ,,-Journal des D eb a ts " w y ra ża  
przekonan ie, że rząd  T a rd ieu  m oże l i ­
czyć na lę  sam ą w iększość, jaka  

is tn ie je  od r. 1928. S zeregom  o p o zy ­
c ji n ie  p rzyb y ło  w ca le  now ych  stron ­
ników7. N aród  francusk i stoi p rzy  w ięk  
szóści^ k tóra  pod trzym u je  obecny 
rząd. J e że li op in ja  pub liczna w ym aga 
czegoś n o w ego  —  zaznacza d zienn ik  
—  n ie  le ży  to b yn a jm n ie j -w k ieru n ku  
życzeń człon ków  k a rte lu  lew icow ego .

tu S tanów  z żądan iem  os tre j in te r ­
w en c ji u rządu an g ie lsk iego . Zdan iem  
ich b ow iem  b ia ła  ks ięga  stanow i p o ­
gw a łcen ie  um ow y an gie lsko-am ery- 
kań sk ie j w  sp ra w ie  P a les tyn y  

z r. 1924.
N aczelny rab in  F ila d e lf j i  i p rezes 

cen tra lne j k om is ji rab in ów  a m ery ­
kańskich, W o isey  o k re ś lił  d ek la rac ję  
b ry ty jsk ą  jak o  śm ie rte ln y  cios dla

c zy  ow ego polityka, nie naw et sam do­
kum ent p rzy jaźn i i asekuracji, le c z  
świadomy prawdy i czujny głos opinji 
publicznej.

Opinja la  na razie  pamięta jeszcze 
dośw iadczen ia  w ie lk ie j w o jn y  i d la te ­
go opiera się sugestjom progerm ań- 
skim. A le  ta sama opinja dziś, w  dwu 
nastym  roku naszej n iepodległości, 
często mniej w ie o Polsce, niż o któ­
rejkolwiek z  egzotycznych posiadłości 
francuskich. Oio w ie lk ie  i p ilne poić 
pracy d la  naszej w c ią ż  n iesprawnej 

oropaziandy.

sjonizm u. S jon iści am erykańscy z en ­
tuzjazm em  p rz y ję li p lan sjon istów  
francuskich , by og łos ić  w  Pa les tyn ie  

bo jkot tow arów  an gie lsk ich  i  rozpo­
cząć kam pan ję  na w zó r  cyw iln ego  nie 
posłuszeństw a w zo rem  G hand iego  w  

Indjach.
Z w ią zek  s jon istów  am erykańskich 

zam ie rza  w ystosow ać d o  wszystkich 

Żydów7 na św iec ie  o d e zw ę> by  n ie  ku­

p o w a li tow arów 7 angielsk ich .
P ro jek tow a n e  jest rów n ież  p rz e ­

n ie s ien ie  s ied z ib y  n a rodow e j żydów  

z  P a le s tyn y  d o  S yrji.

STANOWISKO a r a b ó w .
Jerozolima, 24 października. (PA T ). 

Dziennik arabski „Falastin" nazywa ostat 
nią deklarację rządu brytyjskiego w  spra­
w ie Palestyny wdelkiem zwycięstwem 
Arabów. Deklaracja Balfonra — pisze 
dziennik — już nie istnieje. Emigracja 
Żydów do Palestyny skończyła się. Pro­
ponowana przez komisję Siinpsona Rada 
ustawodawcza nie jest podobna do Rady 
projektowanej w r. 1922, ponieważ opiera 
się ona na innych przesłankach politycz­
nych. Dziennik w7żywa Arabów do współ­
pracy z rządem brytyjskim celem dopro­
wadzenia do końca dzieła niepodległo­
ści.

• o------
POSEŁ Z. S. R. R. U MIN. K W IA TK O W ­

SKIEGO.
Warszawa, 24 października. (PA T ). 

Minister Przemysłu i Handlu inż. Kwiat­
kowski, przyjął w  dniu wczorajszym po­
sła ZSRR. Owsiejenkę, który przedstawił 
p. Ministrowi nowego przedstawiciela 
handlowego ZSSR. w  Warszawie Kliino- 
fina.

BEZROBOCIE W  AUSTRJI.
W iedeń, 24 październ ika. (P A T .) 

W  połow ie  październ ika  br. liczba 
bezrobotnych w  ca łe j Austrii w yn o s i­
ła  174.866 osób. W  porów naniu  de 
poprzedn iego okresu z dn ia  30 w rze ­
śnia br. liczba  bezrobotnych  wzrosłą, 
o  10,900 osób.

 o------

SZTUK A O „POKOJU BRZESK IM ".
Berlin, 24 październ ika. (P A T .) 

W  tutejszym  teatrze „D es W esten s" 
m a być w ystaw ion a  sztuka p. t. „Brest 
Litowsk". Sztukę tę m iał w ys taw ić  
P iscator, jednakże zm uszony on został 
zrzec eię tego zam iaru, gdyż n iem iec­
ka partja  kom unistyczna, której P i­
scator jest członkiem , zabroniła mn 
wystawienia sztuki, będącej gloryfi­
kacją Trockiego. W  sztuce tej w ystę ­
pują pozatem  takie osobistości, jak 
Kulmann, gen. Hoffman i inn i. Z  po­
staci kob iecych  w ystępu je ty lko jedna, 
m ian ow ic ie  pewna dziennikarka.

ARESZTOW ANIE B. POSŁA ŁOSIA.
Warszawa, 24 października. (PAT ). 

W dniu dzisiejszym został aresztowany 
w  Białymstoku i osadzony w  więzieniu 
b. poseł Dominik Łoś. Jest on oskarżony 
z art. 154 część 2 kodeksu karnego.

 O-----
POWRÓT PREZYD ENTA DOUMERGUR.

Paryż, 24 października. (P A T ). Przy­
był tu O godz. 8.30 prezydent republiki 
Doumergue.

■- -------o------

T a ta r ó w
nad Prutem.

PENSJONAT ZOFJÓWKA 
poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał­
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz­
nym i obfitym wiktem po 10 zł. dziennie. 
Pianino, radjo, bibljoteka, auto. W iado­

mość w miejscu. 1940

Jesienny sezon parlamentarny
we Francji.Rząd Tardieu może liczyć  

na większość

Plany sjoni­
stów ame­
rykańskich.

Palestynę?
Syrja ma zastąpić

Bojkot towarów angiel­
skich i  akcja cywilnego 
nieposłuszeństwa.

tTelcfon»m od naszego korespondenta).
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Dźw iękow e kinoteatry K O P ER N IK  M ARYSIEŃKO D ziś Prem iera!
NAJW IĘKSZA SENSACJA ZAGRANICY 9478

Dramat erotyczny w 16 aktacb odsłaniający niezwykłe dzieje słynnego
brzuchomówcy p. t.

W I E L K I  G A  B B O
100°/a spiewno-dźwiękowy i mówiony. Film o niebywałej wystawie i przepię­

knych scenach rewjowych. W  roli ty tu łow ej: ERlOH von STOHEIM. 
Początek codziennie o godz. 3 ciej. Ostatni seans o godz. 9.30.

Podniecenie w  FinlandM.
ARESZTOW ANYCH WOJSKOWYCH W YW IEZIO NO  W  NIEW IADOM YM  K IE ­

RUNKU.

(Telefonem  od naszego k oresom dera .)

U D Z IA Ł  PO LSKI W  TARGACH 
LIPSKICH,

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 października, (st). W 

Targach Lipskich w  końcu 1930 r. Polska 
weźmie udział podobnie jak w roku po­
przednim, wystawiając dział polski. Na­
leży zaznaczyć, że zeszłego roku udział 
firm  polskich w  Targach Lipskich uwień 
czony był dużem powodzeniem handlo- 
wem. Firm y pragnące wziąć udział win­
ny już obecnie zgłaszać swój udział ze 
względu na konieczność zorjentowania się 
co do rozmiarów działu polskiego.

O GRANICZENIE  RUCHU OKRĘTO­
W EG O  Z  AMERYKĄ

'Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 24 paźdz. (st) Ostatnie 
ogran iczen ia  em igracyjn e  ustalone na 
kon ferencjach  konsu lów  am erykań­
skich , z których jedna odbyła  9ię w  
W a rszaw ie , w y w a r ły  poważnv wuływ  
na emigracyjno - pasażerski rucn okrę 
towy. Pon iew aż w ie lu  petentom  od­
m ów iono udzie len ia  w iz , przeto zmniej 
szyi się również m ch pasażerski na  
linji Polska - Ameryka Północna. N a­
le ży  zazn aczyć , że przy ogrom nej ilo ­
ści p rzedstaw icie lstw  obcych lin ij o- 
k rętow ych  w  Polsce, koniunktura na 
rynku  pasażerskim  pogorszyła  9ię 

ogrom nie. Z tego powodu polskie 
transatlan tyck ie  T ow a rzys tw o  okręto­
w e  lin ji Gdynia —  A m eryka  zm uszo­
ne jest ograniczyć komunikację m ię­
d zy  Gdynią a portam i północnem i ame 
rykańsk iem i do 2 okrętów. Okręt „Po­
lon ia" w  najbliższych dniach będzie 
na dlnżej stacjonowany w. Gdyni.

— O-----
S E K R E T A R Z  F K R A  D L  —  W Ó JT  

S IĘ  P O W IE S IŁ

W iln o , 24. paźd zie rn ika . (P A T )  
W  tych dniach po dokonan iu  r e w iz ji  
k s ią g  kasow ych  u rzędu  gm in n ego  w  
D o liśc iu  zosta ł a resztow an y  sek re ta rz  
te j gm in y  S zaw łow sk i, k tó ry , jak  się  
okazało , zd e frau ilow a l 50.000 zł. z p ie  
n ięd zy  gm innych . W y k ry te m i nad­
u życ iam i n a jb a rd z ie j p rz e ją ł s ię  w ó jt 
gm in y , Kum osa, c z łow iek  pow ażany 
p rzez  ca łą  oko liczn ą  ludność, k tóry  
by ł zm uszony zrezygn ow ać  z tego  sta­
now iska. Cała sp raw a podzia ła ła  tak 
na n iego , że  p os tan ow ił od eb ra ć  so­
b ie  życ ie. W czo ra j zn a lez ion o  g o  p o ­
w ies zon ego  w  stajni,

O DCZYT P. DEVEY 'A .

W arszaw a, 24 paźdz (P A T ). P. 
D evey  urządza w p rzysz łym  tygodniu 
kon ferencję prasową, na której poin­
form uje przedstaw icie li prasy o w y n i­
kach swojej p racy w  czasie  trzy le tn ie ­
go pobytu w  Polsce. W  dniu 31 bm. 
p. D evey  w yg ło s i w  sa li Po litechn ik i 
w arszaw sk ie j odczyt ma temat „Sam o­
w ystarcza ln ość  gospodarcza Polak i".

Warszawa, 24 października, (st). Spra­
wa aresztowania wyższych oficerów fin­
landzkich w  związku z zamachem na pre­
zydenta Stahlberga utrzymuje stolicę Fin- 
landji w  stanie ciągłego podniecenia. We 
czwartek zebrali się w  Helsingforsie de­
legaci korpusu ochrony, stanowiącego ro­
dzaj straży obywatelskiej, którzy wydali 
komunikat, iż będą stali na straży prawa 
i czynnie poprą w razie potrzeby rząd. 
Równocześnie do prezydjum policji nad­
szedł telegram od aktywistów z prowln-

W arszaw a, 24. paźd ziern ika , (st.) 
D o  autobusu, k tórym  jechał in spek tor 
p o lic ji B rożyń sk i i  kom . F ichna, pod ­
b ie g ł ob y w a te l S łupcy, K a lm an  i po­
w ied z ia ł, że  na szosie le ży  u m iera ją ­
cy cz łow iek  z rozstizaskan ą czaszką.' 
a m ord ercy  u cieka ją  w ozem . N atych­
m iast autobus sk ierow an o  w e  w sk a ­
zanym  k ierun ku . Na szosie zn a lezion o 
w  kałuży k rw i u m iera ją cego  c z łow ie ­
ka. Au tobus ptiśc'1 się w pogoń  za u-

stockiem niejaki Jan Święcicki chcąc uni­
knąć licytacji wyznaczonej za osobiste 
długi, podpalił całe swe gospodarstwo. 
Pastwą ognia padł dom mieszkalny, zabu-

W ilno, 24. października. (P A T ). Z 
Kow na donoszą: W  prasie tut. ukaza ły  
się swego czasu w iadom ości, iż  rząd 
litew ski zam ierza  pociągnąć do odpo­
wiedzialności sądowej szereg księży  z 
biskupem w ołkow ysk im  Bejnisoin i 
k iędzem  Krupaw icziusem  na cze le  za 
wygłaszanie kazań o charakterze anti- 
rzt dowym. Specjalny urzędnik prze­
słuchał biskupa Bejnisa, obecnie zaś j 
rozpoczęło Się badanie innych  księży. 
W  ubiegłym  tygodniu ks. Krupaw i- | 
crius badany b y ł przez organa adm i­
n istracyjne w  Godlew ie w  spraw ie w y ­
głoszonych przez niego kazań. Do B ;- 
rżan  p rzyby ł specjalny urzędnik, któ­
remu pow ierzono przesłuchanie kape­
lana gimnazjum w  Birżanach księdza 
Laudy w  spraw ie kazań  w ygłoszonych  i 
podczas uroczystości W unldow ych. W  
tej samej spraw ie badany b y ł przez se- > 
dziego śltdczego ks. Poszkiniukas. B a- j 

* danie m a objąć kilkunastu księży, po- 1

cji Oesterbotten, którzy domagali się 
stanowczo natychmiastowego zwolnienia 
gen. Valeniusa i jego towarzyszy. Również 
wśród oficerów daje się zauważyć ruch 
na rzecz gen, Yaleniusa tern bardziej, że 
szefem sztabu mianowany został niolubia- 
nY w korpusie oficerskim pułk. Tuompo. 
Wobec obawy, iż zwolennicy Yaleniusa 
mogą napaść na więzienie, aresztowanych 
wywieziono z Helsingforsu. Miejsce ich 
uw iężen ia  trzymane jest w  tajemnicy.

e ieka jącym i, k tórych  w k ró tce  dopę- 
dził. Z p rzep row adzon ych  dochodzeń 
w yn ika , że  m ięd zy  zab itym  Józefem  
N ow ak iem  a sołtysem  Tom aszew sk im  
w yn ik ła  na tle  m a ją tkow em  sprzecz­
ka, w  czasie k tó re j tow arzysze  T om a ­
szew sk iego  u d erzen iam i d esk i ubez- 
w la t ln ili N ow aka. G dy ten usunął się 
na z iem ię , w ów czas sołtys o lb rzym im  

kam ien iem , w a g i około 30 kg. ro zb ił 
N ow ak ow i g łow ę .

dowania gospodarcze, stajnie oraz kilka 
sztuk żywego inwentarza. Podpalacz nie 
chciał dopuścić do ratowania swego do­
bytku tak, że trzeba go było siłą usunąć 
z miejsca pożaru. Wartość spalonego go- 
spodarsttda wynosi kilkadziesiąt tys. zł.

czeim zostanie sporządzony wspólny 
akt oskarżenia i w ytoczona sprawa w  
kowieńskim  sądzie okręgowym .

AMNE3TJA D LA  PLZCZKAJTISA.
Wilno, 24. października. (P A T ). 

W edle doniesień z Kowna, aktem pre­
zydenta państwa litewskiego darowa­
na została kara uczestnikom zamachu 
w  Turogach. skazanym na karę śmier­
ci, oraz na dożywotnie ciężkie więzie­
nie. Oprócz tego darowano karę P ecz- 
kajtisowi, skazanemu na 10 la l cież. 
kiego więzienia.

N O W O Ś Ć !
Warsztaty mecnaniczne! Samochodowe 
rozwiertaki nastawne (rajbory) narzę­
dzie, bez którego żaden nowoczesny war­
sztat mechan. obejść się nie może. Gryzy 
(frezy) i inne do nabycia po cenach przy­

stępnych tylko we firm ie 
„AU TO EU RO PA", Jagiellońska 12.

8498-10

POGRZEB W Ł . FEF.ZYŃSKIEGO.
(Teie.oiieni od naszego ńoresfu iS  

W arszaw a, 24. pa.ździernika. (s t 
W  dniu  dzis ie jszym  po nabożeństw ie 
żałobnem  w  kościele św. K rzyża  odbył 
się pogrzeb śp. W od zim ierza  Perzyń- 
skiego. Kondukt pogrzebow y na pl. 
T eatra lnym  za trzym a się, gdzie z bal­
konu teatru przem ów ił dvr. Chaber­
ski. Nad grobem wygłoszono jeszcze 
kilka przemówień.

 o------

„PO LZ i_W U  ’ W O BE C  PROJEKTU  
U ST A W Y  W ID O W ISK O W FJ . 

n * j|  . ■' ■'

W arszaw a, 24. października, (st) 
Projekt w ydan ia  drogą dekretu P re zy ­
denta R zp lite j nstawy widowiskowej, 
w zbudził zan iepokojenie w  polskim 
zw ią zk u  aktorów  w idow iskow ych . 
Z w iązek  w  n a jb liższym  czasie  ma 
p rzed łożyć M in. spraw. w ew n . m em o­
ria ł, w  którym  zabieąa o możność w y ­
powiedzenia się w  pewnych kwestjach 
ruchu widowiskowego na terenie całej 
Po'.ski. Prośbę swą zw ią zek  m otywuje 
obawą, aby spraw y dotyczące aktorów  
cyrkow ych  i kabaretow ych nie b y ły  
w  ustaw ie pom inięte.

A R E S Z T O W A N IE  H E R S Z T A  B A N D Y  
T E R O R Y S T Ó W  P IE K A R S K IC H .

(Telefonem  od naszego korespon lenta.'
WTarszaw a, 24. paźd z ie rn ik a , (s t) 

W ła d ze  b ezp ieczeń stw a  sto licy  w  dal 
szym  c iągu  lik w id a c ji bandy terory- 
stów  p ieka rsk ich  a resz tow a ły  .w dniu 
w czora jszym  u k ryw a ją cego  się  od  
d łu ższego czasu p rzed  p o lic ją  Oskara 
B lum kina, n igd z ie  n ie  m eldow an ego , 
herszta  k ie ru ją cego  akcją  te rorys tycz 
ną A resz tow a n y  B lu m k in  na leży  do 
w yb itn ych  dzia łaczy  kom unistycznej 
p a rtji po lsk ie j.

LIK W ID A C JA  T W A  SZK O ŁY  B IAŁO . 
RUSKIEJ.

(Telefonem od , ,i ko respondenta).

W arszaw a, 24. października, (st). 
W ileń sk ie  w ładze bezp ieczeństw a prze­
p row adziły  w  W o łożyn ie  i okolicy  sze­
reg rewizyj w  agenuach Tow. szkoły 
białoruskiej. Stw ierdzono, że za w ska­
zów kam i cen tra li w ileńsk iej tego tow a­
rzystw a, prow adzona b y ła  robota ood- 
kopująca fundam enty ładu społeczne­
go w  Polsce. W  zw iązku  z tem  aresz­
towano ckcło 40 osób.

— — o------

15-LETNI PROGRa M MORSKI 
Ja PONJT

(Telefonem od n korespondenta.)

W arszaw a, 24. października, (st) 
W aszyngtońsk i urząd m arynark i przed 
ło ży ł mm. Adam sow i program  rozbu­
d ow y  flo ty  am erykańskiej. Program  
ten m a być  w ykonany w  ciągu 15 lat. 
Ogólny jego koszt w yn ies ie  m iliard  
dolarów

 o------

PO D PA LE N IE  W  P C W  CHEŁMSKIM.
Lublin, 24 paźd zierw ka . (P A T .) 

W  majątku M ieczys ław a  Podczask ie- 
go D epułtyby, pow. chełm ski, spłonę­
ły  ostatnio budynki gospodarcze w ra z  
ze zb ioram i. Szkody w yn oszą  75.000 
zł. Poża r pow stał wskutek podpalenia. 
P o lic ja  p row adzi dochodzen ia  w  tej 
spraw ie.

kg. kamieniem przydrożnym
Z M IA Ż D Ż Y Ł  P R Z E C IW N IK O W I G ŁO W Ę .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

S p a l i ł  d o m ,
3i y  l i c y t a c j i .

(Od naszego korespondenta:)
Warszawa, 24 października, (st). W 

miejsowości Góra w  województwie biało-

Książe litewscy przed sadom
2fi W Y G ŁA S ZA N IE  A N T Y P A Ń S T W O W Y C H  K A?\Ń.
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2 5 ~ A r f y e i i t y i i y . Po rewolucji
w  S r e J f e r s i y m  K r a j u .  S T ^ I s
to ma dla nas znaczenie*— Kto może tsa przyjechać*— Bżawy argentyńskiego ?9Far Wesfu. 
Ma śladach nieznanej podziemnej fauny* — Jezioro śmierci. — Polacy pionierami kultury. 

Najspokojniejszy kra j na świecie* — Plotki i  prawda o Argentynie. 
(Specjalna korespondencja „Gazety Porannej")

Buenos Aires, koniec września 1930.

Zwycięska rewolucja wrześniowa wpro­
wadza Argentynę na nowe tory życia mo­
carstwowego. Olbrzymia wolna republika 
jęcząca przez dwa lata pod brzemieniem 
tyranii radykałów i staczająca się po linji 
pochyłej bez ratunku w przepaść gospo­
darczej ruiny, odetchnęła nareszcie.

Rząd prowizoryczny, cieszący się sym- 
paiją i zaufaniem całego narodu, wziął 
się gorąco do pracy, która dzień i noc 
wre i kipi bez przerwy.

Partje polityczne przygotowują się do 
nowych wyborów', które mają się odbyć 
za trzy miesiące. Obecna głowa republiki, 
generał Urihurn oraz wiceprezydent dr. 
8ar.taniarina zapowiedzieli, że pod żad­

nym warunkiem nie postawią swej kan. 
dydatnry na stanowiska zajmowane obec­
nie prowizorycznie. Piękny ten gest o- 
świetla najlepiej podłoże, na jakiem od­
był się cały przewrót. Ściga się obecnie 
rozbitków obalonego rządu, którego przo­
downicy popełnili cały szereg zbrodni 
przeciw ojczyźnie. Czeka ich za to proces 
o zdradę stanu.

Obecnie na czoło wszystkich partyj 
wysuwają się znów konserwatyści, tj. 
sfory arystokratów-latyfundystów, kapi­
talistów, inteligencji zawodowej, z któ­
rych łona ma wyjść przyszły rząd. Gdyby 
się to stało, zjawią się na rynku znów 
dostateczne kapitały, które umożliwią 
normalny rozwój budującego się w  iście 
amerykańskiem tempie państwa.

wimsi
w s t r z y m a ć  s i ę  z  w y j a z d e m .

Dla nas Polaków rzecz ta ma niesły­
chanie ważne znaczenie. Argentyna jest 
jedynym dziś krajem na świecie, który 
nie stawia żadnych przeszkód tysiącznym 
rzeszom naszych emigrantów w przyjeź- 
dzio do kraju, daje im pracę i możność 
rozwoju, daje im równouprawnienie z o- 
bywatelami swoimi. Trwający od roku 
ostry kryzys gospodarczy Argentyny dał 
się we znaki dotkliwie w  pierwszym rzę­
dzie tysiącom naszych emigrantów, po­
zbawiając ich prdcy, totfeż nic dziwnego, 
że nastała ogólna nędza, poszły na marne 
wszystkie oszczędności w  oczekiwaniu 
zmiany na lepsze. Na dobitek najwyższe 
napięcie przesilenia wypadło na okres 
zimowy i w  normalnych warunkach bar­
dzo krytyczny dla naszych rodaków.

W  obecnych, niezupełnie jeszcze usta­
lonych warunkach należałoby stanowczo 
odradzili przyjazdu emigrantom. Stan ten 
może się już wkrótce zmienić, a okres ten 
lepiej przeczekać w  kraju, niż jechać na 
dolę niepewną. Odnosi się to zwłaszcza 
do wybierających się tu bez znajomości 
języka, a w  dodatku bez pieniędzy.

Źródło niezmiernych bogactw Argen­
tyny tkwi w  jej gospodarce rolnej, toteż 
najlepiej robią jeszcze emigranci, którzy 
po przyjeździe nie dają się zahypnotyzo- 
wać urokowi wspaniałej tej mctropolji, 
lecz czemprędzej szukają pracy w  „kum­
p le " na prowincji. To jest jedyny ratunek 
przed nędzą w dzisiejszych warunkach. 
A le  takich niestety jest bardzo mało, 
dzięki temu Placówka R. P. nie dyspo­
nująca odpowiednimi środkami ma istne 
urwanie głowy, zwłaszcza gdy chodzi
0 tzw. inteligencję, nie przygotowaną
1 nie nadającą się do ciężkiej pracy fi­
zycznej. Z reguły każdy z nicli to „oficer, 
który dla Ojczyzny przelewał krew“ , jak 
tu takiemu ryzykantowi- wyperswado­
wać, że praca fizyczna nie hańbi, zwłasz­
cza, gdy niema co do ust włożyć. Są oczy­
wiście i wyjątki, lecz bardzo nieliczne 
i ci, to prawdziwi pionierzy polskiej kul­
tury, osiadają jako kolonis'ci i świecą 
wszystkim przykładem.

Na ogól odradzam przyjazd ludziom 
bez określonego zawodu wzgl. m ierno­
tom w  swym zawodzie, dalej ludziom 
bez języka, a w  dodatku bez pieniędzy. 
Natomiast jednostki naprawdę wartościo­
we, nie lękający się pracy, ludzie silnej 
woli, inteligentni — dla takich Argenty­
na jest krajem wymarzonym, krajem 
nieobliczalnych możliwości, tacy mogą tu 
śmiało przyjeżdżać.

Kraina z  bajki tysiąca 
i  jednej nocy.

„F ar \Vest“  argentyński, olbrzymie ob 
szary, dotychczas jeszcze nie zbadane, to 
drugi Ural, druga Kalifornia, to kraj z 
bajki tysiąca i jednej nocy. Cały wschod­
ni stok Kordyljerów  i ziemie leża.ce u ich 
podnóża, to złoża nieprzebranych skar­
bów mineralnych. Nietylko dla ludzi in­
teresu, eksploatatorów, lecz w  wyższym

jeszcze stopniu ciekawe dla ludzi w ie­
dzy. „Znikające rzcki“ , przepływające 
priez te obszary i przepadające nagle 
pod ziemią, tworzą w  podziemnych głębi­
nach olbrzymie jeziora, a nawet mo­
rza. W  wodach tych żyją niektóre ga­
tunki ryb ślepych 1 bezbarwnych oraz ca­
le szeregi nieznanych dotychczas nauce 
stworzeń. Dziwaczne, upiorne, olbrzymie 
larwy, klórc wydobyte na dzienne świa­
tło, nabierają blado-liljowego zabarwie­
nia, lecz równocześnie giną, odrażające 
podziemne jaszczury, poezwarnc msfże 
i inne skorupiaki i tysiące innych ta­
jemnic przyrody.

Jedną z takich rzek podziemnych od­
krył w r. b. polski inżynier p. Guerguln

Zasługi Pa laków,

Gustaw, który robiąc próbne wiercenia 
za złożami radu i innych cennych sub- 
stancyj, natrafił na takie właśnie koryto. 
Polskim inżynierom i svogóle ludziom 
nauki zawdzięcza Argentyna bardzo 
wiele.

W  roku ubiegłym zmarł w  Rosario de 
canta Fe śp. inż. Celiński, powstaniec 
z r. 1863. Zmarły byl człowiekiem w iel­
kiego charakteru i wielkiej wiedzy. Po­
miary głębokości wiciu rzek w Argen­
tynie, to jego dzieto, jako rządowy in­
żynier na naczelnem stanowisku urzą­
dził dwie wyprawy naukowe odkrywcze 
w głąb tajemniczego, straszliwego Gran 
Chaco (czytaj Gran Czako), gdzie wśród 
niedostępnej pustyni znajduje się nieod- 
kryte dotychczas wielkie jeziono zwane 
przez Indjan tutejszych „Jeziorem  Śmier­
c i". Położone u podnóża wzgórz nieza­
mieszkałych stanowi podobno dotychczas 
zagadkę, gdyż do samego jeziora nie 
udało się dotychczas nikomu dotrzeć. 
Dokonywano nawet prób aeroplanami, 
lecz przy zbliżaniu się do miejsca ota­
czającego w dalekim promieniu tajemni­
cze jezioro, motory odmawiały posłuszni 
siwa, defektowafy 1 dopiero po zawróce­
niu z drogi zaczynały działać ponownie. 
Przyczyną tego mają być podobno nie­
zwykle silne pola maguetyczne nasycone 
Cmanacją radu, lub —  według innej hi­
potezy —  specjalne wiry powietrzne Ist­
niejące nad jeziorem. W  dość znaczncm 
oddaleniu od jeziora na wzgórzach ze 
ścian tychże przy przechodzeniu obok 
nich, wystrzelają długie języki iskier c- 
Icktrycznych, jeśli się posiada w  ręku 
jakiś przedmiot żelazny,

Śp. inż. Celiński w czasie ostatniej w y­
prawy, opuszczony przez towarzyszących 
mu zabobonnych Indjan, posunął się sam 
w głąb tej tajemniczej pustyni i powró­
cił slanknl oisiąkany, lr.cz zaraz-rn prry. 
w:A/l bar łzo cenny mąterjU naukowy, 
zdjęcia i t p.

Inny Polak, p. Stefan Ncstcrowlcz (ży­
jący obecnie we Lwowie), mżynier-che- 
mik, przebywał przez kilka lat wśród 
stepów bezkresnej Patagonji i gór Z ‘emi 
Ognistej, kieruj'ąc wyprawą kartograficz­
ną. Polacy byli tu twórcami przemysłu 
pszczelnego (p. Jan Hoffman), mleczar­
skiego, naftowego, budowali i projekto­
wali największe mosty, linjc kolejowe, 
urządzenia irygacyjne gigantycznych roz 
miarów, wogóle w kulturalnym rozwoju 
Argentyny grali wybitną rolę. Również 
przedstawiciele polskiej sztuki wojennej 
zapisali się chlubnie na kartach dziejów 
Argentyny. Np. generał Iwanowski, który 
poległ w czasie ostatniej wojny domowej 
przed pól wiekiem, zabity przez tragicz­
ną omyłkę. W  uznaniu jego zasług dla 
kraju nazwano jego imieniem jedno z 
miast położonych przy lin ji kolejowej 
Buenos Aires— Pacifieo: „General Iwa­
nowski". Znanym jest również historji 
argentyński pułkownik W ysocki i inni.

Niezbadane obszary Argentyny równa 
ją się wielkością mniej więcej wielkości 
Polski.

Kraj ten dziesięć razy większy od Pol­
ski posiada zaledwie 13 m iljonów miesz­
kańców, z czego 3/4 mieszka w  miastach 
(w samej stolicy prawie 3 m iljony), po­
siada linji kolejowych zaledwie dwa razy 
więcej, niż Polska, tj. około G7.00-0 kilo­
metrów. Pod względem taryfy są to naj­
droższe w świecie koleje, przyczem zale­
dwie jedna piąta ich znajduje się w  ręku 
rządu. Według ustawy każdy emigrant 
otrzymuje bezpłatny bile} kolejowy na­
wet do najdalszej stacji kolejowej w re­
publice, co często przedstawia większą 
wartość, niż cena karty okrętowej z Eu­
ropy do Argentyny.

Pod względem bczpieezeńsiwa może 
być Argentyna przykładem dla wszyst­
kich państw europejskich. Cały jej bez­
miar można przejść spokojnie, bez bro­
ni, nikt nie zaczepi, ani nie napadnie. 
Im głębiej w kraj, tern bezpieczniej. Prze­
stępstwa jeśli istnieją, to tylko wśród

ETTINGERA r A_LS.A 0 D C I s k l

usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład I wyrób

Apteka M. E T T I N G E R A
Lwów. piać Gołuchowskich.
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przybyszów z Europy. Obecnie zaprowa­
dził nowy rząd takie rygory, że i w mniej 
bezpiecznej stolicy można żyć spokojnie, 
gdyż każdy aki gwałtu, a nawet kra­
dzieży jest karany śmiercią. Pod tym 
względem władze są konsekwentne i dzię­
ki tym drakońskim zarządzeniom przeciw 
elementom przestępczym, rewolucja mia­
ła charakter poważny, dostojny, zapew­
niający spokojnym obywatelom bezpie­
czeństwo i  całość ich życia i mienia. Gdy 
wykonano na kilku złodziejaszkach wy­
roki śmierci, przekonano się, że to nie 
przelewki. Uspokoiło się zaraz w centrum 
i na przedmieściach. Nawet w dzielnicy 
portowej bez względu na porę dnia czy 
nocy, można chodzić spokojnie. Nowy 
rząd zoperowal również najgorszego raka 
społecznego, jakim była tu ioterja liczbo­
wa, uprawiana potajemnie przez kolekto­
rów loterji państwowej na swoją rękę. 
I.oterja liczbowa t. zw. „k in je la " znisz­
czyła tysiące egzystencyj najbiedniej­
szych emigrantów, oddawały się je j też 
namiętnie dzieci szkolne, wypaczając swe 
charaktery w demoralizującym hazardzie.

Zabrano się również energicznie do 
tępienia handlu żywym towarem, tej za­
kały Argentyny, choć faktycznie nie dzie­
je się tu gorzej pod tym względem, niż 
w którymkolwiek z krajów europejskich, 
wogóle na ten temat krążące oszczercze 
plotki w  świecie krzywdzą Argentyną w 
najwyższym stopniu.

Sympatje dla Polski.
Ze względu na to, że nadeszły do Ar­

gentyny pierwsze gazety polskie z wiado­
mościami ominionej rewolucji, wiadomo­
ści te jednak powtórzone za „Assoc. 
Press" są jak zwykle wszystko, co amery­
kańskie w tym zakresie, nieścisłe, uwa­
żam za stosowne niektóre z nich sprosto­
wać. I tak: obalony prezydent Irygoycn 
rządził obecnie niespełna dwa lata, a nie 
— jak podają pisma —  kilkanaście lat, 
poprzednik jego dr. Alyear był prezyden­
tem republiki między pierwszą a drugą 
prezydenturą Irygoyena. Pod względem 
społecznych i prawnopaństwowych urzą­
dzeń Argentyna nie stoi wcale niżej od 
pierwszych mocarstw europejskich. Bue­
nos Aires ma nie „prawie m iljon", lecz 
trzy m iljony mieszkańców. Dzieci w  wie­
ku szkolnym wiedzą więcej o Połsce i 
wogóle o Europie, ulż dorośli Europejczy­
cy o Argentynie, dzida Sienkiewicza nie­
mal wszystkie, są tu w hiszpańskim prze 
kładzie czytane bardzo chętnie, a imiona 
bohaterów tych powieści są tu używane 
Jako reklama dla najlepszych wyrobów 
krajowych, podręczniki szkolne dla klas 
niższych w dziale geogralicznym posiada­
ją bardzo obszerny ustęp poświęcony 
gcogralji i historji Polski, przyczem cha­
rakterystyka Poiaków jest skreślona z naj 
wyższą sympatją I entuzjazmem.

W  Buenos Aires jest ulica Kopernika, 
Skłodowskiej i Chopina. Niema Argentyn 
czyka, począwszy od klasy niższej, który­
by nie wiedział, kto to jest Paderewski, 
Didur, Kiepura, prawie niema takich, któ 
rzyby ich nie słyszeli, wszyscy znają 
„muravillas del Chopin" (cuda Chopina)

i tak jak miasta na fortepianach, tak od­
legło ślepy i głęboka prowincja gra je 
na ...gitarze i trzeba przyznać, że dopiero 
w tym wypadku poznaje się, jak pięknym 
Instrumentem może być gitara. Wpraw­
dzie najpiękniejsze mazurki, eludy, prelu 
dja i inno perty szopenowskie grane są tu 
na sposób tanga, lecz niechaj im to Bóg 
przebaczy w imię tej sympatji, jaką tu ży 
wią dla naszego mistrza tonów. Zresztą 
czyż nie rozbrajające jest powszechne 
zdanie w  Argentynie: „Uos polacos y ale- 
manes saben todo y los Argentinos no sa- 
ben nada". Polacy i Niemcy (pfuj, też ze­
stawienie...) umieją wszystko, a Argen­
tyńczycy nic. (Oczywiście jest w tem dużo 
przesady, ale tem nie mniej to rozbraja).

W l. T aw  orsk i.

O k u lista -n pe ra to r
R a c i c a

Dr. Teodor Bałłahan
przeniósł ordynację na

ul. A ka d e m icką II 7.
(N ow y Gmach Sprechera*
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Tragiczna katastrofa
s a m o c h o d o w a .  Ppłk. Tatar® i  r. Zaówiiechowski

Ha mzosie 
j j c d  P Z & G k S e m .

zm arli z  odniesionych ran«

9 t>, ułanów, a  następn ie ukoń czył 
W y żs zą  Szkołę W ojenna, poczem  w  r 
1929 zosta ł m ian ow an y  podpułkowni­
kiem  i sze fem  oddziału II. sztabu głó­
w nego Śp, Tatara b y ł odznaczony 
k rzyżem  V irtu ti Militarni, ' trzykrotn ie  
K rzyżem  W a leczn ych  i Z ło tym  K rz y ­
żem  Zasługi Z m arły  osierocR  żonę i 
dziecko.

O  M .
6 sam ochód jadąc z  szybkością za le ­
dw ie  20— 30 km. na godzinę, zajechał 
do Szpitala Ujazdowskiego. N a jw yb it­
n ie js i specjaliści, k tórzy  czeka li już 
na p rzyw iez ien ie  c iezko rannego, nie 
umieli jednakże znaleźć ratunku. —  
K ilk a  m inut po godz. 6 r. Zaćw ihcho- 
wski zm arł.

Powody katastrofy
n i e mą 'wyjaśniona*

szitabu główneao, skąd w  roku 1926 
zostaie przydzielony do prezydium 
Rady Min. jako sekretarz ówczesnego

B. premier
o śp. S t  Zs ć v!lic h jw s 5 d ra .

Lw ów , 25. października.
B. premier prof. K. Bartel uoinformowany przez nas o tragicznym 

zgonie śp. Zacwilichowskiegc przyjął tę wiadomość z opromnetn wzrusz* • 
niem. Jako iego długoletni bezpośredni zwierzchnik, z małemi przerwami 
od r. 192E proi Bartel zdołał, co sam zaznaczył —  jak nikt może w  Pol­
sce poznać wybitne zdrlności, nieprzeciętny rmwsł, wielki charakter 
i zdumiewającą zdolność do pracy Zmarłego W  rozmowie z nami wśród 
które, dawał wiele przykładów z ży cia śp. Zaćwilichewskiago, wskazują­
cych na fenomenalną wprost, jak na młodego człowieka, zdolność oriento­
w ania się w  najbardziej zawiłych za gadnieniach współczesnego życia po- 
litycznego w  Polsce, podkreślał kilka krotnie nsilnie b. premier uroi. K. 
Bartel, że śmierć por. ZaćwiUchow skiepo jest wielką stratą. W  tych 
awóch słowach zamknął prcf. Bartel może najlepiej swój żal po swym  
dawnym pracowniku.

wyborczego. U s t a ł o  36 związków
we Lwowie w sprawie jawneqo głosowania.

W arszaw a, 24 październ ika. rZ ) 
D ziś rano do W a rs za w y  nadeszła 
w sfrząsa iąca  w iadom ość o śm iertelnej 
katastrofie  sam ochodow ej Dod P ło c ­
kiem, w  której został zab ity  ppułk. 
Jan Tatara i c iężko  rann y radca Sta­
n is ła w  ZaćwrHchowjki,

D ziś w czesn ym  rank iem  sam ocho­
dem  „Ford1* w y jech a li z W a rs za w y  do 
G rudziądza na rozp raw ę sądową w  
charakterze świadków szei w yd z ia łu  
II. oddziału  sztabu g łów nego ppułk. 
dyp l. Jan Tatara, oraz radca M SZ Sta­
n is ław  Zaćwilichowski i k ierow ca  Z a ­
wistowski. O godz. 7.40, k iedy  samo­
chód zb liża ł etę do m iasteczka  Droora, 
położonego p rzy  szosie gdańskiej, i 
zn a jdow ał się w  odległości 4 km. od 
tej m iejscow ości, nastąpiła katastrofa. 
Zdążające szosą do szkoły dzieci w ie j­
skie by ły  pierwszym i świadkami tra­
g icznego w ypadku  One p ierw sze po­
śp ieszy ły  do m iasteczka i zaa la rm o­
w a ły  posterunek policji. P o lic jan c i w 
tow arzys tw ie  lekarza  dra SchrBdeia 
udali się na m iejsce w ypadku  fu rm an­
kam i. Lekarz zastosował natychmiast 
zastrzyki kamforowe ppułk. Tatarze 
r. Zaćwilichewskiem u i szoferowi Z a ­
wistowskiemu, poczem  z zachow an iem  
jak najda lej idących  ostrożności u lo­
kowano obu pasażerów  oraz szofera 
n a  furm ankach i ruszono pow o li w 
drogę do Drobina. W  k ilk a  minut póź­
n ie j podczas transportu dr. Schrodei 
stwierdził śmierć ppułk. Tatary. O glę­
d z in y  lekarsk ie  s tw ierdz iły , że r. Za- 
ćw ilich ow sk i ma złam aną lew ą  nogę 
i praw ą  rękę i  u leg ł ogólnem u wslrzą"- 
sow i tak, że zachodzi obawa urewnętrz 
nych komplikrcyj. Poza tem  n r g łow ie 
stw ierdzono lic zn e  potłuczen ia. Stan 
rannego jest bardzo c iężk i. Samochód 
został doszczętnie rozbity. Po przyjeź- 
dzie  do Drobina zw łok i śp. ppułu. Ta­
ta ry  złożono w  rem iz ie  m iejscow e; 
straży  ogn iow ej a ż  do p rzybyc ia  
w ładz. N atychm iast zaw iadom iono o 
trag icznej katastrofie żonę r. Zućwili- 
chOTrskiego, która n iezw łoczn ie  uda­
ła się na m iejsce samochodem. R . Za- 
ćw ilich ow sk i jak i  szofer Zaw istow sk i 
pozosta li w  m ieszkan iu  d ra  Schródera.

D otychczas n ie  zostało ustalone 
dokładn ie, co  b y ło  p rzyczyn ą  kata- 
stroly, na jpraw dopodobniej nastąpiła 
ona wsknteb zbyt szybkiej jazdy i za ­
kręcenia samochodu na śliskiej w sku­
tek mgły szosie w  momencie zoyt rap­
townego zaham owania na zakręcie. —  
Około godz. 11 do Drobina p rzy jech a­
ła  p. Z aćw ilich ow ska , która natych­
m iast pośp ieszyła  do ło ża  rannego 
męża.

O godz. 1 w  południe konsyljum  
lekarsk ie orzekło, że  rannego można 
p rzew ieźć  karetką pogotow ia do szpi­
tala w  W arszaw ie, wobec czego w  k il­
ka m inut po 1-szej karetka pod opie­
ką lek a rzy  ruszyła  w drogę. N a w ieść 
o katastrofie, do Drobina p rzyb y li p ro­
kurator w Płocku  Dlaouhy, kom en­
dant pułk. Rchakiewicz, starosta Go­
dlewski, którzy p rzystąp ili do zbada­
nia p rzyc zyn y  n ieszczęsnego i w ypad ­
ku. Zw łoki śp. ppułk. Tatary ńlokowa- 
no na samochodzie i zostały przewie- 
z. ine do W arszaw  y.

(Telefonem  od naszego korespondenta..)

Śp. ppułk. Tatara
n a leża ł do n a jdzie ln ie jszych  o ficerów  
w ojska polskiego. Służbę legjonow ą 
rozpoczą ł w  1914 r  w  I. b rygadzie  le- 
gjonów . W  czasie  w o jny  polsko - bol­
szew ick iej b y ł dow ódcą 9 p. u łanów  
n a  froncie. W  jednej z lic zn ych  bitew , 
w których brał udział, odniósł c iężk ie  
rany. Po ukończeniu  w o jn y , s łu ży ł w

Z ©
W arszaw a, 24 październ ika. (Z )

O godz. 1 zapadła decyzja p rzew iez ie ­
n i0. r. Zaćw ilichpw sk iego do W a rsza ­
w y . Samochody sanitarne i  samocho­
dy osobowe, które w je c h a ły  z ramie­
nia Min. spraw zagrań, i sztabn głów ­
nego towarzyszyły ternu smutnemu 
pochouowl. Istn ia ła  jeszcze m ała mo­
żliw ość uratow ania  życ ia . P rzed  godz.

W arszaw a, 24. października. (Z ) 
W ed lug przeprowadzonych dotychczas 
dochodzeń na miejscu, okazuje się, że 
katastrofa została spowodowana na 
bardzo śliskiej i zdradliwej szosie, za­
krytej poranną mgłą. Jakkolwiek sa­
mochód szedł dość szybko, jednakże 
istn ia ła m ożliw ość na szosie lepszej i 
niem okrej uniknięcia jakiegokolwiek 
wvpadkn- W ypadek  jednak m ia ł na­
stępstwa katastrofalne. Nie jest je­
szcze dokładnie wiadome, czy por. Za 
ćwilichowski ospbiście prowadził sa­
mochód, czy też jego towarzysz ppnłk. 
Tatara. Szofer siedział na siedzeniu 
ty lnem  i nie prow adził wozu. Jak in ­
formują W aszego korespood. ppułk. 
Tatara i r. Zaćwiliohowiski jechali w  
w ażnej spraw ie służbowej na rozpra­
w ę szpiegowska do Grudziądza i mu­
sie li tam przybyć o godz. 10 rano. 
W czora j jeszcze do późne; godziny 
nocnej radca Zaćw ilichow sk i praco­
w a ł w  Min. Spraw  Zagr. i w ziął udział 
w  konferencji prasowej, która odlhyła 
się z udziałom  w ip]u dzien ikarzy w  

aktualnych sprawach polityk i zagra­
nicznej.

B ! & n  ż y c i a
śp.Zaćwilięhowskiego

W arszaw a, 24. października. (Z ) 
Śp. por. Zaćw ilichow sk i urodził się 
25. m aja 1902 r. w  W ileń szczyźn ie , 
gdzie ojciec jego posiada majątek. 
Szkoły i studja nkeńdŹył w  W i nie. 
W  r: 1918 zgłosił się do arm ji polskiej 
jako podchorąży i został przydzie lony 
do oddziału II na terenie W ileń szczy- 
zny. W  oddzielę U. • pozostaje przez 
ca ły  czas trw an ia  w o jn y  polsko-bol­
szew ick iej, poczem  przechodzi do w y ­
wiadu L iiw y  środkowej. W  tym  czasie 
zapisuje się w  W iln ie  na w yd z ia ł pra­
w n y  tamt. uniwersytetu. W r. 1923 
zostaje oficerem  do zw a lczan ia  d y ­
w ersji p rzy  inspektoracie arm ji gen. 
Rydza-Sm igJego. Po zakończeniu  tych 
prac przydzielony żartuje do Sztabu 
Gen. w  W arszaw ie, skąd wkrótce prze 
chodzi kolejno do służby attache "woj­
skowych w  R yd ze  i Rew lu. Po powro­
c ie  do kraju pracuje w  II. oddzielę

Lw ów , 24. października. (P A T ) 
Przedstaw icie le  36 Zw iązków  i Stowa­
rzyszeń  lwowskich , gruipujacwh pra­
cow n ików  państwowych*; sam orządo­
w ych  i pryw atnych , zebrani w  dniu  
24. bm. na posiedzeniu W ojew ódzk iego 
Pracow n iczego Kom itetu  W yborczego  
w  lokalu S tow arzyszen ia  urzędników  
skarbowych, jednogłośnie u ch w a lili 
solidaryzow ać się ze stanow iskiem  za- 
jętem przez św iat p racow n iczy Górne 
go Śląska i w ezw a ć  w szystk ich  człon ­
ków  pracow niczych  Z w iązk ów  i Sto­
w arzyszeń , aby w  dniu 16. bstopada 
i 23. listopada celem  zam an ifestow a­
nia swoich uczuć d la  W odza  Narodu 
M arszałka Józefa Piłsudskiego i jego 
rządu gosowali jaw n ie

W iece pr?ffiflłjfy&ar- 
0 8  B B W R .

* i
Lw ów , 25. października.

O trzym ujem y nastę.Duiący kornunn

Premjera Bartla. Na tern stanowisku 
pozostaje przez k ilka  lat. W  rom i 1928 
por. Zaćw d ich ow sk i w y je żd ża  do P a ­
ry ża  i zapisuje się na W y żs zą  Szkołę 
Nauk Po litycznych . W  r. 1929 zostaje 
szefem  gabinetu Prem jera Bartla, na­
stępnie przechodiz’ w  randze radcy  
ministerjalnego do M SZ i p rzydzie lon y  
zostaje do W ydzia łu  W schodniego. 
R. Z aćw ;lichow9ki osierocił żonę i 
7-letn ią córeczkę.

Wielkie wrażenie 
w kołach politycznych

W arszaw a, 24. październ ika, (s t) 
Jak się okazuje, bezpośrednią p rzy­
czyn ą  zgonu radcy  Z aów ilich ow sk ie- 
go było złamanie kręgosłupa. Śp. Za- 
ćw ilioh ow sk i w  drodze dio W a rsza w y  
starannie p ie lęgnow an y przez lekarzy  
odzyskał przytomność, ale na bardzo 
krótko. P rzew iez ion y  do leczn icy  na 
stole ODeracyjnym zm arł. W iadom ość 
o śm ierci radcy  Zacw ilichow sk iego 
wyw oła.a wielkie wrażenie w  szero­
kich koi ach rmajomych i przyjaciół.

Marsz. Piłsudski jostał zawiado 
mi tny urzez dyżurnego adjati nta o 
godz 9 wieczorem. N a  pierwszą w ia ­
domość o zgonie raacy Za< wiliohow- 
skiegu wyraził wielki żul i kazał sobie 
na tyohmiast przedłożyć wszystkie 
szczegóły.

Pogrzeb śp. radcy Zaćw ilichow sk ie- 
go odbędzie się najprawdopodobniej 
w  n iedzie lę .

pref. Barta!

kat, z prośbą o zam ieszczen ie :
B B W R  zw ołu je  na dzień  26 paż-i 

dziern ika  1930 r. w  n iedzie lę , o godz, 
12 w  południe w ie lk ie  w iece  p rzed w y ­
borcze w  następujących salach: K ino­
teatr „Pałace", p rzy  ul. L eg jon ów  k i­
no  „Ghim era" p rzy  ul. Akadem ick ie j, 
Jad - Cbarnzin: przy  ul. B ernsteina
11, Monopol spirytusowy na Bogda- 
nówce, ce lem  p rzedstaw ien ia  zadań  
p rzyszłego  Sejmu w  zakresie ugrunto­
w an ia  potęgi państw a oraz gospodar­
czego i  m oralnego rozw oju  Narodu.

Ooywatele wszystkich stanów, któ­
rym dooro, potęga i rozwój Poljki i  n a ­
rodu leży na  sercu, jawcie się licznie,

SPECJALISTA CH^RĆB SKŚHMYCil 
I W BNBKYCSf:VC3

Dr. ŁaListersteiJii
Lwów, Syksluska 37. (róg Słowackiego)! 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zi-al 

mion. Diatermia, lampa kwarcowa.'
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Naiw nych  
nigdy nie  
zabrakn ie . Zamiast pieniędzy
skrawki p a rs ru . Stary  tr ick  oszustek  

lw ow skich.
Lw ów , 25 październ ika.

’( : )  Do rzadk ich  w ypadków  na le­
ży  w  sądzie, że na ław ie  oskarżonych 
zasiada ją  wyłącznie kobiety. Tego ro­
dzaju  fakt zd a rzy ł się w czora j przed 
Trybunałem  karnym , któremu prze­
w o d n ic zy ł radca Łyczkowski, a oskar­
ża ł prokurator Tournelle.

Jako oskarżone stanęły przed po­
w y żs zym  Trybunałem  Helena Herma­
nowicz, rzekom o k raw czyn ia  i W a n ­
da Sołtys, robotnica, obie k ilkakrotn ie 
już karane, pod zarzutem  k radz ieży  
na szkodę n ie jak ie j Heleny Utkin.

M ianow ic ie  31 tipca Helena Utkin 
udała się do konsulatu francuskiego 
w e L w o w ie , celem  uzyskan ia  w izy  na 
wyjazd do Francji. Przed  bram ą bu­
dynku przy ul. C zarneckiego przystą­
p iła  do n ie j jakaś kobieta i w szczę ła  
z n ią rozm ow ę, w  czas ie  której po­
w ied zia ła  jej, że sama rów n ież stara 
się o w izę  na w y ja zd  do F rancji. W  
trakcie rozm ow y zaproponow ała jej nie 
zn ana kobieta przechadzkę.

Po drodze spotkłay drugą kobietę, 
którą p ierw sza  n iezn a jom a przedsta­
w iła  U tk inow ej, jako „urzędniczkę“ 
konsulatu francuskiego. Rzekom a u-
rzędn iczka  ośw iadczy ła , że do u zy ­
skan ia  w iz y  kon ieczn e jest przedłoże­
nie świadectwa lekarskiego, poczem  o- 
deszła . „P ie rw s za  n iezn a jom a" o fia ­
row a ła  się zap row adzić  U tk inow ą do 
lekarza. Po w ejściu  do kam ien icy, 
p rzy  ul. C zarneckiego, w  której m iał 
rzekom o ordyn ow ać lekarz konsulatu, 
spotkała na schodach ow ą „urzędni­
czkę", która ośw iadczy ła , że  lekarza  
jeszcze niema w  domn i poradziła  im, 
by p rzygo tow a ły  sobie dokumenty i 
pieniądze.

Utkin ow a i jej tow arzyszka  skw a­
pliw i© usłuchały tej rady, w y ję ły  do­
kum enty i p ieniądze. Owa „u rzęd n icz ­
k a "  podała sw ojej spólniczce kopertę, 
celem włożenia tam pieniędzy, zaś do 
U tk inow ej zw róc iła  się, by jej w rę ­
c zy ła  gotówkę, celem włożenia jej do 
koperty. N a iw n a  kobieta w ręczy ła  rze ­
kom ej urzędn iczce 230 zł., którą to 
kwotę oszustka w ło ży ła  do koperty, a

trzym ając  w  ręku k ilka  kopert, jedną 
z tych podała Utkinowej, m ówiąc jej, 
by zaczekała na schodach na przyby­
cie lekarza, odchodząc w  tow arzy ­
stw ie ow ej n ieznajom ej.

U tk inow ą znudzona długiem  czeka 
niem  nabrała podejrzenia i o tw orzy ła  
kopertę. W ów czas  z przerażen iem  za­
u w aży ła , że padła ofiarą  oszustwa, 
bow iem  w kopercie tej zam iast go­
tówki, zn a jdow ały  się pokrajane skraw  
ki papieru. Czem prędzej udała się na 
polic ję  i tam, w  album ie przestępców 
poznała  Helenę Herm anowicz i W an ­
dę Sołtys. P rzy  kon frontacji w ręcz o-

św iadczy ła  U tk inow ą, że  w łaśn ie  obie 
w y że j w ym ien ion e dokonały  tej w y ­
ra finow anej i podstępnej k radzieży. 
Natom iast H erm an ow iczów n a  i Sołty- 
sów n a stanow czo za p rze c zy ły  w in ie. 
! N a  w czo ra jsze j Tozpraw ie n ie ja­
w iła  się pokrzyw dzon a  U tk inow ą, w o ­
bec tego Trybunał odroczył rozprawę, 
aż do jaw ien ia  się tego k lasyczn ego 
św iadka oskarżen ia, na w n iosek  jed­
nak obrońców  dra Majewskiego i em. 
radcy  Zgóralskiego po lec ił zw o ln ić  o- 
bie oskarżone z w ięz ien ia , w  którem 
do dnia rozp raw y  się zn a jdow ały .

Prowizoryczny woźny wojew,
za s ą d zo n y  z a  szpiego stw o  na 3 lata.

(Od naszego korespondenta.)

T a rn op o l, w  październ iku .

(1) D n ia  21. bm. od b y ła  s ię  p rzed  
tut. trybun ałem  karn ym  pod p rz e ­
w odn ic tw em  s. o. G ostkow sk iego  roz 
p raw a  karna o  zb rod n ię  szp iegostw a. 
O skarżał p rok . dr. W ró b e l. Jako 
osk arżen i o d p o w ia d a li S tefan  Sam- 
bożek  pseu do Ł ob ick i, la t 24; g r. kat., 
robotn ik  z B arm inu  w  R os ji sow je- 
ckie»j i A lek sa n d e r  S zym barow icz, 
pseudo S okołow sk i, lat 24, gr. kat., 

u rodzony w  K o w n ie , p ro w izo ryczn y  

w oźny U rzęd u  w o jew ó d zk ie go  w  T a r­

nopolu .

R ozp raw a  od b y ła  s ię  p rzy  d rzw iach  
zam kn iętych , a ty lk o  w y ro k  og ło szo ­
ny został na ja w n e j ro zp ra w ie .

Sąd w y ro k iem  o r z e k ł; że  ob a j o- 
skarżen i na w iosn ę  i w  le c ie  1928 r. 
w  R os ji sow jeck ie j u jaw n ili obcem u 
rządow i, w zg lęd n ie  osobom  w  jego  
in te res ie  dzia ła jącym , w iadom ośc i do 
tyczące w o jsk o w e j ob ron y  Państw a 
P o lsk iego , k tó re  w in n y  b y ły  być za ­
chow ane w  ta jem n icy  itd., a nadto od  
nośnie do Sam bożeka, uznano g o  w in  

nym  ponadto, że w  m aju 1930 r. w  W o  

toczyskach ce lem  szp iegostw a  w szed ł

w porozu m ien ie  z rządem  obcego 
państwa i  że bezsku teczn ie  usiłow ał 
nakłonić do w spółudzia łu  w  szp ie ­
gostw ie  N osid rosza  M ikoła ja .

Za pow yższe  zb rod n ie  s zp iego ­

stwa zasądzen i zosta li S am bożek  i 

S zym barow icz na ka rę  c ię żk ieg o  w ię ­

zien ia  po trzy  lata.

Przeciw  obstrukcji, hemoroidom, za­
burzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w  wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, 
zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej 
.,Franciszka-Józefa‘‘ kilka razy dziennie. 
Żądać w apt. , 8928

W konserwatywnej
AngSji*

Po zakończeniu feryj sądowych w  Londy. 
nie rozpoczyna się nowa kadencja uroczy­
stą procesją sędziów, udających się na 
nabożeństwo do Opactwa Westminster- 
skiego. W idzimy na rycinie jedną z człon­
kiń trybunału, biorącą udział w procesji 

w  stroju urzędowym.

Urzędnik sądowy oskarżony
o nadużycie w ł a d z y .

(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w  październiku. , 

(M ). Rejestrator sądowy J. W lazło  
z Dobrom ila został przez prokuraturę 
przem yskiego sądu okręgowego oska­
rżon y  o popełnienie w  całym  szeregu 
w ypadków  nadużycia władzy urzędo­
wej.

R ozpraw a głów na prawdopodobnie 
toczyć się będzie w  Dobromilu, dokąd- 
by udał się w  pełnym składzie trybu­
nał sądu okręgowego z Przemyśla
w raz z prokuratorem jako delegow any 
do osądzenia tej sprawy. Z a  delegow a­

niem  sądu do Dobrom ila przem aw ia ją 

w zg lędy  proceduralne, gdyż prze­

w aża jąca  większość św iadków, którzy 

m ają być  w  tej spraw ie przesłuchani, 

m ieszka stale w  Dobromilu, względnie 

w  okolicy.

P IJ C IE  9182

K A W Ę  R IE D Ł A
Lwów Rutowskiego 3.

Członkow ie zlikw idow anej sza jk i bandyckiej we Lwowie.
W  u zu pełn ien iu  naszych w czo ra js zych  in fo rm a c ji o z lik w id ow a n iu  g ro źn e j szajk i b an d yck ie j w e  L w o w ie , k tó ra  dokonała  trzech zuchwałych rabun­

ków , p od a jem y  d zis ia j p o d o b izn y  aresztow anych  bandytów .

MENDEL KUPPERM AN MOZES GRUNER, ADOLF FRIEDLANDER, D AW ID  OPATOW SKI
Łodzi, który powiesił się w w ięzienia lalce ..Kapałycz". piekarz, moralny herszt szajki. * Łodzi, który zbiegł.

Iwowskiem.
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Sowiecka centrala szpiegowska
zsiajduje sią w e  W iedniu.

REW ELACJE POLICJI BUKARESZTEŃSKIEJ.

W iedeń, 24 październ ika (PA T .). 
,.,N. Fr. P iesze" donosi z Bukaresztu1: 
W obec oświadczenia wiedeńskiej dy­
rekcji policji, że nic jej nie wiadomo 
a istnieniu sowieckiego biura szpie­
gowskiego we W iedniu, stwierdza po­
licja bukareszteńska, co następuje: 

Wszystkie listy, które skonfisko­
wano u aresztowanych w  Buka- 
reszcie, nadesłane były z W iednia. 

W szyscy kierownicy organizacji szpie­
gowskiej, między innymi także szef jej 
inż. Mattha posiadali paszporty au­
striackie i ligurowali jako obvwatele 
anstrjaccy. Ubolewać należy, że w ie­
deńska policja dementuje sprawę, w  
którą wmieszani są Anstrjacy i której 
nici prowadzą niewątpliw ie do W ie ­
dnia. Dowody ie są niezaprzeczalne 
Policja bukareszteńska wskazuje wkoń 
cn na to, że przed trzema tygodniami 
odbył się w  W iedniu  tajny kongres 
wszystkich kierowników sowieckich 
organizacyj w  państwach środkowej 
Europy i bałkańskich, a to celem w y ­
słuchania nowych wskazówek. W  kon 
gresie tym wziął także udział sze! ru­
muńskiej organizacji Mattha. Policja  
bukareszteńska, która go już od dłuż­
szego c^asu obserwowała, pozwoliła 
mu już bez przeszkód wyjechać do 
W iednia, aby go po powrocie areszto­
wać, i w  ten sposób dostać dokumen­
ty z kongresu wiedeńskiego.

W ładze  rumuńskie zwróciły się w  
drodze dyplomatycznej do W iednia 1 
zakomun:kowały kompetentnym czyn 
nikom, że we W iedniu istnieje sowiet 
ka organizacja szpiegowska. Z. stro­
ny wiedeńskiej policji oświadczono, że 
dotychzas nie nadeszło zawiadom ie­
nie policji bukareszteńskiej o odkryciu 
sowieckiej centrali szpiegowskiej. —  
W czesne doniesienia dzienników nie 
dały policji wiedeńskiej podstaw do 
przeprowadzenia śledztwa. Skoro na­
dejdą z  Bukaresztu szczegółowe rela­
cje, wówczas policja wiedeńska prze­
prowadzi śledztwo z całą eneigją.

W iedeń, 24 października. (PAT,). 
„N. W r. Abendblatt donosi z Bukare­
sztu: W  spiaw ie organizacji srpiegow  
skiej aresztowano wczoraj obywatela

austrjackiego Alfreda Krugera, który 
przywiózł niedawno nowe wskazówki 
z centrali sow iAkiej. Także i  dyrek­
tor kancelarii Urzędu zagranicznego 
Stefan Dobrescn i -ficer lotnictwa w  
Kiszyniewie Brabnikow zostali are­
sztowani. Ponadto areszto wano kurie­
rów Andrzeja Kosera, E ljasza Dochte- 
ra i  Helenę Brodkern, przyjaciółkę 
jednego z aresztowanych.

Morderstwa w kościele na Pomorzu
N A  POSADZCE ZNALEZIO NO  KOBIETĘ W  K A Ł U Ż Y  K R W I.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

,sv szty letow e z tyłu  w  głowę. Spraw ca 
zbiegł. Wskutek teno niezwykletio w y ­
padku kościół został w czora j op ieczę­
tow any. N ieszczęsna ofiara jest z za ­
wodu śp iew aczką i n iedaw no wróciła  
z występów koncertowych z Berlina 
do Bydgoszczy, Przed  kilku dniam i 
p rzy jech a ła  do L u b a w y  w  odw ied zi­
n y  do swej siostry. Co było  powodem  
m orderstwa, dotychczas nie ustalono.

W arszaw a, 24 październ ik , (st) 
W  m iasteczku pow ia tow em  na Pom o­
rzu  w  Lu baw ie  zau w ażono n iezw yk łe  
■morderstwo w  kościele. M ianow ic ie  
w czo ra j popołudniu koście lny obcho­
d ząc  kościół, zn a la z ł r a  posadzce w  
kałuży krwi nieprzytomną kobietę —  
B y ła  to 30-letnia K lem en tyn a  K ow a l­
ska. d aw ała  on,a słabe oznaki- życ ia . 
Dziś rano zmarła. O trzym ała d w a  cio-

Promienie
magnetyczne

niemiecki
Tajemnica wynalazek

może uczynić bezwartościową 
całą fiotę powietrzną.

Praga, 24. października. (P A T ) 
P ew ien  szofer c iężarow ego auta, który 
w róc ił z podróży do Saksonji, opow ia­
da o ciekawych próbach, jakie przed 
k ilkom a dniam i przeprowadzono na 
m ocy rozporządzenia rządu saskiego 
na gościńcu m iędzy  m iejscow ościam i 
Riesa i W urz. W edług opowiadań szo­
fera, które nie zn a la zły  dotychczas po 
tw ierdzen ia, prow adził on przed kilku 
dn iam i na w ym ien ionym  gościńcfr 
auto. Nagle z niewiadomej przyczyny 
zgasł motor. Jednccześnie zatrzymało 
się około 40 innych aut, jadących na 
tym odcinkn gcścińca. M im o usiłowań 
szoferów , nie m ożna było motorów 
puścić w  ruch, chociaż nie znaleziono 
żadnych waa. Po pew nym  czasie zja­
w ił  się na gościńcu żandarm , który 
ośw iadczy ł szoferom, że będą mogli 
ruszyć za parę godzin, fliyż obecnie

przeprowadza się pewne próby. Po­
dobno chodzi tu o w ypróbow an ie no­
w ego niem ieckiego wynalazku pro­
mieni magnetycznych, które maj’ą oso­

b liw y  w p ływ  na motory samochodów 
i sam olotów i mogą unieruchomić je 
w  każdej chwili.

CURTIUS ZACH O R O W AŁ.
Berlin, 24. października. (P A T - 

M inister spraw zagran icznych  Curtius 
zachorow ał na grypę.

ŻYCI E  PROWINCJI.

Kronika  
przemyska,,

(Od naszego korespunueutu.i
Przemyśl w październiku.

(M) Pudczas jazdy pociągiem osobo­
wym na przestrzeni Medyka-Trzcieniec 
poniosła p. Aniela Ziobrowska z Kopy- 
czyniec bardzo dotkliwą stratę, gdyż nie 
wyśledzony „szczur" kolejowy skradł jej 
z wagonu walizkę z cenną garderobą.

Kradzieże sklepowe, mieszkaniowe i 
kieszonkowe. W  sklepie p. Jana Cygan­
ka przy ul. Franciszkańskiej zjaw iły się 
dw.e z przedmiejska ubrane kobiety, któ 
re tak diugo wybierały i kupowały roz­
maite towary, aż personal sklepowy po 
ich odejściu stwierdził brak dwóch swe- 
terów wartośbi 100 zł —  Józef Mędygral 
z W oli Krzywieckiej skradł Józefowi Ku­
ropatwie (zara. na Kmieciach I. 38) z ku­
ferka ubranie"i bieliznę. —  Nieto-yśledzo- 
ny sprawca otworzył magazyn narzędzi i 
farb majstra malarsko-lakierniczego p. 
M. Finkla (ul. Słowackiego 1. 19), poczem 
skradł 6 pędzli i 6 kg. lakieru. —  Zapo- 
tocznemu Michałowi z Wyszatyc dobrał 
się ktoś w Przemyślu do kieszeni i skradł 
mu zł. 130. —  Rozalji Karpelowej (ul. 
Krównipąa I. 3) skradziono z okna po­
duszkę wartości 100 zl.

MriŁ i żona w  Kai krv:J
POD SAM BOREM  R O ZEG R AŁA  SIĘ 

, Lwów, 25 październ ika.
( — ) W czo ra j rano dc Sam bora 

nadeszła w iadom ość o k rw aw ym  dra­
m acie m ałżeńskim  k tóry rozegra ł się* 
w  pobliskiej rrsi Sąsiadowics. Oto za ­
m ieszkały  lam ro ln ik  F ran ciszek  So­
chacki w  zam iarze  zab ic ia  swej żony, 
zadał jej siekierą kilka cięć, ciężko ją 
raniąc następnie zaś u siłow a ł 9am po­
zbaw ić  się życ ia , p rzyczem  zran ił się 
w  szy ję, oraz w  rękę. Po dokonaniu

STRASZNA  TRAG2DJA M AŁŻEŃSKA,

tego czyn u  ch w y c ił strzelbę i śrutem 
zran ił się w twarz Dopiero na odglis 
strzału zbiegli się sąsiedzi, a w pad ł­
szy do m ieszkan ia Sochackich, zasta li 
oboje leżących  w  kałnży krwi. U d zie ­
lono im doraźnej pom ocy, poczem  prze 
w iez ion o  o fia ry  m ałżeńsk iego drama 
tu do szpitala w  Samborze. P rz y c zy ­
ną tego k rw aw ego  dram atu b y ły  n ie­
snaski -na tle rodzinnem .
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ALFRED POLGńR.

UST.
Uważasz, że moja nerwowość stała się 

już nie do zniesienia I chcesz znać jej 
przyczyny. Dobrze.

Rozpoczęło się od tego, że w żaden 
sposób nie chciałaś poznać pana X. Był 
to już pewien symptomat, dowodzący, jak 
bardzo odzuwasz jego niebezpieczny 
uiok, oraz że widziałaś jedyną ucieczkę 
dla siebie w oddaleniu się od niego Po 
tern, kieuy spotkania jednak nie można 
było uniknąć, traktowałaś to' indywiduum 
szczególnie chłodno i obojętnie, co natu­
ralnie musiało w żywy sposób wzmóc 
jego chęć zamienienia tego chloóu w  cie­
pły stosunek. Dla mnie nie jesteś w  jego 
towarzystwie ani odrobinę mniej dobra 
i serdeczna, jak zwykle: zaprawdę djabo- 
liczna metoda podniecania innego, dawa­
nia mu do zakosztowania rozkoszy, jaką 
daje twoja miłość. A w  rozmowie z nim 
zachowujesz pozory swobody, która daje 
jaknajwiększe pole domysłow, co tkwi za 
tą swobodą.

Czy przypominasz sobie twą odpo­
wiedź, kiedy on powiedział, że pewna 
sztuka teatralna podoba mu się? Pow ie­
działaś, że tobie się ona również podoba! 
A  więc wspólnota poglądów i upodobań, 
duchowe zbliżenie, które nieznacznie tyl­
ko oddalone jest od zbliżenia cielesnego. 
A  gdy mówił o swej sympatji do walk 
bokserskich, oświadeżyłać, że czujesz do 
nic-ji wstręt: a więc skrzyżowanie poglą­
dów, które miało w sobie wiele zmysło­
wego!

Unikasz jego spojrzeń, a jeśli są one 
nie do uniknięcia, spotykasz je obojęt­
nym wzrokiem. N igdy nie odważasz się 

j na najdrobniejszy znak ukrytego porozu- 
■ mierna przy odprowadzaniu z pokoju, 

kiedy on — oh, on w ie dobrze, dlacze­
go —  pozostaje na samym końcu za resz­
tą towarzystwa, a ty idziesz na czele 
wszystkich, nie dając mu najdrobniej­
szej okazji, aby szepnąć ci słówko, lub 
rzucić porozumiewawcze spojrzenie. Jed 
nem słowem: zawsze i wszędzie czynisz 
usiłowania, aby zamglić swój stosunek do 
niego gęstymi kłębami obojętności, ro­
bisz to wszystko, aby nie dać powstać po­
dejrzeniu. Jednakże musiałbym być naj­
prawdziwszym osiem, aby tego nie rozu­
mieć.

Gdy telefonuje do ciebie, podchodzisz 
do aparatu 1 rozmawiasz z nim zupełnie 
konwencjonalnie — ale dobrze wiemy, 
co znaczy taka konwencjonalna rozmowa, 
my, którzy jesteśmy wtajemniczeni w nu 
łość i jej prawo mimikry obojętności — 
lub też nie podchodzisz do telefonu; i cóż 
ma wówczas pomyśleć tamten człowiek? 
fak ma sobie tłumaczyć twą obawą pro­
wadzenia z nim rozmowy telefonicznej, 
twój strach przed c-zemś tak niewin- 
Jiem?

Dość jednoznaczną jest okoliczność, że 
chodzisz ze mną do lokali, gdzie musimy 
go spotkać. A le czasami doprowadzasz 
swój bezwstyd tak daleko, że pozwalasz 
mi iść samemu i pozostajesz w  domu. 
Oczywiście, gdy się ject tak samotnie 
w domu, możną., bez przeszkód i tak roz­
kosznie marzyć o tai*, najlepiej w  łó­
żeczku, do którego tak wcześnie się uda­
jesz, gdy pozostajesz w dom u.,jeśli w  to­
warzystwie jest mowa o owym panu, bie­

rzesz udział w debacie bardzo wymownie 
i robisz przytem minę, jakbyś żadnej mi­
ny nie robiła. O, moja dusrko, ten system 
jest najwspanialszą maskaradą i jakże 
musi ci być bliski ten człowiek, jeśli, 
gdy tylko zostanie wymienione jego imię, 
natychmiast korzystasz z ukazji...

Niedawno zapytałem cię nagle, chcąc 
cię zaskoczyć:

— Czy chciałabyś spać z panem X?
Byłem niezwykle ciekawy, czy bę­

dziesz mogła wypowiedzieć kłamstwo: 
,Nie“ , czy będziesz miała bezwstydną od­
wagę powiedzieć „T ak “ , czy też wresz­
cie wykażesz sofistyczny spryt, odpowia­
dając: „Co za idjutyczne pytanie?"

A  coś ty odpowiedziała' ‘
— Nie sekuj mnie.
Jest to wykręt, godny wysmarowane­

go oliwą piskorza. (Wybacz mi to po­
równanie, ale jestem bardzo zdenerwo­
wany.)

W  ostatnich czasach gromadzi się co­
raz więcej oznak, że jesteś wewnętrznie 
w zruszona. Naprzykład uczyniłaś coś, cze­
go nigdy przedtem nie robiłaś: poszłaś 
złożyć głos do urny wyborczej. Ty, przy 
twein lenistwie i asocjalnym światopoglą­
dzie. Jest to najbardziej przekonywujący 
dowód, że znajdujesz się w  stanie szcze­
gólnego napięcia nerwowego, które szu­
ka sobie ujścia w  jakiejkolw iek aktywno­
ści. I na co głosowałaśljp.Na centrum. Mu­
siałbym nie być abonentem „Ruchu psy­
choanalitycznego^, jeślibym nie umiał wy 
tlumaezyć takiego wyboru.

Czego wogóle można się po tobie spo­
dziewać o tem przekonałem się jeszcze 
raz w czasie lektury owej powieści, o któ 
rej ci opowiadałem. Jest tam przedsta­

wiony męzczyzna, litory niewątpliw ie-do- 
prowadziłbmy twe uczucia do stanu wrze. 
nia, gdyby naprawfę istniał i gdybyś 

■ znalazła się w zasięgu jego promieniowa­
nia erotycznego. Odczuwałem to bardzo 
boleśnie w czasie czytania! Muszę ci po­
wiedzieć skarbie, że gdybyś była koło 
mnie w  czasie lektury, podniósłbym na 
ciebie rękę.

Czy mam ci wyliczać jeszcze więcej 
symptomatów twojej skłonności do owego 
pana? Najsilniejszym symbolem jest bo­
daj spokój, z jakim teraz czytań będziesz 
moje wywody. Gdyby one były fałszywe, 
oburzyłabyś się na mnie, aczkolwiek ta­
kie oburzenie wskazywałoby jedynie, że 
brak ci czystego sumienia, aby je przyjąć 
w spokom. A  w7ięc teraz możesz zrozu­
mieć, dlaczego jestem zdenerwowany. 
A przytem nie mówię już zupełnie o tem, 
iż jestem prawne przekonany, że twe o fi­
cjalne ustosunkowanie do p. X. służą je­
dynie w tym celu. aby mnie sprowadzić 
z właściwego śladu, który prowadzi do 
innego indywiduum twego towarzystwa. 
Prawdziwe szczęście, że me jestem za­
zdrosny! Jednakże, dzięki Bogu, czuję się 
wolny od tej smutnej właściwości, kióra 
zmusza człowieka, aby w ierzył w  to, co 
nie jest prawdziwe, . uważał prawdę za 
fałsz, wytwory fantazji za prawdę, jedy­
nie wskutek obawy, że mogłyby one być 
prawdziwe. Patrzysz na mnie, jakgdybyś 
była odmiennego zdania? A  więc jestem 
zazdrosny, co? Ależ, moja droga, czemu 
miałbym być zazdrosny? Jeśli z taką bez­
względną pewnością twierdzisz, iż nim 
jestem, dowodzi to raz jeszcze, mój skar­
bie, jak słuszne podstawy miałbym do 
zazdrości! iT łum  "  “
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Dia świętego 
spokoju.

Lw ów , 25 październ ika.
H ila ry  b y ł pełen zachw ytu  .
—  W span ia ły  c z łow iek ! N ie  w ie  

pau p rzyp ad k om , c z y  jes* żonaty?
—  K to?
—  O czyw iście  

Gustaw H erve. T y l­
ko ludzie żonaci zdol 
ni są do tak daleko

idących  pośw ię­
ceń w  im ię św ię 
ego spokoju. 

Chcesz ma k a ­
pelusz, m asz na 

apelusz, chcesz na 

K ryn icę, m asz na 
K ryn icę. Gdyby ludz 
kość zam iast baw ić 
się w  id jotyczne za ­
sady i  ich upartą 
obronę zdobyła  się 
na heroizm  takich 
drobnych  ustępstw i 
pośw ięceń, ile ż  un i­
knęłaby  n ieszczęść.

—  W ięc  sądzi 
pan, że n a leży  N iem  
com  oddać w szys t­
ko, czego  żądają?

—  N aw et zn aczn ie  w ię ce j —  na 
w yrost. Chodzi przec ież o spokój i  bra­
terstwo narodów . Żału ję tylko, że w  
Polsce n ie  zn a la z ł s ię  nikt rów n ie 
m ężn y , jak Gustaw Herve.. N a  to jed­
nak trzeba być  p raw d ziw ym  p rzy ja ­
c ie lem  pokoju i m ieć tę w yobraźn ię ,
której nie brak francuskim  genju- 
szom . Ah , gdybym  um iał pisać I

—  Cóżby pan napisał?
—  Przedew szystk iem  m em orja ł do 

M ussolin iego. Pan  w ie , że kon flik t 
w łosko  - francuski jest d la  pokoju eu­
ropejskiego potencja ln ie rów n ie gro­
źn y , jak np. n iem iecko - polski. N ap i­
sa łbym  w ię c : „S za n o w n y  il ducel
W iem , że panu bardzo za le ży  na po­
koju i  zgodnem  w sp ó łżyc iu  narodów. 
M nie także. D latego zapytu ję pana, 
c zy  pan akceptuje zasadn iczy program  
porozum ien ia  w łosko - francuskiego, 
którego warun ci św ieżo  opracow ałem , 
a które b rzm ią : 1) F rancja  oddaje W ło  
chom  na w ieczn e czasy  Tunis i Marok- 
ko w ra z  z m iłjardem  franków  na p ier­
w sze  koszta zagospodarow ania ; 2) 
F ran cja  in terw en jow ać ma w  duchu 
p rzy ja zn ym  w  Jugosław ji, aby oddała 
W łoch om  to w szystka, c zego  one po­
trzebują, lub w  przyszłośc i m ogą po­
trzebow ać; 3) Po lska  in terw en jow ać 
ma w  duchu p rzy ja zn ym  w e  Francji, 
aby dodatkowo zgodziła  się na odda­
n ie W łochom  Sabaudji i tych swych 
połu dn iow ych  departam entów , w  któ­
rych  większość w łoska lub bodaj 
m niejszość jest n iew ątp liw a, tudzież 
na now iekszen ie flo ty  w łosk iej do do­
w o lne j w ysokości. P row adzen ie  akcji 
fa le zy  od pańskiej zgody. Z pow aża­
niem  H ila ry " . Takbym  mu napisał.

—  I p rzypu szcza  pan, że F rancuzi 
zgod z ilib y  się na to?

—  Jestem tego pew ny. Są to ludzie 
w span ia łom yśln i i szlachetn i. C zyż 
oddając Nie.mcom nasz korytarz po­
m orski, zaw ah a lib y  s ię  przed drobne- 
m i o fiaram i z w łasnej k ieszen i na 
rzecz  pokoju? Bardzo pana proszę, 
miech pan nie oczern ia  naszych w y ­
próbow anych  przyjac ió ł. Staję w  ich 

obronie.
I H ila ry  rzeczyw iśc ie  stanął w  po­

zy c ji, przypom ina jącej nieco boksera 
przed  w a k ą .

Z  TRYZUNAŁU 
KARNEGO. Uczta poNnama
zakończona postrzeleniem.

Lw ów , 25. października.

( : ) .  M iędzy Anton im  Hrwńczyszy- 
nem, 27-letnim szewcem, zam ieszka- 
yni w  Krzyw^zycach, a sąsiadem jego 
Uizimibizem Pawlaczkiem panow ały 

od dłuższego czasu wielkie zataryi. P a­
w i aczek pobił ra z dotk liw ie H ryń czy- 
szyna, a ten zaskarży ł go za  to do są. 
dn. Jeszcze przed rozpraw ą sądowa o- 
baj p rzec iw n icy  spotkali się przypad­
kiem w  lesie. B yło  to dn ia  8. czerw ca 
1930. P aw laczek  przystąpił do H ryń ­
czyszyn a  i w yc iąga jąc  diłnó, pow ie­
dział: „Dość swarów, a teraz pogódź­
my się ‘ . D la Utw ierdzenia tej zgody 
postanow ili Paw laczek , H ryń czyszyn  
w ra z  z  tow. spraw ić ucztę w  lesie. Je­
den z obecnych Jan Czelda poszedł po 
p iwo. Po pew nym  czasie stw ierdzono 
w  tow arzystw ie, że w y s z ły  już papie­
rosy. H ryń czyszyn  zgłosił się na o- 
chotnika zakupna papierosów w e wisi 
i w  tym  celu  opuścił tow arzystw o —  
K iedy  przez czas d łu ższy  się nie z ja ­
w ia ł, a papierosów  dalej się domagano, 
Paw laczek  w sta ł i poszedł w  ślady 
H ryńczyszyna. Gdy zn a łazł się m iędzy  
rzeźn ią  krzy wczycką a rogatką lasu w  
Lesien icach j i spostrzegli, ja.k w  pew ­
nym  mom encie z  za  dęba w yskoczy ł 
Antoni H ryńczyszyn , zrob ił przysiad i 
strzelił do niego z krótkiego karabinu  
austriackiego, m ierząc wprost w  piersi.

Strzał okazał się trafnym . Kulla

ugodziła Paw laczka  w  lewą pierś i le ­
w ą rękę, tak, że  ten tracąc przytom ­
ność, padł na ziemię-

Po oew nym  czasie tow arzysze cze ­
ka jący  tym czasem  w  lesie, zaniepoko­
jeni długą nieobecnością Paw laczka, 
w ysz li z lasu i za u w a ży li leżące bez 
ruchu ciało mężczyzny. Pośp ieszyli 
oośtrzelonem u z pom ocą, p rzyw róc ili 
go do przytom ności i w ów czas ten 
w skazał jako sprawcę tego zam achu 
H ryńczyszyn  a.
! W czora j za  c zyn  ten odpow iadał 
H ryńczyszyn  przeu Trybunałem  kar­
nym , któremu p rzew odn iczy ł radca 
Łyczmowski, oskarżał pnoik. Tourneile, 
bronił obrońca Glirtler, stronę poszko­
dowaną zastępyw ał dr Rabner.

Oskarżony na rozpraw ie  uronił się, 
że odnosił się w praw dzie n ieprzyjaź- 
nie do pokrzyw dzonego, a to z powodu, 
poprzedniego pobicia, nie byk atoli 
sprawcą postrzelenia. W  obaw ie, by

Zamiast papierosów  
dostał kulę.
go znowu nie pobito, pod poborem za­
kupienia i p rzyn iesien ia  papierosów, 
opuścił w ów czas tow arzystw o i udał 
się do Pasiek, tak, że na miejscu zaj­
ścia nie był. Słuchany w sąazie jako 
św iadek Józet Szakalski zm ien ił czę­
ściow o zeznan ia, złożone na policji, 
jakoby widział dokładnie, że Hryńczy­
szyn strzelał. Natom iast komendant 
posterunku Frydman w ręcz ośw iad­
c zy ł, ż-e Szakalski b y ł tym, który ze­
zn a ł na posterunku policyjnym , że 
w id z ia ł H ryń czyszyn a  strzelającego.

Obrońca Gurtler postaw ił wniosek 
na przeprowadzen ie w iz ji ioka'nej dla 
s tw ierdzen ia  z zeznan iam i i demon­
stracjam i św iadków  m iejsc, w  któ­
rych  pokrzyw dzony i oskarżony stał. 
T rybunał po naradzie p rzych y lił s'.ę 
do wniosku, odraczając rozpraw ę do 8. 
listopada, w  którym  to dniu przepro­
w adzi na m iejscu w iz ję  lokalną.

Aresztowanie
nisniirow skiego spryciarza

K TÓ RY W  ANTD/ERPJl OSZUKAŁ SZEREG OSÓB.

Lw ón , 25. października.
( —) Wczoraj władze*'• policyjne we 

Lwowie, dokonały sensacyjnego areszto­
wania niebezpiecznego oszusta, w  osobie

Sensacyjny atak stada uroł iw
NA POCIĄG 080B 0W Y NA LI.NJI STRYJ — LWÓW.

Lw ów , 25. października.
(—) Niebywała ńistoĄa, przypomina­

jąca scenę z sensacyjnego filmu amery­
kańskiego, rozegrała się wczoraj rano na 
1'nji kolejowej Lwów — Stryj, w  pobliżu 
miejscowości Zawadów. Oto, gdy około 
gedz. 7-inej rano, pociąg osobowy minął 
tę wieś, naraz na torze pojawiło się sta­
do wołów, które zatarasowało drogę 
pociągow_, a śmielsze ze zwierząt poczęły 
6ię czepiać schodów wagonów I. klasy, 
wywołując przerażenie wśród pasażerów. 
Za wołami b iegł pewien niedorostek z bi­
czem w  ręku, którego opiece woły zo­
stały powierzone, ale nieborak stanął 
bezradny, wobec całego stada które roz­

juszone syrenami lokomotywy, coraz ener­
giczniej zaczęły pociąg atakować. , 

Maszynista pociągu, który dotychczas 
jechał wolno zwiększył bieg lokomotywy 
w nadziei, że woły usuną się z drogi, 
ale pomylił się. Na odgłos syreny i syku 
pary kilkanaście wołów wbiegło na tor 
przed lokomotywę. Skutki okazały się fa­
talne, ponieważ 10 wotów zostało zabi­
tych, a sześć ranionych. Musiano pociąg 
wstrzymać i zajęto się oczyszczeniem toru 
z trupów i dopiera po półgodzinnej przer­
w ie pociąg mógł ruszyć w  dalszą drogę. 
Cała ta awantura z wołami wywarła na 
pasażerów w ielk ie wrażenie.

 o------

Ekspios/a jachtu pcw*iefrzrego,
mmi®'

niejakiego Jojny Fiscklera z Niemłrowa. 
Fiscbler przed kilku miesiącami wyje­
chał do Antwerpji i tam poznawszy Cyrlę 
Fischler, córkę p. Ozjasza Landaua ze 
Lwowa, przedstawił się jej jako handlarz 
brylantów i wyłudził od niej 4 czeki na 
większą sumę, dając jej w zamian za to 
czeki ze swoim podpisem, które jak się 
następnie okazało nie miały pokrycia.

Prócz tego Fischler wyłudził od szwa­
gra poszkodowanej Cyrli, biżuterję za
2.000 guldenów holenderskich, dając w 
zamian kartid zastawnicze z prawem wy­
kupu, zastawionej biżuterji za 42.000 fran­
ków. W  banku zastawniczym okazało1 się, 
że oszust zastawił cudze brylanty i w ten 
sposób rodzina Fischerów padła ofiarą 
nowego oszustwa. O tych wszystkich inte­
resach oszukańczych Jojny Fischlera do­
wiedział się p. Ozjasz Landau, a stwier­
dziwszy, że Jojna Fischler bawi we Lwtf- 
wie, zawiadomił policję, która go aresz­
towała.

N ie o s tre żn y  szo fe r
skazany za przejechanie.

Lw ów , 25 października.

C— ). Odroczona siwego czasu roz­
p raw a przeciw ko Janowi Kucharskie­
mu, szoferow i, oskarżonemu o przeje­
chanie Ołeny Rybak na gościńcu pu­
b licznym  m iędzy  R aw ą Ruską a Ka- 
m ionką-L ipn ik  odbyła się w czoraj i 
zakończona została skazaniem  Jana 
Kucharskiego na 3 m iesiące ciężk iego 
w ięzien ia  z odroczeniem na 3 lata. 
Rozpraw ie p rzew odn iczył radca Jago­
dziński, oskarżał prokurator Ogonow­
ski, bronił dr. Oskar Margulios.

f

Jednomotorowy jacht powietrzny, przeznaczony dla sześciu pasażerów, eksplodował 
w pobliżu Toms R ivcr (New  Jersey, Am eryka) i uległ całkowicie zagładzie. 3 oso1 

by odniosły groźne obrażenia.

P o d zię k o w a n ie .
W s z y s tk im , k tó r z y  w y ra z i l i  n , n 

w s p ó łc z u c ie  z p o w c  du ś m ie rc i b łp . 
I d y  z  A x e lr a d ó w  Z o r e fo -  je j n a j­
u k o c h a ń s ze j ż o n y  i  m łttk i, s k ła ­
d a m y  tą  d ro g ą  n a js e rd ec zn ie js z e  
p o d z ię k o w a n ie .

9508 Dr. Filip Zoref, Dr. Emil Zoref.
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z pi^knerriiS damami.
„Ucz ciwe" zarodki pięknycń, lecz ubogich Paryżanek .
Lw ów , 25 październ ika.

(jp ) Luksus ży c ia  paryskiego w y ­
m aga w ie le  p ien iędzy, których  nieste­
ty  n ie  w szy scy  posiadają. Znaczn ie 
natom iast w iększą  f e t  hczfca tych, 
k tórzyby  ch c ie li z tego luksusu sko­
rzystać, -zw łaszcza mają tę żądzę p ię­
kne panie, n ieposiadające majątku. 
W ie le  jest zapew ne takich, które do­
chodzą do ce lu  sprzedaw aniem  sw o­
ich  w dzięków . Są jednakże także 
„uczciwe", którym ten rodzaj zarob­
ków nie oapowiada. T e  zn a la z ły  sofcie 
zatem  coś bardzie j w y ra fin ow a n ego  i 
odpow iadającego obecnym  9tosunkom. 
M ianow ic ie  wchodzą w  ugudę z w ła ­
ścicielami cleganukich nocnych ha­
rów i  tym podobnych etablissement 
i otrzym ują wysokie procenta od ra­
chunków płaconych przez dostawia­
nych danemu lokalow i pości.

Grasują one natura ln ie p rzew ażn ie  
wśród cu dzoziem ców  lub też pr-jw in- 
c jon a listów  p rzyb y ły ch  do Paryża . 
Jednym ze  sposobów w y ło w ien ia  bo­
gatego gościa jest następu jący:

P iękn a  dam a zatrzym uje się w  e le- 
ga-nckiem aucie przed  p ierw szorzęd ­
nym  hotelem  i czeka  na sposobność, 
aby  n aw iązać  rozm ow ę z którymś 
z  gości hotelow ych . Częściej jest ich  
dw ie, bo to bezp ieczn ie j i w yg lą d a  
p rzyzw o ic ie j. Gdy już ro zm ow a  n-awią

zana, dam y w trąca ją  m im ochodem , 
że ch c ia łyb y  gdzieś wstąpić na prze 
kąske, ale nie wypada im samym bez 
męskiego towarzystwa w  nocy odwie­
dzać lokale E legancki pan. ^ z w y ­
c za j w  pew n ym  w ieku , na jczęście j 
b ie rze  się n a  tę p rzynętę  D am y zw ra - 
ca  ją się do szo fera , aby  ich  za w ió z ł do 
jakiegoś p rzyzw o itego  lokalu.

R ozp oczyn a  się natura ’n ie  od fla- 
szki szam pana... Pan ie  są czaru jące, 
w  rozm ow ie okazują znajom cśd szrnki, 
literatury, a nawet zainteresowanie 
poważnemi problemami społecznemi, 
co  upewnia ich  tow arzysza , iż  n ie  ma 
do czyn ien ia  z pcuspolitemi aw antu rn i­
cam i' Zabawa p rzec iąga  się, a  w resz­
c ie , gdy po paru godzinach  panie po­
św iadcza ją , że muszą już opuścić lo­

kal, am fitrion  każe p łatn iczem u przed­
stawić obie rachunek.

W ted y  dopiero opanowuje go zgro­
za. Butelka szam pana kosztuje 500 
franków, jedna brzoskwinia 80 tr. itp. 
Guły rachunek choć panie b y ły  n a­
w e t dość skromne w  j-adle i  napoju,

dochodzi do paru tysięcy franków.
L ecz  panie są tak w ytw orn e, że na­

b rany jegomość naw et za zw ycza j nie­
m a odw agi posądzić ich o podstęp 
Żegna się uprzejm ie i w y ra ża  w d z ięcz  
ność, jeśli jego to w a rzyszk i ośw iadcza  
ją gotowość od w iez ien ia  go sw em  au­
tem  do hotelu —  D obra m ina na tę 
n iezb y t m iłą grę j&SL zresztą  jeszcze 
n-ajlep-szem w yjściem  z sytuacji, bo 
żadne udawani-e się do w ład z  na nic 
b y  -się nie p rzyda ło , proceder taki bo­
w iem  nie jest p rzew id z ian y  w  ża d ­
nym  paragrafie.

M O N ET Y  ARABSKIE
Z  W IZE R U N K A M I KR Ó LÓ W  A NG IELSK IC H  

Lw ów , 25. października.
5}p). N aw et b ieg li h istorycy i ar- 

chedloguwie p rzy  zw iedzan iu  działu 
num izm atycznego w  British Musenm 
b yw a ją  zaskoczeni zfl-iarem auteuty- 
rznych arabskich monet złotych, na

Fabryka fałszywych jjamentów.
OKRADANI ZŁODZIEJE.

Lw ów , 25. paźdiziem ika. 

( = )  Jak donoszą z  Johanne«burga,
udało się po lic ji po d łuższych  poszu­
k iw an iach  odkryć doskonale w yposa­
żoną i u rządzoną fabrykę do w y tw a ­
rzan ia

fałszywych diamentów.
Przedsięb iorstw o to, które m iało sie-

L w a  ofiara Tuthanktiamona.
mona. Sędzia orzekł, że kupno jest waż­
ne, zaś co do innych pretensyj, to nie mo­
że- być przeprowadzony dowód, iż wszyst­
kie fatalne wypadki, kiuryin uli g i ms*r. 
Condale pozostaję w związku z nabytym 
klejnotem.

F A T A L N Y  N ABYTE K  P A R LA M E N TA R Z YS TY  ANGIELSKIEGO 

Lw ów , 26. października.

(jp ' Słynna kiątwa Tuthankhamona 
znowu weszła w  sferę aktualności z powo­
du procesu, wytoczonego catatnio przed 
sądem londyńskim przez znanego parla­
mentarzystę mstr. Condale przeciw Cor- 
dowi W. członkowi jednego z najznako­
mitszych rodów angielskich. Mstr. Conda­
le nabył niedawno od lorda N. klejnot sta- 
roegipski, nie przeczuwając, że pochodzi 
on z grobowca Tuthankhamona, lub wo- 
góle pozostaje w  jakimkolwiek związku z 
wykopaliskami *v Dolinie Królewskiej.

Lecz Tuthankhamon jest nieprzejed­
nany. Już w  drodze powrotnej nabywca 
niebezpiecznego klejnotu doświadczył jego 
fataiistycznei władzy. Idąc po schodach 
do swego mieszkania mstr. Condale po­
śliznął się i spadł ze znacznej wysokości 
przyczem nor tal silnych potłuczeń i zła­
mał nogę —  Zaledwie po tym nieszczę­
śliwym wypadku przyszedł do siebie, 
człowiek ten, cierząr.y się dotychczas naj- 
lepszem zdrowiem zaczął raz po raz cięż­
ko zapadać i  był zmuszony poddać się 
kilkakrotnie operacjom

Aż wreszcie znalazł się przyjaciel, 
który zdradził mu tajemnicę jego nabytku 
Ostrzegając go, aby j»ozbvł się czemprę- 
dzej fatalnej własności.

Mstr. Condale po tej rewelacji udał się 
niezwłocznie do lorda N. żądając odebra­
nia klejnotu i zwrotu zapłaconej zań 
kwoty. Lord N. jednak odmówił kategory­
cznie temu żądaniu, oświadczając zresztą 
otwarcie, że czuie się szczęśliwy, iż udało 
mu się pozbyć z domu fatalnego przed­
miotu.

Wobec tego mstr. Condale wniósł 
przeciw lordowi N. skargę sądową o unie 
ważnienie kupna, zwrot Kosztów leczenia 
i wynagrodzenia za ból. Obecnie została ta 
sprawa rozstrzygnięta nu niekorzyść nie­
fortunnego nabywcy puścizny Tuthankhu.

dzibę w  na juboższej d z ie ln ic y  Johan- 
nesburga, za jm ow ało  9ię 'Sporządza­
niem  lałszi wych, nieszliłowanych  
diamentów rozm a itych  sort

R ze c z  c iekaw a, że te kam ien ie  nie 
b y ły  przeznaczono d la  norm alnego 
handlu, lecz  w y łą c zn ie  do amatoiów  
skradzionych diamentów. W łaśc iw ym i 
dostaw cam i tych hand larzy  są ronotni 
cy  kopalniani, którym  tu i  ów dzie  —  
ir im o  na jstarann iejszego dozoru  —  u- 
ća je  s ię  w y  kraść cenne nawet kamie­
nie. P on iew aż takie k radz ieże  są po­
łączone ze  znacznem ryzykiem, w pa 
d ła banda opryszków  na pom ysł fa ­
b rykow an ia  „d jam en tów “

N a  szczęście po lic ja  w pad ła  na 
ślad pom ysłow ych  „fa b ryk a n tów " i  
w pakow ała  ich  do w ięzien ia .

któiych znajduje się wizerunek anglo­
saskiego krćla Offy, panującego w  
V III-m vm  wieku nad częścią  W ie lk ie j 
Brytamjł.

W  jaki sposób w ytłum aczyć tę a- 
nom alję? Pochodzi ona stąd, że A ra ­
bow ie po swoje, in w az ji na w ybrzeża  
a frykańskie dociera li aż do brzegów  
północnych Europy, a w  szczególności 
nad Bałtyk  w praw dzie  nie w  ekspan- 
z ji w ojennej, ale w  celach handlow ych, 
przedewszystk iem  w  poszukiwaniu 
bursztynu, stanow iącego bardzo pożą­
daną ozdobę stroju. Z a  bursztyn p ła­
c ili swoją, monetą, która w  ten sposób 
rozpow szechn ia ła  się w  Danji, S zw e­
c ji i krajach sąsiednich. Celem usank­
c jonow an ia jej obrotu, w lad cv  półno­
cni kaza li na nich  dodatkowo wybijać  
swoje w izerunki. M onety te z b iegiem  
w ieków  przew ażn ie  m gięm ły, dlatego 
tem cenniejsze są okazy  zachow ane 
w  British Museum.

,, , ■ - i  '■ -  i - v  ■'* fliz

PrzyOzłym fafrz boksu

Młodzieniec zabójcą
ojca i macochy.

W  OBRONIE SW E G  G R O DZEŃSTW A.

Lw ów , 23 października.

{ = ) .  Prasa francuska donosi o nie- 
zwykłej tragedji. która rozegrała  się o- 
negdaj w  m ieście Reims. 24-letni P a ­
weł Lehmann zastrze lił tam swego 
5ó-letn i go ojca Adolfa, kupca b ław at- 
nego i 32-letnią m acochę, Elżbietę. Po 
dokonaniu tego k rw aw ego ©zvnu m ło­
dzien iec sam się zg łos ił na polic ji i 
przedstaw ił m otyw y  zbrodni.

Oto b liższe szczegóły tej krwawej 
tragedii:

A d o lf Lehm ann, ojciec czw orga 
dzieci; najstarszego P aw ła  i trojga m a­
łoletn ich , ożen ił się powtórn ie przed 
dw om a ia ty  z młodą rozwódką. P aw e ł 
odrazu patrzy ł na to m ałżeństw o bar­
dzo n ieprzych yln ie, gdyż gorąco by ł 
p rzyw ią zan y  do swej zmarłen matki. 
A ie  uznał konieczność dania dom ow i 
—  gospodyni, a rodzeństwu —  opie­
kunki.

Madame Lehm ann b y ła  jednak 
kobietą

tłą  i uamolubna
2le bardzo obchodziła się z dziećm i, 
na co jednak Lehm ann —  m imo próśb 
najstarszego syna —  najzupełniej nie 
reagował. N a  tem tle zaczęło  dochodzić

do coraz częstszych
konfliktów, 

które w reszcie zakoń czy ły  isę kala- 
strofą. W  toku nam iętne: sprzeczki 
Pawmt strzelił kilkakrotnie do ojca i 
m acochy, powodując ich śmierć na­
tychm iastową.

Sensacyjna ta .a fera rozeszła  się w  
Reim s szerokiem echem.

Zimny amerykański mistrz boksu Ynung 
Stribiing, zawczasu przygotowuje swegt 
synka do przyszłych triumfów na arenie 

zapaśniczej.

N A P A D  K A  K R Y T Y K A
N IESŁYC H A N Y  

Lw ów , 25. października.

( = )  W  Paryżu  m ów ią obecnie o- 
gółn ie o niezwykłym napadzie na zna­
nego recenzen ta  teatra lnego i k ry ty ­
ka, Jnljana L a s e m ’a, w spółp raco­
w n ików  jednego z na jpoczytn ie jszych  
pism  codziennych , i

Oto gdy  Laserre późnym  w ieczorem  
w raca ł z  teatru do domu, zb liż y ł  się 
doń aktor Maurycy Bredaine f w ym ie ­
r zy w sz y  sędziwem u k ry tyk ow i k ilka 
s iarczystych

policzków,
począł go następnie okładać laską.

C ZYN  A K TO R A .

Starzec nadł na ziem ię  i  zem dlał... 
Bredaine zem ścił s ię  w  ten nikczemni 
sposób na krytyku za  fo, iż  ten w  spo- 
sód dosyć ostry, choć zupełn ie ob jek i 
tyw n y , s tw ierdził, iż  u jęcie ro li p rzez 
B redc in e ‘a było znpełnie chybione. 
N ie  u ży ł p rzytem  jednak bynajm nie, 
jakichś słów obraźliwych, lecz  ('gran i­
c z y ł  się do określeń znpełnie rzeczo* 
wych,

A fe ra  ta ro zesz ła  się w  P a ryżu  do- 
nośnem echem  i w y w o ła ła  ogólne po­
rusz euie.



„G A Z E T A  P O R A N N A "  z dn ia 26. p a źd z ie rn ik a  1930. 

C O  M Ó W I  N E M O .

G ó r n i k .
CZĘSTO GDY W  NOCNEJ ZATOPIĘ SIĘ CISZY 
I W  CIEMNOŚĆ PATRZĘ OCZY OTWARTEMI,
TO DUSZA MOJA NAJWYRAŹNIEJ SŁYSZY 

HUKI Z POD ZIEMI.

TO BRAT MÓJ GÓRNIK W ALI DŁONIĄ SKRZEPŁĄ
0 LŚNIĄCĄ ŚCIANĘ WĘGLOWEGO ZŁOMU,
AŻEBY WYKRAŚĆ ŻYCIODAJNE CIEPŁO

DLA MEGO DOMU.

1 NAD MYM ŁÓŻKIEM STAJĄ CZARNE CIENIE
I KRZYWDA LUDZKA W  CIEMNOŚCIACH SIĘ ŻALI 
I  KAŻDE GŁUCHE MŁOTA UDERZENIE 

W  ME SERCE WALL

I MYŚLĘ O TYCH, KTÓRZY W  JAKIEŚ RANO
Z PIEŚNIĄ NA USTACH IDĄ DO PODZIEMI,
4 POWRACAJĄ ZE ŹRENICĄ SZKLANĄ 

GŁUSI I NIEMI.

Nr. 9380

KRONIKA
PAŹDZIERNIKA

Sobota
m im*1 Jana Kant.

REDAKTOR N AC ZELN Y  PRZYJMUJE  
OD GO DZINY 11. DO 12. P R ZE D P O Ł
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­

SKRYPTÓ W  NIE ZW RACA.

TEATR W IELKI:
Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„Żydów ka" opera Halevy‘ego. Drugi wy­
stęp M. Laurence‘a, pierwszego tenora 
Opery chioagowskiej.

Niedziela, 26 b. m. o godz. 3.80 po poi. 
„Cyganerja" opera Pucciniego. Występ E. 
Massiniego. (Ceny zniżone).

Niedziela, 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt" operetka Schu­
berta. Występ Fontanówny i Folańskiego.

Poniedziałek, 27 b. m. o godz. 7.30 w. 
„Rycerskość wieśniacza" op. Mascagnie- 
go i „Pa jace" op. Leoncavalla. Ostatni 
występ M. Laurence‘a, pierwszego tenora 
Opery chicagowskiej.

A
TEATR ROZMAITOŚCI:

Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk" w ukł. scenicz­
nym L. Schillera.

TEATR MAŁY:
Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 

„W ieczne pióro" komedja Fodora.
*

REPERTUAR TĘATRU NOWOŚCI.
Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

Występ kantora murzyńskiego Tojwele. 
Pierwszy raz.

Niedziela, 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
Występ kantora murzyńskiego Tojwele. 
Ostatni raz.

A
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Wtorek, 28. października: IV . Mistrzo­
wski Koncert abonamentowy — Luiza 
Helletsgruber, Primadonna opery w ie­
deńskiej. 9501 3

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW , 

APO LLO : Film dźwiękowy 100-proc.
w naturalnych kolorach „Tancerka Cilly". 

CHIM ERA: ,,Gra o mężczyznę". 
FATAM O RG ANA: „Po  zachodzie słoń.

Cfl.**.
G R A ŻYN A : „Krystyna". Film dźwię­

kowy.
KOPERNIK : „W ie lk i Gabbo" film  100 

proc. śpiewno - dźwiękowy.
LEW : „K ró l żebraków". Film dźwię­

kowy
LU N A : „D la szczęścia" oraz „W arjat 

na wolności".
CASINO: „Pocałunek" z Gretą Garbo. 

Film dźwiękowy.
M ARYSIEŃ KA: „W ie lk i Gabbo" film 

100 prof. śpiewno - dźwiękowy.
O AZA : „Gracz w szachy".
PA ŁA C E : „Naszyjnik królowej" oraz

dodatki dźwiękowe.
PA SA Ż : „Pieśń żyw iołów". 100%

dźwiękowy.
PA N : „Sen o miłości".
PROMIEŃ: „Grzeszna Miłość". Jadwi­

ga Smosarskn.
RAJ: „Parada miłości" film. dźwięk. 
SPLENDID : „An io ł ulicy".
S TYLO W Y : „Czarny P ira t" oraz „H a­

rold Lloyd".
UCIECHA: „Banaroft u wrót śmierci" 

oraz „Cohn Demokrata".
- n -

KOŁDRY, materace i pościel, po naj­
tańszych cenach poleca f-ma R. Drzala. 
Chornżczyzna 5, obok Kina „Apollo ". 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł,

7432-20

CODZIENNIE R f
od 5. do 8. BWal&»EW I

w  cukierni J a n a  W o h n o u t a  
ul. Trzeciego Maja 2. 9516

Wiadomości teatralne.
Odwołanie wyystppów M. Laurence‘n.

Dyrekcja Teatrów Miejskich komunikuje, 
że wobec niestawienia się p. M. Lauren- 
ce‘a we Lw ow ie w terminie właściwym, 
ustalonym w  obopólnej umowie, rezyg­
nuje z występów tego artysty i zapowie­
dziane z jego udziałem przedstawienia 
odwołuje.

W  teatrze W ielkim  dziś najwspanialsze 
dzieło Bizeti‘ego „Carmen", w  świetnem 
wykonaniu czołowych artystów z K. Czar­
neckim w  partji Don Josego, Z. Zaleskie- 
gc Jako toreadoTa Eseamille i W. W alew­
skiej w  roli tyutłowej. Kierownictwo mu­
zyczne w  rękach M. Zuny. Operę uroz­
maicają przepiękne tańce hiszpańskie 
układu M. Statkiewicza.

W  teatrze Rozmaitości codziennie do 
środy włącznie (w  niedzielę również po­
południu po cenach zniżonych) „Dzielny 
wojak Szwejk" z M. Zniczem w roli ty­
tułowej.

W  teatrze Małym świetna komedja 
Fodora „W ieczne pióro", koncertowo gra­
na przez pp. Grywińską, Podborównę, 
Miedzińską, Strzeleckiego, Wojdana, K ier 
czyuskiego i Stępowskiego, cieszy się 
ogromnein powodzeniem i ściąga stale li­
czną publiczność. W  ciągu dni najbliższych 
„W ieczne pióro" pójdzie codziennie, prze­
plecione w niedzielę popołudniu (po ce­
nach zniżonych) zabawną komedją Ver- 
neuii‘a „Egzotyczna kuzynka". —  W  przy­
gotowaniu „Pierwsza pani Selby", kome­
dja Ervine‘a, w  której rolę tytułową od­
tworzy Katarzyna Żbikowska.

Dziś przedstawienie dla młodzieży za­
wieszone z powodu prób z „Fijołka z 
Montmartre" i ostatecznych przygotowań 
do wtorkowej prem jery tej operetki. Naj­
bliższe przedstawienie dla młodzieży od­
będzie się w piątek 31 b. m., jako w  dniu 
przedświątecznym.

A
Antor „K ró la  Nikodema", Ferdynand 

Goetel, laureat państwowej nagrody lite­
rackiej, przybędzie do Lwowa i obecny 
będzie na pra-premjerze swego najnow­
szego utworu w teatrze Rozmaitości w 
czwartek 30 b. m. „K ró l Nikodem", saty­
ra na stosunki w  Polsce w roku... 2000, 
ukaże się w  inscenizacji W. Badulskiego, 
a na tle konstruktywistycznych dekora- 
cyj W ł. Daszewskiego.

*
IV. Mistrzowski Konert abonamento­

wy Biura Tuerka z udziałem śpiewaczki 
nadwornej Luisy Helletsgruber, odbędzie 
się we wtorek, 28 b. m. W  p. L. Helleis- 
gruber pozna publiczność lwowska śpie­
waczkę o fenomenalnych walorach gło­
sowych. Jej liryczny sopran o rozległej 
skali i znskomitem wyszkoleniu jest 
obecnie jednyym z głównych filarów 
w ielkiego repertuaru wiedeńskiej opery 
państwowej. Nietylko jednak jako śpie­
waczka sceniczna, lecz w równej mierze 
jako śpiewaczka estradowa zdobyła sobie 
p. Helletsgruber sławę europejską i- kry­
tykę zawodową, która o jej śpiewie wy­
raża się w najwyższych superlatywach. 
Program koncertu lwowskiego obejmuje 
najcelniejsze arje i pieśni a m. in. arje 
z opery „Turandot" oraz cykl pieśni 
Schumanna „Fraiten Liebe u. Leben". 

 o-------

Po trzech wiekach.
(.) M łodzież lw ow sk ich  Zak ładów

im. Żółk iew sk iego u rządza ku czc i 
W ie lk iego  Hetm ana w  n iedzie lę  26-go 
b. m. Akadem ję w  Teatrze W ielk im .

N iezw yk łym  czarem  ow ian a  po­
stać W ie lk iego  Hetm ana w yw ie ra  n ie ­
zm iern y  w p ływ  na kszta łtow an ie  dusz 
m łodzieńczych . S zczegó ln ie j Lw ów ,
położony obok Żółkw i, zaw dzięcza
w ie le  swemu kasztelanow i, k tóry był 
d lań n iety lko obrońcą, ale doradcą,

p rzyjacie lem . Toteż b y łoby  s łu s zn o ­
ścią dzie jow ą , b y  p ierw szy , poza Ż ó ł­
kw ią, pomnik H etm ana stanął w  Gro­
dzie  Orląt.

W  310 roczn icę śm ierci jego bohater 
skiej, zbu dziły  go ze  snu w ieczn ego  
gorące serca m łod zieży , o ż y w ił  ich  
oddech ich m łodej p iersi —  z  ich żą ­
dan ia i d la  n ich  pow a la ł W ie lk i W ódz, 
a ry9y Jego w ycza row a n e  w  kam ien iu  
rozpalą się ogniem  źren ic Jego c zc i­
c ie li.

Odsłonięcie popiersia Ż ó łk iew sk ie ­
go (dłuta artystki - rzeźb iark i p. Lu n y  
D rex lerów n y ) będzie  ku lm inacy jnym  
punktem n iedzie ln e j Akadem ji. Po 
nastro jow ym  poem acie zostanie ode­
grany fragm ent poryw ającego d ram a­
tu p. B rończyka pt.: „H etm an  Żó ł­
k iew sk i".

• o------

Śmiertelność we Lwowie.
W  eierpn iu  br. zm arło  w e L w o w ie  

192 osoby, w  fem 89 mężczyzn i 103 
kobiet. W  W ieku do 1 m ies iąca  zm ar­
ło  16 osób, do 1 roku 35, od  1 do 4 lat 
3, od 5— 9 —  6, od 10— 14 —  1, od 
15 —  19 —  8, od 20 do 29 —  17, od 
39 do 39 —  13, od 40 do 50 —  16, od 
50 do 59 —  30, od 60 do 79 —  53, po­
nad 79 lat 10 osób; co  do p rzyczyn y  
skonów na dur brzuszny um arła 1 o- 
soba, na płon icę 1, na krztusiec 1, na 
czerw on kę 1, na gruźlicę płuc 26, na 
gruźlicę  m ózgu  5, na gruźlicę  inn ych  
organów  1, na raka i  n ow otw ory  zło­
ś liw e  16, n a  zapa len ie  opon m ózgo­
w ych  2, n a  udar m ózgu 5, na choroby 
organ iczn e  serca 33, na zapalen ie 
płuc 12, n a  inne choroby dróg odde­
ch ow ych  6, na n ieży t żo łądka i k i­
szek 9, na zapalen ie w yrostka  robacz­
kow ego 1, na przepuklinę 2, na choro­
bę w ą troby  1, n a  zapa len ie  nerek 6, 
na n ow otw ory  organów  żó łc iow ych  1, 
na gorączkę połogow ą 2, na rozw ó j 
n iedosta teczny 15, na uw iąd starczy 
14, gw ałtow nej śm ierci b y ło  5 w ypad­
ków , sam obójstw  5. N a  inne choroby 
zm arło 19 oeób.

 o ........

Z  miasta
Encykliką „Quas primas" ustanow i 

Ojciec św . Pius X I. święto doroczne Pana 
naszego Jezusa Chrystusa Króla na ostat­
nią niedzielę października. Myślą zasad­
niczą i przewodnią tego święta jest odno­
wienie hołdu Chrystusowi Królowi, po­
święcenie Sercu N. Chr. Pana narodu, 
w.adz, urzędów, rodzin, jednostek w  ży­
ciu rodzinnem, publicznem, obywatel- 
skiem i wszelkich zawodów. Liga Katolic­
ka przy Parafji św. Elżbiety, zgodnie ze 
statutem, urządza 26 b. m. w  niedzielę 
w sali Sokola II. (ul. Kętrzyńskiego 32) 
uroczyste zebranie hołdownicze. Początek 
o godzinie 5-tej popol. punktualnie. W 
programie (poza śpiewem Tow. „Syrena"
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Ettlngera „Rhlnosan"
(M. S. W Nr. rej. 924)
Oława pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluza,
Sprawłając nlgę w oddyłhanii

Wytwórnia:

Apteka H r. M. ETTINGERA we U ło w i*
Do nabycia we wszystkich aptekach.

' ' '* 6876

     T_ 1
i deklamacją p. Marji Pohoreckiej) czte­
ry krótkie, związle referaty oparte na te­
matach najdonioślejszych z życia relig ij­
nego w  dobie obecnej, zatruwanej zwi­
chrzonymi pojęciami i hasłami rozkładu 
moralnego. Wygłoszą je: ks. Stan. Mirek 
T. J. (św ięto Chrystusa Króla), prof. dr. 
August Paszkudzki (Encyklika Piusa XI- 
,,0 chrześcijariskiem wychowaniu mło­
dzieży"), p. Jul. Wiśniewski, członek 
Akad. Tow. „Odrodzenie" (O konieczno­
ści akcji katolickiej),. Nadto sodal. p. W. 
S. przedstawi zarys ogromnie potrzebnej 
„Organizacji kobiet katolickich w  parafji". 
Wstęp wolny za zaproszeniami, które 
wydaje Zarząd L ig i Kat. i zakrystja św. 
Elżbiety, kancelarje paraf. św. Elżbiety, 
Marji Magdaleny i św. Anny.

Święto Chrystusa Króla. W  niedzielę, 
26 b. m. przypada uroczystość Chrystusa 
Króla. Sumę pontylikalną o godz. 10-tej 
w Bazylice metropolitalnej łac. odprawi 
Najprzew. ks. biskup dr. Franciszek L i­
sowski. W  czasie sumy będzie wygłoszo­
ne kazanie, po sumie zaś — przed wy­
stawionym N. Sakramentem — zostanie^ 
odśpiewany hymn „Christus vineit, Cbri. 
stus regnat", następnie zaś będzie odmó­
wiony akt poświęcenia się Najśw. Sercu 
Jezusowemu w intencji złożenia hołdu 
Chrystusowi Króiow i. (Po kazaniu odbę­
dzie się zbiórka na „akcję katolicką").

Nabożeństwo akademickie. W  niedzie­
lę 27. bm. odbędzie się w  kościele O. O. 
Karmelitów nabożeństwo akademickie. 
Msza św. o godz. 9.30, następnie naukę1 
wygłosi ks. prof. Aleksy Klawek.

Audjencje u Prezydenta miasta Prezy­
dent miasta inż. Jan Brzozowski ze w zglę­
du na rozpoczynające się prace budżeto­
we udzielać będzie audjencji jedynie we 
środy od godz. 11.30 do 12.30 za poprzed- 
niem —  przynajmniej dzień przed audjen 
cją — wpisanie się na listę audjencyjną 
w  sekretarjacie prezydenta miasta.

Pożegnanie pułk. Zulaufa. W  sobotę 
18 b. m. odbył się w  kasynie 40 p. p. ban­
kiet pożegnalny ustępującego zast. dow. 
V. Dyw. — płk. Zulaufa Juljusza, urzą­
dzony przez korpus oficerski pułków 
i Sztabu 5 Dyw. piech. W  imieniu dyw izji 
przemówił d-ca V. Dywizji piech. gen. 
Czuma, poczem żegnali płk. Zulaufa, d-cy 
poszczególnych pułków, a więc płk. K w ia­
tek d-ca 19 p; p., płk. Pytek, d-ca 26 p. 
p., płk. G igiel - Melechowicz, d-ca 40 p. p 
płk. Englisz d-ca 5 p. a. p. i mjr dypl 
Kędzior. Przy tej okazji wręczono pułk. 
Zulaufowi drobny upominek. W e wszyst­
kich przemówieniach przebijała nutę 
szczerego żalu za dobrym d-cą i Kolegą. 
Wieczerza przeciągnęła się do późnej no­
cy — umilana doskonałą orkiestrą 40 pp-

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
nweb we Lw ow ie (Gmach Muzeum Prze 
myślowego, wejście od ul. Dzieduszyckicb
1. 1). Wy9tawa obrazów i grafiki artysty­
cznej w  której biorą udział artyści tak 
wybitni jak: Skoczylas, Bartłomiejczyk, 
Borowski, Zofja Stankiewicz oraz szereg 
innych pełnych talentu i oryginalnej in­
wencji grafików stanowi sposobność jedy­
ną w swoim rodzaju dla każdego miło­
śnika sztuki graficznej, któryby pragną- 
wzbogacić swoją kolekcję cennemi obra 
zami współczesnej twórczości polskiej y. 
tej dziedzinie. O jakości znajdujących się 
na niej eksponatów najlepiej świadczą 
entuzjastyczne bez wyjątku głosy facho­
wej krytyki. Obok grafików uczestniczą 
w wystawie artyści malarze Janina No- 
wotnowa, której świetne opanowanie te­
chniki akwaleroWej ogólnie jest znane 
oraz Zygmunt Radnicki. Wystawa zbioro­
wa Radnickiego to nowy etap w  rozwo­
ju tego doskonałego artysty jednego z 
najpoważniejszych na naszym gruncie 
przedstawicieli malarstwa współczesnego. 
Wystawa minio znacznego powodzenia 
potrwa jeszcze tylko tydzień. Otwartą jest 
codziennie od godz. 10 — 15 pop.

(S) Nowy Zarząd Związku pracowni­
cze!: Dyr. kol. „Samopomoc" we Lwowie. 
W  lokalu własnym Okr. Dyr. K . P. we 
Lwow ie odbyło się doroczne walne zgro­
madzenie przy bardzo licznym udziale 
członkiń. Zebranie zaszczyciła swą obeo-
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nością protektorka stowarzyszenia p. pre- 
zesowa Elżbieta Praehtel - Mcrawiańska. 
Po odczytaniu sprawozdania o działalno­
ści za rok 1929-30 i udzielenia absolu­
torium ustępującemu wydzialo'wi z rów- 
noczesnem podziękowaniem za intenzyw- 
ną i owocną pracę nad rozwojem Z\ ą- 
zku, przystąpiono do wyooru nowego Za­
rządu, w  skład którego weszły: Jako
przewodnicząca Henryka W in n ik a  (po­
nownie), sekretarka Stanisława Miihluow- 
na, skarbniczka Marja Bittnerówna Człon 
kinie W ydziału: Malwinn Bartkiewicz,
Paulina Daltówna, Eugenia Erlicbówna, 
Aurelja Jakóbowska, Jadwig i Kalit owa, 
Adela Kowalska, Franciszka Krzyszówna, 
Marja Makuszówn«, Marja Palmnówna, 
Otylja Pistlówna, Leontyna Tiegerówna, 
Zofja Wiesnerówna, Komisja rewizyjna: 
Janina Batternay, Malwina Bergerówna, 
Anna Brandtowa, Zofja Bremmerówna 
i Marja Ciochoniówna. Ponowny wybó- 
p. Henryki Winnickiej, cieszącej się ogól­
ną sympatją jest bardzo trafny i daje zu­
pełną gwarancję godnego zastępowania 
interesów Stowarzyszenia.

Pełne zebranie lwowskiej Izby prze­
mysłowo — handlowej odbędzie się 28 
b. m. o godzinie 18 popołudniu w  sali po­
siedzeń Izby.

Sprzedaż kwiatów, wieńców, krzyży, 
chorągiewek, lampionów itp. w Dnie Za- 
duszne. Straż Mogił Polskich Bugalerów 
we Lw ow ie podaje do wiadomości, że na 
mocy rozporządzeń Ministerstwa Spraw 
Wewn., Urzędu W ojewódzkiego we Lw o­
wie, oraz Sttrostwa Grodzkiego we Lw o­
wie, uzyskała prawo wyłącznej sprzedaży 
kwiatów, wieńców, krzyży, lampionów 
itp. na cmentarzu Janowskim. Łyczakow­
skim, Obrońców Lwowa i na przestrzeni 
nlicy 6w. Piotra i Pawia w dnie 31 paź­
dziernika, oraz 1, 2 i 3 listopada br. Cały 
dochód z tej sprzedaży przeznaczony jest 
na rzecz prowadzenia dalszych robót na 
cmentarzu Obrońców Lwowa. W  Dnie 
Zaduszne odbędzie się też zbiórka uliczna 
urządzona staraniem Straży Mogił P. B. 
również na cel powyższy. Ze względu na 
tak podniosły cel, Straż Mogił P. B. upra­
sza patrjotyczne Społeczeństwo o łaska­
we pODarcie je j akcji i przyczynienie się 
w ten snosób do rychłego wybudowania 
cmentarza.

Komunikaty.
W iec w  sprawie budowy kościoła na 

górnym Łyczakowie. W  niedzielę, dnia 
26 b. m. i godz. 12.30 odbędzie się w  sali 
Sokoła IV . przy ul. Łyczakowskiej wiec 
w  sprawie budowy kościoła pod wezwa­
niem Matki Boskiej Ostrobramskiej na 
górnym Łyczakowie. W iec rozpocznie się 
przemówieniem ks. bi&kupa dr. Lisów 
skiego, poczem Kom itet złozy sprawoz­
danie ze swej dotychczasowej działalno­
ści. Ze względu na doniosłość sprawy Ko- 
mitei prosi d liczny udział chrześcijan 
Polaków.

Dyskusyjny w ieczór literacki. Drugi 
cykl swych zebrań dyskusyjnych, podjęiy 
zeszłorocznej jesieni pod tak pomyślnemi 
auspicjami, rozpoczyna Zaw. Zw Lilera-

FEJLETON „G A Z . PGR.“  z 26 X. 19930.
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JAN IKA  K IL IA N  STAN ISŁAW SKA.

Wystawy zbiorowe: Nowotnowej Janiny, 
Radnickicgo Zygmunta, Stankiewicz Zo- 

Iji. Wystawa ogólna.

W  ścisłem sąsiedztwie z wystawą gra­
ficzną warszawskiego „Rylu“  ptfzustaje 
wsnółczesna je j wystawa lwowskich arty­
stów.

G Nowrotnowej Janinie można powie­
dzieć, że im dalej w las jej sztuki, tem 
nie tylko wdęcej, ale i lepszych drzew. 
Artystka z wystawy na wystawę dojrze­
wa, pogłębia się i wzbogaca, nie tylko w 
temacie, lecz przedewszystkiem w  poczu­
ciu własnej, indywidualnej formy. Jesz­
cze niektóre jej dawniejsze pejzaże tchną 
naturalistyczną, dziś już nic nie mówiącą 
manierą, łatwym sentymentem; ową im­
presją bez ryzyka, obliczoną na podoba 
nie się każdemu; a już pojawiają się pro­
blemy cięższe, odptfwiedzialniejsze: pro­
blem grafiki komponowanej, zamkniętej 
w  ścisłym pianie, wykazującej się celową 
techniką i zgóry powziętym zamiarem — 
i problem nowego realizmu (Bezdomni), 
coprawda bardzo nieśmiało’ jeszcze roz­
wiązany. Pierwsze tchnienie nowej for­
my nawiedziło artystkę jakoby wbrew jej 
chęciom. Niedowierza jeszcze prostocie 
swej najnowszej próby. Gotowaby się cof­
nąć w nezpieczniejszy świat impresji, 
gazie ustaliła już swoje wdzięczne i rze­
telne walory. N iezwykle głęboko i bezpo­
średnio operuie artystka szczególnie tech

tów Polskich we Lw ow ie siódmem z rzę­
du zebraniem, które odbędzie się 27. bm. 
w  małej sali parterowej Kasyna i Koła 
lit. art. przy ul. Akademickiej 13. In j 
guracyjny ten wieczór zagai prof. dr. W ła 
dysław Kozicki omówieniem nowego dra­
matu Jerzego Kaisera pi ,,Mississipi“ , 
wystawionego obecnie z dużem powodze­
niem w  teatrach niemieckich.

Tow. Naukowe we Lwow ie. Posieaze- 
nie wydziału historyczno-filozoficznegc 
odbędzie się 28. om, < godz. 6 popoł. w 
sbmihajiurti prof. Abrahama. Porządek 
dzienny: Czł. prof. Abraham przedstawi 
pracę prof. ZaikLiu: „Ustrój kościoła pra­
wosławnego w W. Księstw ie Litewskiem 
w  X V .— X V I. st.

Zarząd Związku Strzeleckiego Obwodu 
40 we Lw ow ie otwiera dnia 1 listopada 
b. i Kursa maturyczne i uzupełniające 
z zakresu klas niższych gimnazjalnych 
zatwierdzone przez K. O. S L. we Lw o­
w ie resk-j pieui z łnia 15 października 
1930 r. N. I I.  15038/30. Urzędnicy i woj 
skowi kerzystają ze zniżek. Wpisy przyj­
muje codziennie od 5 — 7 pop. w kan- 
celarji Zarządu ul. Zyblikic w.cza 1. J3
I. p.

Uroczysty W ieczór ku czci 113 rocz­
nicy śmierci patrona Sokolstwa polskiego 
Tadeusza Kośc:uszki, urządza Tow. Gimn. 
Sokó1 I I I i  26 b. m. w  sali własnej przy 
ul. św. Marcina 6. Łaskawy współudział

:yr~ekli W PP. proi Aleksandr- 1 ą 
bi owska, Zofja Kochanowska, Marjan 
Bmlecki art. teatr, nuejsk,, Viadysiay 
i ogusłar, ski, Marjan Tuglewicz. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

Sokół Mazurz urządza w niedzielę, 26 
b. m. uroczysty wieczór ku czci T, i  msza 
Kościuszki przy łaskawym udziale pp. 
kr. Raczyńskiej, Marjana Oziminy, Sta­
nisława Russockiegy, Tow. Śpiew. „Ha,

V  °ł 3Z ,Ko}a Mrndolinistib j „Hejnał-,
Zebi inie młodzieży wyższych uczelni 

L w ów ,, W  sobotę 25 : m. odbędzń się 
o godz, 18-tej w oali Kasorowicz - ńó- 
wyni gmachu Uniwersytetu (Marszałkow­
ska 1) urządzone przez Delegacje Kół 
Naukowych Uniwersytetu i Politechniki 
zebranie młodzieży wyższych > uczelni 
Lwowa w  celu om ó-iem a i.ajaktuaini ;j- 
szycli spraw stu tjów, ich organiz,acji 
oraz działalności akademickich kół nąuko- 
wyca. Na zebraniu tem przemawiać bę­
dzie prezes Ogólnopolskiego Związku 
■niiad. Ko Naukowych kol, Mr. W itola 
uuyer z Warszawy, oraz przedstawiciele 
Delegacyj. Ze^ względu na ważność spraw 
prezydja Deie'gacyj wzywają Kolegów  do 
jak-injliczniejszego przybywa.

Zarząd Teatrów i Chórów Ludowych 
powiatu lwowskiego urządza przy współ­
udziale Komitetu miejscowego 26 b. ni. 
o godz. 10 p^zedpoł. w  Barszczowicach 
uroczystość 10-Jecła Cudu nad Wisłą. W 
uroczystości tej weźmie udział starosta 
pow. lwowskiego i przedstawiciele woj­
skowości. Odczyt wygłosi prezes Związku 
major rez. dr. M. Malarski — przeć sta­
wienie odegra zespół amatorski. Wszyst­
kie Koła powiatu lwowskiego uprasza się 
o wzięcie udziaiu w  tej uroczystości.

Lwowskie Tow. Fotograficzne. W  po­
niedziałek, 27. bm. wygłosi w  lokalu wła-

niką akwarelową, z wyraźnem umiłowa­
niem martwej natury w  temacie, a impre­
sjonizmu w  formie. Jej kwiaty „piwo 
nie“ .>,,róże“ , „martwa natura" — to cała 
dusza artystki, wypowiedziana śmiało 
w świeżej mokrej, zuchwałej akwareli.

Jeżeli dodamy do tego wcale pokaźny 
dorobek graficzny, wykonany w  kilku 
technikach (mezzotinta, drzeworyt, akwa- 
tinta, suchoryt) otrzymamy bogatą i róż­
norodną działalność artystyczną.

Radnicki Zygmunt uspokoił się (czy 
tylko przyczaił?) tak dalece, że prawie 
można doń podejść blisko, bez obawy roz­
bicia się o ralę tej rogatej twórczości. 
Artysta wystawił w  tym roku prace mo­
cno umiarkowane pod względem formy, 
mniej mózgowe a więcej malarskie, po­
zbawione częściowo, a nawet miejscami 
zgoia, owej zimnej spekulacji intelektual- 
rej, cechującej jego dzieła wcześniejsze. 
Nawrót artysty z drogi rewolucyjnego no­
watorstwa jest widoczny; jak widocznein 
jest także jegc skupione wsłuchanie się 
w własny indywidualizm. Krzywizny i de 
formacje; owe wybuchy i wyznania n ie­
zawisłości od wszelkiej tradycji, owe mlo 
dzieńeze fermenty, które są podłożem 
sztuki, lecz nie sztuka samą, nie wyczer 
oują już jego' pasji twórczej. Przenosząc 
formę : tylko formę, nad treść i wyraz, 
nie obliczył był szerokości i głębi potrze­
by twórczej, która po zmagamch się 
z formą, bierze ją w końcu mocno w 
garść,, i każe jej służyć celowi i temato­
wi. Namiętna chęć oryginalności za 
wszelką cenę. formy dla formy, ustąpiła

snym L. T. F., ul. Sokola 4. II. p. K. Hu- 
ber referat o tzw. „Fotofortach". Począ­
tek o godz. 19. Goście mile widziani.

Konsulat Republiki Czechosłowackiej 
we Lw ow ie we wtorek, dnia 28 b. m. z, 
powodu święta narodo vego urzędować 
nie będzie.

Kronika policy na.
(— ) Włamania i kradzieże. Z mieszka­

nia Beraa Pntzera, zam. Batorego 20, 
skradziono wczoraj garderonę, nieznanej 
wartości, —  Ubiegłej nocy nieznani spraw 
cy włamali się do restauracji Szymona 
C/ortkowera w Rynku 1. 7, gdzie skradli 
większą ilość wódek, saTdynek itd.

(— ) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych zostali oddani wczo 
raj: P ioti Mocyk, jako podejrzany o kra­
dzież na szkodę M arji Ebner, Antoniego 
Bulnika za kradzież płótna nieznanej 
wartości na szkodę N. N., JuTjana Sto­
leckiego za kiadzież cytryn w Rynku na 
szkodę Marji Platerowej, Gitlę Kimmel- 
man, oraz Golde Neuwelt z Warszawy, 
za usitowaną kradzież srebrnego lisa, war 
lości 2000 zł., na szkodę Stanisława Stęp- 
kowicza, Zofję Białas, podejrzaną o  kra­
dzież garderoby na szkodę swego służbo- 
dawcy, Franciszka Opryska za kradziez 
węgli z wozu, Senka Szewczuaa poszuki­
wanego za oszustwa, Stanisława Drolioby 
ckiego, podejrzanego o  kradzież na szko­
dę Anastazji Kurpiak, Łukasza , Kamiń- 
skiego i Leopolda Gałuszkę za puszczanie 
w obieg falsyfikatów 100-złotowych oraz 
Michała Denesa za oszukańczą grę w trzy 
karty.

(— ) Potrącone przez auto. W czoraj na 
ul. Piłsudskiego Bernard Rodziński jadąc 
własnem autem Lw. 91273, potrącił prze­
chodzącą jezdnią Pelronelę Sułtowską, 
zam. przy ul. Zielonej 71.

SZKOŁA TAŃCÓW
Stanisława Faliszewskiego
przyjmuje zgłoszenia na kursa taneczne 
codziennie od 6-tej do1 8-mej wiecz. Stow 

„Gwiazda-1, Franciszitańska 7. 
Dancingi każdej niedzieli. 9473 4

D R . M E E  .

Uważnie przeczytaj i polecaj drugie­
mu. Za złotych dwieście dostarcza kom­
pletny wierzch futrzany miastowy lub 
sportowy modny z pierwszorzędnego ma- 
terjalu bielskiego, wykonany pod gwa­
rancją solidnie we własnej pracowni pod 
kierownictwem fachowej siiy krawiec­
kiej, . — firma A. Wittels, Składy Tekstyl­
ne we Lwow ie ul. Rutowskiego 7, naprze­
ciw Katedry. , 8715-5.

M  wypłacamy
w yg ran e

5 . KI. Lutsrjl Klasowe].
Zamawiający losy do 1 klasy następnej 

Lo 'erji zechcą podać korespondentką swój 
adres a prześlemy losy i dołączymy czek 
P. K. O. .Ćena ćwiartki 10 zł., połówki 20 
zł., c-alesro losu 40 zł.

I ł O M  J A M O W Y
s c e O r a  i  c H A j i j j f s
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miejsca potrzebie prawdziwego tworze­
nia. Nie można się długo utrzymać w  ma­
nierze, nie podsycanej istotną potrzebą 
duszy. Nic utrzymał się też w  tej mar­
twej manierze i Radnicki, twórca mocny 
i szczery. Pośpieszył dodać także trochę 
duszy do farb. Jego pejzaże są dramatycz­
ne w  swej oschłej prawdzie; brutalne w 
si raj nierezdobności. „Martwa natura" II. 
LII.) jest twarda, pozbawiona sentymen­
tu, podpatrzona bez kompromisów i jako­
by ze wzgardą. Rysuje (maluje rysun­
kiem) przedmioiy -brzydkie; kwiaty 
uschłe. Nie stara się podobać tanim kosz­
tem. Pejzaże jego są drapieżne, nie mają 
wdzięku i promieniują siłą swoistego wy­
żu. „Dziewczyna na tle żółtej draperji" 
i „Kobieta w  szalu“ malowane nierówno: 
łagodnie w  szczegółach twarzy, to znowu 
lekceważąco i oschle (jak szal ra  głow ie 
kobiety). "..Martwa .natura" I. ło fenomen 
w skrajnej twórczości Radnicki ego: sen­
tymentalny naturalizm.

Jedyną graficzkę nie należącą do „Ry­
tu", a biorącą udział w  wystawach zbio­
rowych reprezentuje Zofja Stankiewicz. 
Grafika tej świetnej artystki ogranicza 
sio ao jednej tylko maniery: akweforty; 
faki» ten pozostaje w  pewnym związku 
z pretensjami, jakiemi krytyka mogłaby 
zaatakować jej twórczość. Rozciąga się 
mianowicie nad tą twórczością pewna nu­
żąca jednostajność techniki iysunkowej, 
wprawdzie dojrzalej i mistrzowskiej, lecz 
ciągle tej samej, nieodmiennie zaklętej 
w akwiaforcie. Artystka me komponuje, 
tecz odtwarza dokłaanie rzeczywistość.

WflCSJT SEŁOL
Lwów, Kochanowskiego 8.

p o w r ó c i ł  i p rzy jm uje od godz.
4 — 6 p c p .  9438

Diatermia. hydroterapia.

Dr. Henrytc GOnsŁerg
Profesor Lwowskiego Instytutu Muzycz­
nego prowadzi jak w  zeszłym roku kurs 
średni i wyższy gry fortepianowej. Dalsze 
wpisy przyjmuje Sekretariat Lwowskiego 
Instytutu Muzycznego ul. Sobieskiego 4.

I I .  piętro.

Jedyny specjalny magazyn TOREBEK,

. ^ O S L E S S E "  Jagiellońska 11 a.
8569 Ceny reklamowe.

Uwaga na firmę i  Nr. dumu.

P o ż a r  księ g am i 
w  Z ło c z e w ie .

L w ó w , 25. paźd ziern ika .
(— ) Z e  Z ło czow a  donoszą nam, 

że  u b ie g łe j nocy w ybu ch ! poża r w  
k s ięga rn i u k ra iń sk ie j „C ze rw o n e  K a- 
łyn a “ " w  Z ło czow ie . D o p od p a len ia  u- 
żyto benzyny. P ra w d op od ob n ie  ma 
s ię  tu do czyn ien ia  z p row okacją .

glo-roumśri uw olnieni 
od w in y  i k a r y .

Lw ów , 25. października.
(: )•  W czora j zakończyła  się roz­

p raw a przeciw ko braciom  Józefowi i 
Stefancwi Kobyniewiczem , ' oskarżo­
nym  o zbrodnię zaburzenia spokoju pu. 
blicznego. A k t oskarżenia podaliśm y 
w yczerpu jąco w  numerze w czora jszym . 
Ty a rozpraw ie  p rzysięgli po przem ó­
w ien iu  prokuratora dra Mo-stowskiepo 
i obrońców dr. J. Kruftnana i dr. Vo- 
flelfar.gera zap rzeczy li pytaniom  w  
kierunku par. 65, wobec ozegc T rybu ­
nał u w o ln ił obu oskarżonych od w m y  
i kary.

 o-----

„Bibljoteka Jagiellońska", „W a w e l" — 
to doskonale impresje archifektomczne.

Uczestnik wystawy ogólnej, K iar A r­
tur, miłuje nadewszystko spokój i har- 
monję w  przyrodzie. Pejzaże maluje sze­
rokim pendzlem; soczyście, realnie, bez 
burz i niedumówień. Kształt drzew i liści 
nieco uproszczony i  plastyczny (unika 
m gieł i impresji) nie wycnodzi poza ra­
my ścisłej obserwacji. W  autoportrecie 
trzeźwy realizm.

Ćwikliński Zefir  nie daje pojęcia
0 swej ‘ wórczości dwoma tan malemi pej­
zażykami !

Gaik Andrzej odsłonił natomiast dwa 
tak różne oblicza, że możnaby myśleć, iż 
pragnie zmylić trop wszelkiej krytyce. 
Lecz oblicza te są łatwe do odey'rowania. 
M;anowicie „trójka", to ruch, szczerość, 
talent i prawdziwa twarz jego sztuki. 
„Łuczniczka" zaś, pomysł zimny, trochę 
klasycznie-płastyczny: sztuczny. Pozatem 
włosy amazonki, niaiawane niedbale, wy­
leciały zabójczo z tej błękitnawej dyscy­
pliny.

Kfatochwila-Widymska Józefa wystą. 
piła tym razem z jednym tylko obrazem, 
opiewającym „m artwą naturę jesienną” . 
W patynie utworu, antycznem, złotawem
1 przeźroczystem jsk emalja tle, poza 
kwiatami (przesycającem cały obraz 
bursztyoowem światłem) zawarła artystka 
w iele kultury artystycznej i wyrazu.

Selzer Henryk dał dwa tylko pejzaże: 
Oba są interesujące, brutalne, mocne 
w wyrazie, płynne, połne temperamentu, 
nieba i mepoKoju.
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W IA D O M O Ś C I S P O G T O W E
B O G A T E K  T y c o o N I O W X f t C A Z E 1\ y  P G R A N h l E J

N A  DWÓCH 
FR O N T A C H .

Lw ów , 25. października

W  n iedzie lę  staje p iłkarstwo pol­
skie do walki na awóch frontach. W  
czasie, gdy w span ia ły  stadion L eg ji 
izaczme się zapełn iać doborową p"i!| i- 
cznoście, stołeczną, k '6ra  nie um i-r-zki 
zam an ifestow ać swych sympatyj dla 
miłych pości łotewskich, z boiska „N a  
letne“  w  Pradze zgodnym  akordem po­
p łyn ą  ku niebiosom  tony hymnów  
„Jeszcze Polska nie zg in ę ła ”' i „G le  
dom cv m oj“ .

Z  dw óch  ai-mij, które w ysy łam y 
jutro u bój, bezsprzecznie cięższa rola 
przypada girp ie praskiej. Na jej g łów ­
nie barkach spoczyw ać będzie honor 
polskiego pilkaistwa, a w yn ik  osiąg­
nięty w  pięknej czechosłowackiej sto­
licy, zadecyduje o pozycji jego na mię­
dzynarodowym terenie. Zaw ody  pra­
skie mają w ykazać m etylkc pełne u- 
prawnienia nasze do przyjęcia w  po­
siadanie pnharn amatirskiego, ałe po­
tw ierdzić słuszność zwycięstwa sztok­
holmskiego. Pozatem  m am y z  p iłka­
rzam i czechosłow ackim i do w y ró w n a ­
nia szereg rachunków. Bilans dotych­
czasow ych spotkań przedstaw ia się d la  
nas bardzo niekorzystnie. Z  rozegra­
nych dotychczas pięciu spotkań za led ­
wie jedne przyn iosły  wynik remisowy, 
wszystkie inne zakoń czy ły  się prże- 
graną polskich piłkarzy. Przerw an ie  fa 
talnego tego cyk lu  n iepow odzeń byłoby  
zatem  bardzo w kazane-n . C zy  n ie­
d zie ln y  w ystęp  w  Pradze stanie się 
punktem zw rotnym  —  na to niełatwo 
znaleźć odpowiedź.

Pessym izm  jest w  sporcie rzeczą 
najbardziej szkodliwą, niem niej jed­
nak zby tn ia  pewność siebie n iejedno­
krotnie już była  przyczyną klęski i to 
w  naim niej oczek iw anych  wvpadkach. 
Do w ie lk ie j pewności nie mamy zresz­
tą powodów. Reprezentacja czechosło­
wacka, złożona p rzew ażn ie  z amato­
rów drużyn zawodowych, jest bez­
sprzeczn ie bardzo silną, to też grając 
na własnym  terenie, napewne nie u ła­
tw i piłkarzom  naszym  zadania. K lęski 
am atorów  czechosłow ackich z W ęgra ­
mi i Anstr ą nie pow in ny nikogo ma­
mić. W  pow yższych  w ypadkach  bo­
w iem  Czechostowacy nie traktow ali 
przec iw n ików  zbyt pow ażnie i m am y 
w rażen ie, że n iepow odzen ia  zapisać 
mogą w y łączn ie  na konto własnej lek­
komyślności. Inacze j ma się rzecz  z 
Polską. A m bic ja  nakazuje w  danvm  
wj-padku w ystąpić jak najsilniej i do 
szeregu zw yc ięstw  do łączyć  jeszcze je­
den listek wawrzynu. Pozatem  nie u- 
leiga w ątp liw ości, iż d la  Czechów bę­
dzie niejako punktem honoru pokonać 
uowoupieczonego zdobywcę puharu a- 
matcrskiego. W  rezu ltacie w ięc  lic zyć  
się na leży  z zaciętą walką, której losy 
w a ży ć  się będą prawdopodobnie p rzez 
pełnych 90 minut.

Reprezentacja ,nasza w y jech ała  w  
możliwie najsilniejszym składzie. D o­
skonałe trio obronne Fontowicz, M ar­
tyna, Bnlanow pow inno i tym  razem  
stanąć na wysokości żądania. Pomoc 
Nagraba, Chruściński. Mysiak tw orzy 
niestety pozycję niewiadomą. Trudno 
by łoby  znaleźć jednak dzis ia j w  P o l­
sce graczy, o których dałoby, się z gó-

Okrężny bieg koEarski
n a j c i e k a w s z ą  i m p r e z ą  d n i a .

Lw ów , 25. października.

N a jc iekaw szą  im prezą dn ia  jutrzej­
szego we L w o w ie  będą bezsprzecznie 
okrężne zawody kolarskie na placu 
Targów Wschodnich.

K olarze lw ow scy  w  s&zenie b ieżą ­
cym  zibytnio się nie wytężali, dopiero 
u jego schyłku w ykazu ją  żyw?<zą dzia­
łalność, chcąc w idoczn ie  ze spokojnem 
sum ieniem  u łożyć się do snu zim ow e­
go. Lep ie j późno, n iż n igdy, to też m a­
jąc kolarstwu lw ow skiem u niejedno do 
zarzucenia, nie m ożem y powstrzym ać 
się od w y ra zów  zadowolenia, że prze­
c ież jeszcze w ydobyło  ono ze siebie w  
roku b ieżącym  żywotniejsze siły i sta­
ra się choćby częściow o nadrobić stra­
ty -zmarnuwanego czasu. Ubiegłej n ie­
c z u l i  byliśm y, dzięk i Pogoni i Hasmo-

nei, św iadkam i nader intereswącej im. 
prezy z rekordowym udziałem zawod­
ników wszystk ich  katogoryj, a co na j­
ważniejsze, różnych roczników. Prze­
de filow ać c i „najstarsi””, zn an i już tyl­
ko z traaycji, obok „najmłodszych””, 
przed którym i otw i ara się dopiero p rzy ­
szłość. Segregacja n a  k lasy  okazała  się 
nader skuteczną i na leża łoby  ją stale 
utrzym ać, dając możność w yb ic ia  się 
n ietylko asom, ale i m niej znanym  a- 
deptom sztuki kolarskiej.

Obecnie Lwowskie Tow. Kolarzy i 
Motorzystów w padło bodajże na jesz­
cze °rczęśliwszy pomysł. Idąc śladem 
autom obilisfów  i m otocyklistów , zde­
cydow ało się ono urządzić wyścig na 
trasie okólnej. Jedną z na jw iększych 
bolączek: lw ow skiego kolarstwa, gdy

C z s m I * P o g o ń .
Lw ów . 25. października.

W  n iedzie lę  dn ia  26 bm. o godz.
11-tej przedpoł. odbędą się na boisku 
Pogon i zawody towarzyskie p o w y ż ­
szych  drużyn . Zaw ody  te, jak zw yk le , 
buczą w ie lk ie  zainteresowanie, zw ła ­
szcza, że po zac ię tych  w alkach  o m i­

strzowskie punkty będzie  m ia ła  pu­
b liczność okazję og lądan ia  spokojnej 
i celowej gry. A trakc ję  potęguje fakt, 
że- obie d ru żyn y  znajdują się w  dosko 
nafej form ie, o czem  na jlep ie j św iad ­
czą  ostatnie w ypadki. Ceny wstępu 
niskie.

Turniej tenjirsotfy lecfrji.
Lw ów , 25. października. 

Sekcja tenn isow a L . K, S. Le-chja 
urządza turniej tennisowy dla człon­
ków klubu i uiestPwarzyszonych w
dniach  25 i 26 bm., w  dniu  p ierw szym  
t. j. w  sobotę, początek turnieju o  g. 
2-giej popołudniu, w  dn iu  drugim , tj. 
w  n iedzielę, początek o godz. 8-mej 
rano. Turniej odbędzie się na kortach

40 p. p. (Pohu lanka). Zgłoszen ia  p rzyj 
muje sakretarjat klubu przy  ul: Ru- 
towekiego 1. 23, U l. p. od godz. 19-te: 
do 20.30 w ieczór do dn ia  24 bm. (p ią ­
tek), o ra z  dnia 25 bm. przed zaw oda 
mi. N agrody w  dyplom ach.

B liższych  in form acji udzieli sekre- 
tarja't klubu w  godzinach urzędow ych

Bieg „W ie k u
Lw ów , 25. października.

Jak corocznie, tak i tym  razem  
bieg na przełaj „W iek u  Now ego”” sta­
now i niejako oficjalne otwarcie wzglc 1- 
nie zamknięcie sezonu lekkoatletycz­
nego. Tak też będzie i w  bież. sezonie. 
N ied zie ln y  b ieg na przeła j „W iek u  
Noweg'>" będzie prawdopodobnie o- 
statnią wielką rewją naszych lekko­
atletów przed przejściem  do zapraw y 
zim ow ej w  halach i gim nastycznej sali.

B ieg  na przełaj o puhar redakcji 
„W ick u  N ow ego”” m a ustaloną trady­
cję i c ieszy  się w  zain teresow anych 
kołach w :elkiem wzięciem. Zaw ody 

1 n iedzielne, które odbędą się o godz.
12-tej na boisku Pogon i w  czasie m e­
czu  Pogoń-Czarni będą tem ciekawsze, 
że Pogoń wystąpi z osłabioną drużyną, 
d z ięk i czem u w alka  będzie bardziej 
w yrów n an ą  i szanse zupełnie otwarte.

ry pow iedzieć, że będą dobrzy W  ata­
ku zaszły  w  ostatniej ch w ili zm iany. 
M iejsce chorego Pazurka za ją ł 'Kisie­
liński, m ając z  prawej strony Radojew - 
skiego, a na środku Smoczka. L ew ą  
flankę tw orzy  Staliński ! Sperling, re­
prezentanci starej polskiej gw ardji p ił­
karskiej. Kapitan zw ią zk ow y  zrobił 
w ięc  wsz-mtko on Jeżało w  iern r-ocy 
Obecnie losy ekspedycji praskiej spo­
c zyw a ją  w  ręku graczy. W ierzym y , że 
wrodzona am bicja i zapał zrobi, srwoje
i każdy z nich da maximum wysiłku, 
b y le  tyliko w ypełn ić  ca łkow ic ie  swe 
odpowiedzialne zadanie.

Zawodom  z Ło tw ą  przypada w  da 
nej ch w ili podrzędniejsze znaczenie. 
M im o drugiego garnituru pow inny się

one zakończyć zwycięstwem naszej
reprezentacji, złożonej z Koźm ina, 
Konkiew icza , Gałeckiego, Szałlera, 
W ojciechowskiego, K otlarczyka II., A -  
damka, N aw rota, M alika, C iszew skie­
go i Balcera. I  w  tym  wypadicu dom a­
gać się m usim y od graczy naszych 
pełnego natężenia sil, gdy najm niejsza 
próba lekcew ażen ia  m ało renom owa­
nego przeciw n ika przynieść m oże p rzy ­
kre konsekwencje.

Spodziew am y się, że szczęśliw a 
gw iazda  naszego Kapitana zw iązkow e­
go p. m jra Lotha i tym razenr pozosta­
nie mn wierna i w  niedzielę druty te­
le fon iczne rozniosą po św iecie w iado­
mość o pełnym .ukcesie pp.sk.-go piJ- 
karstwa.

chodzi o siłę propagandową’ 1 atrak­
cyjną, jest bezsprzecznie brak toru. 
D ia szerszej publiczności najciekaw­
sze, ze stanowiska sportowego, b ieg m e 
ataunwiłby żadnej atrakcji, ponieważ 
śledzić m ogła na jw yżej jedną ich fazę, 
w ięc start, drobny odcinek trasy , iub 
fin ish, za leżn ie  od tego, jakie zaięla 
miejsca. Njie każdy  mógł sobie ostate­
czn ie pozw olić  na auto, b y  jadąc 
śladem  zaw odników , śledzić cały  
przebieg zawodów. W  tym  wypadku 
n ic dziwnego, że zain teresow anie szer­
szych kół było  minimalne, a kolarstwo 
lw ow skie pozbaw ione dochodów z  im ­
prez, zdane by ło  jedynie na przygodne 
subwencje, w zględn ie p ryw atną i w ła ­
snych członków  ofiarność. Ten brak 
funduszów jest obok w ie lu  innych 
w zg lędów  najtrudniejszą przeszkodą W 
rozwoju  sportu cyk listycznego, to też 
wszelk ie w ys iłk i odpow iedzia lnych 
czyn n ików  sz ły  i idą stale w  kierunku 
odwrócenia zła. Zdaje się, że obecnie 
udało się znaleźć  skuteczny środek. A
będzie nim  —  wyścig okrężny.

*
O cechach tego rodzaju biegu pisa­

liśm y już Wiele z  okazji wyścigów au­
tomobilowych. W artość ich poiega na 
tem, że składając się z  pewnej ilości 
okrążeń, um ożliw ia ją  też w idzom  śle. 
ńzenie wieKszej ilości faz walki, tem- 
ba id zie j, że start jest równoczesny. 
Osobiście odpow iadają nam tego ro­
dzaju zaw ody naw et lepiej, niż na 
zamkniętym torze. W praw dzie  na to- 
rze ma się możność śledzenia całej 
w alk i od startu no mety, jednak bieg 
w  terenie ma zaw sze większą wartość, 
n iż jednostajne kołow anie po asfalcie, 
betonie, c zy  desce. N ie wątpim y, że 
jutrzejsza p ierw sza próba zyska sobie 
też z miejsca popularność i okrężne 
wyścigi kolarskie wejdą w  stały skład 
rronramn kolarskiego, tem bardziej, że 
organ izacja ich nie nastTęcza tak 
w ielk ich  trudności, jak przy  biegach 
m otorowych. Odpada buwiem nietylko 
kosztowne przygotowanie trasv, ale 
też w szelk ie zarządzenia porządkowe, 
m ające na celu  szczelne zam knięcie 
ulic. Tempc rozw ijane przez kolarzy 
nie jest tak wielkie, by zagrażało beŁ- 
pieczeństwn przechodniów, to też przy 
m inim alnej uw adze dadzą się zaw ody 
kolarskie przeprowadzić bez specjał' 
nych ograniczeń, będących bądź co 
bądź dla ludności pew nym  ciężarem  

P ierw sze lw ow skie w yśc ig1 kolar­
skie na okrężnej trasie odbędą, się jus 
jutro. Trasę w ybrano bardzo szczęśli­
wie, w ielką  jej zaletą jest ła^wy do­
stęp. Start nastąpi bow.em  na placu 
Targów Wschodnich, poczem zaw odni­
c y  skierują się boczną bramą, w  kie­
runku u licy Stryjskiej, daiej uflicą 
S lry jską pTzez rrgatkę obok boiska 
Czarnych do elektrowni i w  dalszym  

ciągu na plac Targów-
Program  przedstaw ia się rów n ież 

interesująco. Przew iduje on jako puuK 
p ierw szy bieg zawodników licencjono­
wanych na przestrzeni około 25 km. 
(10 okrążeń), dalej b ieg d la zaw odni­
ków  nie,licencjonowanych na przestrze­

n i ckoło 10 km. (4 okrążenia), oraz
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bieg pocieszenia d'la zaw odników , k tó­
r zy  w  p ierw szym  biegu nie osiągnęli 
żadnego z pierwszych pięciu miejsc
na przestrzeni około 5 km. (2 okrąże­
n ia ).

S la ri odbędzie s ir punktualnie o g. 
14.30, to też na leży  się spodziewać, że 
publiczność lw ow ska skorzys.a z 
rzadk iej okazji zapoznan ia  się z ino- 
wecją, która m a w szelk ie  dane, by  
przebojem  zdobyć sobie wziętość.

Le c h ja -U k ra in a .
Lw ów , 25. października.

Z aw od y  pow yższe odbędą, się dn ia 
28. bm. o goiiz. 11-tej pizedpol, na bo­
isku 40 pp. (Pohu lanka). D la Leob ji 
zaw ody  te stanow ią doskonały trening 
przed końcowem i a c iężk iem i zaw oda­
m i o wejście do ligi. N iskie ceny wstę­
pu u m ożliw ią  szerokim  rzeszom  psuMi 
czności cglądania tych zawodów.

3 w a  m ec ze  Lachji
I. B.

Lw ów , 25. października.
Rekord - Lechia I. B., sobota, dnia

25. bm., godz. 34.30, boisko TdCS. Ś w i­
teź na Zam arstynow ie. Grafika -  Le- 
chja. I. B., n iedzie la , dn ia 26. bm., 
godz. 14.30, boisko 40 pp. (Pohu lanka).

Zaw ody  pow yższe zapow iadają  się 
bardzo interesująco, tak Rekord jak i 
G rafika na leżą do silnych zespołów 
B .-klasowych. Leeh ja  I. B., k tóra d z ie  
od zw yc ięstw a  do zw ycięstw a, zechce 
i te zaw ody rozstrzygnąć * a  swoją ko­
rzyść. W  drużyn ie Lech ji w ystąp ią  re­
ze rw ow i gracze p ierw szej drużyny, iak 
Kabel, Kuncew icz, P iła t i Solewski, 
k tórzy już niejednokrotnie z powodze­
niem zastępow ali czo łow ych  zaw odn i­
ków  p ierw szej dru żyny. - 1

S o k ć t 11. w  watce
z 2 TGS.

Lw ów , 25. października.
W n iedzie lę , dn ia 26. X, br. na bo­

isku 19. pp. (C ytadela ) odlbądą się za­
wady finałowe w  piłce nożnej o  w e j­
ście do k lasy A m iędzy  drużynam i 
%TGS. Złoczów —  Sokół II Lw ów . Po­
czątek zaw odów  o godz. 11 rano.

A .  Z .  S K . S.
Rekcrd.

Lw ów , 25. października.
Zaw ody przyjacie lsk ie pow yższych  

drużyn odbędą się w  niedzielę, tj. dn ia
26. bm. o godz. 2.1-5 popołudniu na bo­
isku „Świtem w  Zam arstynow ie. 
(Komec dodatku „Wiadom. sportowe").

KĄCIK RADJOWY.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Sobota 25. października 1930.
LW Ó W . 11.58 Sygnał czasu i hejnał 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofonow 
(muzyka kameralna). 13.00— 15.50 Przer­
wa. 15.50 Tiansmisja z W arszawy: Odczyl 
organizowany przez Prezydjum Rady Mi 
nistrów: „Odporność Polski na kryzys
światowy" p. W, Wende. 16.15 Koncert 
z płyt gramofonowych. 17.15 Transmisja 
z Krakowa: „Co się stało z Madonną Bu- 
sowiską?" opowie p. Jan Pietrzycki, 17 45 
Transmisja z W ilna: „Słuchowisko dla
młodzieży „Zbyszko i Danusia" fragment 
z „K rzyżaków " II. Sienkiewicza. 18.15 
Transmisja z Warszawy: Koncert dla
młodzieży. 18.45 Rozmaitości i komunika­
ty. 19.10 Transmisja komunikatów rolni­
czych z Warszawy. 19.25 Koncert z płyt 
gramofonowych. 19.35 Transmisja z War 
szawy: Prasowy dziennik rad jo wy. 20.UO 
Transmisja z Warszawy: Feljeton pl. „Po 
dróż bez pieniędzy" wygłosi kpt. Apolo- 
njusz Zurychta. 20.15 Transmisja z War- 
•zawy: Odczyt organizowany przez Pre-

Zgan Gett. lYey/era.

Z  Iz b y  p rze m y s ło w o -h a n d lo w e j w e  L w o w ie .
Lwów, 25 października.

Sekcja handlowa Izby przemysłowo- 
handlowej we Lw ow ie odbyła w  dniu 18. 
bm. posiedzenie pcd przewodnictwem 
wiceprezesa Izby Józefa L itw n o  wicza. 
Przed Dorządkiem dziennym wiceprezes 
Litwintfwicz wygłosił obszerne sprawo­
zdanie w  sprawie aktualnych zagadnień 
gospodarczych dotyczących handlu, a po­
ruszonych na Kongresie Izb przemysło­
wo-handlowych we Lwow ie dnia 3. i 4. 
września br., c a z  dalszego toku poszcze­
gólnych postulatów, zgłoszonycn i uchwa­
lonych na tym kongresie.

W  związku z tem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w  której podniesiono 
szereg aktualnych zagadnień z dziedziny 
gospodarczej. Ponadto Sekcja uchwaPła 
na podstawie referatu I I  dyrektora Izby 
dra Trawić skiego regulamin Sekcji. Dłuż­
szą dyskusję wywołał referowany przez 
st. referenta Izby dra Zippera projekt 
nowelizcji ordynacji ugodowej. Zaopi­
niowanie tego projektu powierzono spe­
cjalnej Komisji, złożonej z 5 członków 
Sekcji handlowej. W  końcu przyjęto dla 
Związku Izb przemysłowo-handlowych o. 
pinję w  sprawie projektu rozporządzenia 
o wprowadzenie jednolitego monopolu 
sprzedaży soli, oraz zaopinjowano prośbę 
o koncesję na biuro reklamacyjno-ko'e- 
jowe.

— o-------

GIEŁDY.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 21. października. (PAT). 

4 prc. pożyczka inwestycyjna 102, 0 jirc. 
pożyczka dolarowa 1920 76, 10 prc. po­
życzka kolejowa 101, 8 prc. Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 5 prc. Listy zast. Bku 
Rolnego 91, 5 prc. Obligacje Bku Gosp. 
Kraj. 94,

W aluty i dewizy. Dolary 8.91 i pół, 
Belgja 12-1.06, Gdańsk 172.90, Holandja 
358.34, Kopenhaga 238.07, Londyn 43.2-3, 
N. Jork 8.89.2, Paryż 34.92, Praga 26.38, 
N Jork telegr. 8.90.1, Szwnjcarja 172.80,

Wiedeń 125.48, W iochy 46.69.
Warszaw*, 24. października. (PAT). 

Bank Polski 156, Częstocice 37, Warsz. 
cukier 35, Lilpop 22)4, Norblin 35, Ostro­
wiec 46, Rudzki 10 i pól, Haberbusch 
105 i pół.

GIEŁDA ZURYCHSEA.
Zurych, 24. października. (PATL Pa­

ryż 20.2 trzy czwarte, Londyn 25 02 1 /8, 
Nowy Jork 514.90, Brunsela 71.78, W io­
chy 26.86, Hiszpanja 54.13, Amsterdam 
207.32 i pól, Berlin 122.64, Wiedeń 72.61, 
Sztokholm 138.30, Oslo 137.80, Kopenha­
ga 137.80, Sofja 3.73, Praga 15.27, W ar­
szawa 57.70, Budapeszt 90.20, Białogród 
9.12 trzy czwarte, Ateny 6.65, Konstanty­
nopol 2.44, Bukareszt 3.06, Helsingfors 
12.97 i pól, Buenos Aires 175.50.

GIEŁDA l o n d y ń s k a .
Londyn, 24. października. (PAT). No­

wy Jork 4.85.92, Paryż 123.81, Berlin 
20.3'9 trzy ósme, Montreal 4.35.31, Hisz- 
panja 45.65, Amsterdam 12.06 7/8, Bruk­
sela 34.85 trzy ósme, W iochy 92.82, Szwaj 
carja 25.02, Kopenhaga 18.16, Stokholm 
18 10, Oslo 18.16, Helsigfors 193.00, Pra­
ga 163.82, Budapeszt 27.76, Belgrad
274.25, Sofja 670.50, Ramunja 848.00, 
Lizbona 108.24, Konstantynopol 1025, A- 
teny 375.12, Wiedeń 34 45, Warszawa 
43.35.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 24. października. (PAT). Lon­

dyn 123.82, Nowy Jork 25.48, Bruksela
355.25, Hiszpanja 270.25, W łochy 133.40, 
Szwajcarja 495.00, Kopenhaga 681.75, 
Amsterdam 1026.25, Oslo 631.75, Sztok­
holm 684.00, Praga 75.60, Rumunja 15.15, 
Wiedeń 359.50. Berlin 606.75.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 24 naździernika

DEWIZY®: Doi. amer. 8.94.00 — 8.94.50 
dolary knnd. 8.86.00 —  8.86.50, korony 
czeskie 0.26.30 — 0.26.40 franki francus. 
0.34.80 —  0.35.00, franki szwajc. 1.73.00 — 
1.73.40 funty szterl. 43.40.00 — 43.60.00, 
Leje 0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50-
1.26.00, Czerwonce 7.50 00— 8.00.00.

zydjum Rady Ministrów. 20.30 Transmi­
sja z Warszawy: Recital śpiewaczy Marji 
Labia, następnie koncert muzyki lekkiej. 
W ykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Sta 
nislawa Nawrota. 22.00 Transmisja z War 
szawy: Fejieton pt. „Hiszpańska miłość" 
wygłosi dr. Stefan Essmanowski, 22.15 
Koncert płyt gram. 22.50 Transmisja ko­
munikatów z Warszawy. 23.00— 2..00 
Transmisja muzyki tanecznej.

LIPSK  20.30 Radjokabaret „Tribune" 
WROCŁAW  18.20 Operetka klasyczna, 
wyk. radjoork. LONDYN REG. 22.00 Kon 
cert radjoork. SZTUTGART 20.15 „Das 
Exlcmporale“  kom. w 3 akt. Sturma i 
Forbera 21.30 Wesoły wieczór. HAM­
BURG 20.00 Kabaret amerykański. BER­
LIN  21.10 Radjokabaret. WJEDEN 19.30 
Transmisja z Opery wiedeńskiej. LENIN ­
GRAD 19.00 Transm. Operv lub operetki. 
PARYŻ 21.45 kadjokondert.

1 Niedziela dnia 26. października 1930.
LW Ó W . 10.15 Transmisja nabożeń­

stwa z Katedry poznańskiej. 11.58 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.10— 1-1.00 Koncert z Fil 
harmonji warszawskiej. Poranek symfo­
niczny. Wykonawcy: Orkiestra filharmo 
niczna, Bronisław W ilfstal (dyr.) i Hele­
na Cywińska (fort.). W  programie utwory 
L. van Beethoyena: 1) Uwertura „Eg-
mont“ , 2) Koncert fortep, Es-dur a) A l­
legro, K), Adagio un poco rnoto, c) Rondo.
II. 3) Symfonja pastoralna: a) Allegro
non troppo. b) Andante molto, c) Scher­
zo, d) Allegro, allegretto. 14.30 Transmi­
sja z Warszawy: J. Krzyczkowski: „Co 
zrobił rząd dla zmniejszenia kryzysu io l- 
nirzego". (Odczyt) lOO j, Muzj’ka z Wilna,
15.00 Transmisja z Warszawy: „Co sły­
chać, o czem wiedzieć trzeba" wygłosi 
dyr. Sz. Mędrzecki. 15.20 Muzyka z W il­
na, 15.09 —16.00 Transmisja z W ilna: 
Program dla dzieci: „Dzieci miasta —
dzieciom wsi" (Bajki i piosenki), 16.00 
Programowa skrzynka pocztowa. Kores­
pondencję bieżącą omówi kier. Wydz. 
Programowego Rozgłośni Lwowskiej p. 
J. S. Petry. 16.26 Koncert z płyt gramofo

nowych. 16.40 Transmisja z Warszawy: 
„Dziesięć dni dyktatury" (Z dziejów 
1846 r.) wygłosi prof. Henryk Mościcki. 
16.55 ??? Trzy pytajniki (20 minut nie na 
serjo), 17.15 Transmisja, z Warszawy: 
„W iadomości przyjemne i pożyteczne". 
17.30 W  związku z uroczystą akademją 
urządzoną w  dniu 26. bm. przez zakłady 
naukowe im. Hetmana St. Żółkiewskiego 
W 310 rocznicę bohaterskiej śmierci pod 
Cecorą stawnego hetmana, rozgłośnia 
lwowska Polskiego Radja, pragnąc ucz­
cić pamięć jednegi z najlepszych synów 
Ziemi Czerwińskiej, urządza specjalną au 
dycję. Mianowicie dziś o 17.30 artysta 
dramatyczny scen lwowskich p. Janusz 
Strachocki wygłosi przed mikrofonem
rozgłośni lwowskiej wyjątek z dramatu 
historycznego Kazim ierza Brońfczyka pt 
„Hetman Żółkiewski" 17.40 Transmisja 
z Warszawy: Koncert Ork. Pol. Państw 
pod dyr. p. Sielskiego 1) J. Offenbach: 
Uwertura „ P :ękna Helena", 2) R. Eilen- 
berg: Gawot „Pierwsze bicie serca", 3) 
L. Siede: Flirt w japońskiej herbaciarni,
4) L. Giossman: Czardasz z op. „Duch 
W ojewody". II. 5) H. Kliment: Pot-
pourri; „W iedeńskie melodje Straussa",
6) G. Sebek: Chór Derwiszów®, 7) Iv. Na­
mysłowski: Mazur „Fornal", 8) J. Hamm: 
Marsz turecki. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Transm. z Warszawy: Fejieton „Świat 
myśli i uczuć leśnego człowieka" wygłosi 
dr., med. Jerzy Szpakowski, 19.40 Lwow­
ski komunikat sportowy, 20.00 Transm. 
z W ilna: Słuchowisko jit. „Cudowny w y­
nalazek" pióra p. Haliny Hobendligerów- 
ny. 20 30 Transmisja z Warszaw-y: Kon­
cert popularny. Wykonawcy: Orkiestra
Polskiego Radja pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego, Ewa Bandrowska (sopr.), prof. Lu 
dwik Urstein (akomp.) 1) a) J. Helmes- 
herger: „Marsz z motywów polskich", b)
V. Bellini: Uwert do opery „N orm a" o- 
degra orkiestra. 2) Bellini: Arja z op. „Pu 
rytanie" odśpiewa p. Bandrowska-Turska 
3) L. Delibes: Suita z baletu „Sylvia“ a) 
Preludjum „Low czyn ie", b) Intermezzo et.

W  podeszłym wieku 91 lat zrasn onegdaj 
w Madrycie gen. Walerjan W eylcr, gu­
bernator Kuby w latach 1895 —  1987, a 
później szef sztabu generalnego i wielo, 
krotny minister wojuy w  Hiszpanji. Gen. 
W eyler cieszy! się opinją wybitnego żuaw - 

, cy spraw militarnych.

escaipolette, c) Pizzicati i polka, dj Po­
chód Bachusa, odegra orkiestra. 4j a) L  
Delibes: Bolero, b) Fr. Chopin: Walc, od 
śpiewa P- Bandrowska-Turska. 5) Kwa­
drans literacki, 6) a) B. Godard Marten 
j markiza, b) S. Translateur: Pochód we- 
selny liliputów, odegra orkiestra. 7) a) A. 
Thomas: Polonez z op. „M ignon", b) Ar 
ditti: W alc „Parła " odśpiewa p. Ban­
drowska-Turska, 8) a) Ch. Gounod: Marsz 
Marjonetek, b) Fr. -Błon: Pochód gno­
mów, c) X. Scharwenka: Mazurek, ode­
gra orkiestra. W  czasie przerwy koncertu 
o godz, 21.10 transmisja kwadransa lite­
rackiego z Warszawy „Polowanie wrony 
na zające" Adolfa Dygasińskiego, poczem 
d. c. koncertu. 22.00 Transmisja z W ar­
szawy: Fejieton red. Zdzisława Dębickie 
go pt. „Czem żyje prowincja", 22.15 Tr. z 
W arszawy: Recital fortepianowy Zofji
Naimskiej. 22.50— 23.00 D. c. komunika­
tów i płyty. 23.00— 24 00 Transmisja mu­
zyki tanecznej z Warszawy.

LIPSK 20.00 Transm. z Opery Miejsk. 
w Dreźnie „Śpiewacy Norymberscy" op. 
Wagnera akl III. KRÓLEWIEC 15.30 Z 
Teatru miejsk. w Allensteinie: „D on Pas- 
quale" opera kom. w 3 akt. Donizettiego, 
21.15 Transm. z Opery m. „K ra j uśm.e- 
chu“  op. Lehara akt 2. BRNO 19 30 Tr. 
z Teatru m. „Książę Igo r" op Mussorg- 
skiego. LONDYN REG. 22.0 Koncert nie 
dzielny. HAMBURG 20.00 Muzyka operet 
kowa. BERLIN 20.00 Transm. z sali Ba­
cha: Koncert popul. Bert. Ork. symf.
RZYM 20.35 „Krzyszto f Kolumb" opera 
liryczna w 3 akt. Franchettiego. LANGEN  
BERu 20.05 Transm. z Opery w  Duessel- 
dorfie „Holender Tułacz" opera Wagnera. 
MEDJOLAN 21.00 Transm. z Teatru Chia 
rella w Turynie „Ernam op. Verdiego. 
W IEDEŃ l 1.05 Koncert Ork. Opery Lud. 
17.20 Muz. Kameralna. 20.35 „T r io "  kom. 
w  3 akt. Leo Lenza. MONACHJUM 20.00 
„Księżniczka cyrku" oper. Kalmana PA- 
RY'Ż 18.30 Transm. z Teatru Sary Bern- 
hardt Koncert z udz. 9-lelniej skrzypacz­
ki Gin. Neveu. 21.45 „Poławiacz Pereł" 
opera Bizeta.

% ti -!* 'i'*.1 vW*t, Ai W i -• 1-W'i ■ ■

CHOROBY! weneryczne i zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną, leczy specja- 
'ista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. telefon 
5ii— 20. 9486-2

M i B s z K A m m m y
POKÓJ umeblowany do wynajęcia Na 

Bajkach 9. II. p. na prawo. 9416
  ’ »

M A ŁY  skromny pokoik wynajmę natych­
miast z utrzymaniem lun baz. Zgłosze­
nia między 2— 4 popol. ul. Długosza 29.
II. p. m. 5. 9417-3

POSZUKUJĘ 4 pokoje komioTtowe w 
okolicy Potockiego, Listopada Listy 
pod „Listopada" do Biura Buchstaha, 

j Jagiellońska 7. S*46-2,
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L.OKAL o pięciu ubikacjach i 1 pokój 
na biuro do wynajęcia. Wiadomość u 
właścicielki, Kazimierzowska 20.

9447-2

4 POKOJE z kucbnjJh praynaleznośoiami, 
na I. piętrze, słoneczne i czyste, za 
czynszem miesięcznym do wynajęca so­
lidnym, Obwodowa 4, (feonioc ul. 29 
Listopada. 9507-2

Za rzą d  „W lA S N E I S T R ZEC H Y "
zawiadamia, że W nowowyoudowa- 
nych dwupiętrowych domach przy 
ul. Nad Jarem (Kolonja WŁ sna 
Strzecha) sa do wynajęcia 1, 2 i 3- 
pokojowe mieszkania z Kuchn.ą z peł­
nym nowoczCsnjtn ktmiłói := 1 wszel 
kiemi gospodarczemi ubikacjami w 
cenie pa ZL 65.— miesięcznie za jed­
ną podstawową ubikacji (pokój lub 
kuchnia). — Czyhsz miesięczny płat­
ny zgóry. — Na dotrzymam^ warun­
ków umowy wymagań > jest kaucja 
w wyjokośoi dwumiesięcznego czyn 

szu.
bliższych informacji udziela kan- 

celarja budowy przy ul. Nad Jarem 
w  godzinach od 8 do 16 krżdegu dnia 
z wyjątki im świąt. —- Dojazd auto­
busem z pl. Marjackiego. 9467-3

PENSJONATY
m m B .

PENSJONAT „y ictorin " w Zakopanem, 
u!. Szpitalne przez cały rak < 'warty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
Btóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodzumnem 
utrzymaniem • lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zapatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

3499-7

RU TYNO W ANA siia buchałteryjna, pi 
sząca na maszynie, długoletnia prakty­
ka, pierwszorzędne referencje, poszu­
kuje odpowiedniej posady ew en t* po- 
poł. Zgłoszenia Adm. pod ,,Z, K .“

9489

TECHNIK dentystyczny pracujący w za­
wodzie 8 iit , przyjmie rosadę jedynie 
za wikt i mieszkanie, Łaskawe zgło­
szenia pod „Referencje" do Adm ini­
stracji. 9440-8

ASYSTEN TKA farmacji z kilkuletnią pra 
ktyką, pierwszorzędne reler3ncje po­
szukuje posady. Zgłoszenia do ad ni 
nistracji „Gazety Porannej" pod „Ma 
łopolinka". 9438-10

m  —  B o ń B B B n r - B M o m a
331 (P rz e d ru k  W zbron ion y.)

SAMOTNA osoba w  średnim wieku szla- 
■hetnych zasad i bezwzględnej uczci­
wości, wykształcona, sympatyczna i ru­
chliwa p-zyjmia zaraz obowiązki go­
spodyni, bony, nauczycielki itp. Zna­
jomość .życia, goep., Jęz. niem. 'td. Wa­
runki t .  skromne. Łask. zgl. „Ofiara 
losu". 9475-2

     -------------  ■ —4

LśB O R aN T  apteczny z sześcioletnią prft-
ktyką w WlfksZysh aptekach, z bardzo 
dobrem: śvriadectwami pbszukuie po­
sady laboranta v „ptece lub Kasie cho­
rych. Adres: Michał ZachftruS, dknlo- 
szów. Radymno. 9505*3

PÓSA WWGtHE
POW AŻNE przedsiębiorstwo przemysło­

we poszukuje m łooego człowieka samo­
dzielnie .toresponaującego po polsku 
i niemiecku, oraz piszącego biegle na 
maszynie. Absolwenci W. S. H. mają 
pierwszeństwo. Tylko zgłoszenia kan­
dydatów o wypróbowanyen kwalifika­
cjach będą roz >5 Lrywane. Szczegółowe 
życiorysy pod „Stał; posada" do Towa­
rzystwa Reklamy, WarsZaYcft, Marsza’ - 
kowska 124. 9485

M U K A m n H O M N iE
POSZUKUJE SIĘ nauczycielki, rodowitej 

Francuski. Zgłoszenia Eichluwfl, Sanok.
9503

LFKCJI, konserwacji, literatury, grama­
tyki francuskiej, niem ieckiej udziela 
dyplomowana nauczycielka Kossowicz 
Jadwiga. Wpisy 4 — 6 Sykstusk„ J a ,  
II.  piętro. 8397 4

KURSA KROJU, modelowania, szycia 
damskiego z prawem wydawani- świa­
dectw, prowadzi Model iglu a Parysa, 
miesięcznie 25 zł. oraz 4 tyg. kurs dla 
usób fachowyc' i prowincjonalnych. 
Binder, Lwów, Gliniańskr 4. 9074-3.

K iim c tiś m iio a i
K U PIĘ  kamienicę we Lwowie. Gutówka 

5 tysięcy dolarów. Zgłoszenia: Mar,a 
Altenberg, Sanok, Puste restante. 9503

K U P IĘ  pianino używane w  dobrym sta­
nie bez pośrednictwa. Zgłoszenia Ka- 
mock, Jan, Borynicze p. w  miejscu.

9458-2

KAMIFNICĘ, 34 ubikacji, z komfortem, 
we Lwowie I I  Dzielnica, bardzo do­
bre położenie, z powodu wyjazdu sprze 
dam korzystnie, gotowiec potr-.ebfla 

009 doi. Wiadomość Jar Bluilh, Lwów 
Gródecka 127., schód'- XI., I I.  d. od 
10— 1 lub od 4— 6. 9431-4

W IL L A  „Irenk ił" wr Brzuchowicacb z bla­
szanym dachem przy ul. Jasnej- w  pięk­
nem, słonecznem. ustronneni położeniu, 
olizko postoju miejskich autobusów 
i stacji kolejo—ej, składającą się z 3 
pokoji, 2 kucLeń, przedpokoju i ogród­
ka owocowego, nadającą się również 
do zamieszkania w  zimie, całkiem wol­
ną za Jol. J..80U.— sprzeda Blumengar- 
tefl, Lwów, Szopena 8. telef. 37—27.

0492

PODUSZKI, 7 ierzvny 7 ^
Wladysiciw Wtiber

L W ó w ,  B a t o r e g o  2. 7872
* -■» 7~ -M ■ ---—    -- — --■ ------------- «
KAM IEN ICA komfortowa z parcelą bu 

dowlaną, woln oi taksy przenośnej i 
podatku, doóhóu nette 18% od wkładu. 
Gotówka potrzebna ókuló l.ooo doi. — 
reszta pożyczka amo-tyzacyjua aa lat 
dwadzieścia. v'ko' er Listopada, sprze­
da firma „Kontrakt", Batoregc 36.

9315-4

Po 7 zł. przerabia
w  jednym dniu KOŁDRY MATERACE 

K \ Z .  S K I B I Ń S K I  
Lwów, Kopernika 4. naprzeciw Szku- 

wrona. —  Tel. 51— 10, 9375

SIW E WŁOSY usuwa nieszkodliwy śro 
dek wiedeński „Renotil" Dra Boshma 
Cena zł. 7.— opakowanie, prrto zł 
k — , Podać koloT włosów. Perfumeria 
Leona Sapiehy 33, Lwów. 9006-10.

POŃCZOCHY, rękawiczki, reformy weł­
niane, jedwabne, iildekosowe po ce­
nach reklamowych Piepes, Boiiuów 7.

9418-12
_ ______________________________ ______ — _— i

U N IEW AŻN IAM  skradzioną mi książecz­
kę wojskową, wydaną p.zez P. K. TJ 
Lw ów  powiat. Józef Sohor, rodem 
ż BarszczoWiC, powiat Lwów. 9506.

Dla członków  <ssy Chorych
wydaje tTwałe Okulary i Gwikiery 

Óptyk S E iŁ B E lił Lwów, 
ul. Kilińskiego 1. obok Katedy.

9036
_     ______ —I

D ra s e w k a  1 k r z e w y  
o w o ć - o w e ,

oraz ozdobne z Fi,odrowa. 
Sprzedaż sezonowa w ogródku przy ul. 

Kopernika 20. we Lwowie. 9499

Inteligentna osoba t  kapnąłem 
2.000 —  i JOO dolarów do solidnego 
dobrego przedsiębiorstwa jano wspól­
nik poszukiwana. —  Zgłoszenia pod 
„Pewne6 do Aam inistrraji. 9312

MEBLE sypialne, salony, jadalnie, Urzą­
dzenia kuchenne, krzesła e tc , na dłi 
goterminuwe spłaty u Heschelesa, Ko­
pernika 23. ( r ig  W ronowskiej).

9067-45 -------------------------
DLA NOWORODKÓW kompletne wy­

prawki „Sport", Plac HaPcki 3. 926<t-5

P ŁA S Z C ZY K I do la‘  16 w  ugromnym 
[ wyborze „Sport", Plac Halicki 8.

9263-5
-----------------------------------------   j.
SZW A LN IA  „M AŁG O R ZA TY", u1. Zy- 

blikiewicza 27, wykonuje solidnie i po 
cenach przystępnych wszelką bielizhę 
w Łakres szycia wchodzącą oraz ezla- 
froki i płaszcze lekarskie 9319-5

   1

SPÓLNIKA fachowca z kapitałem przyjmę 
do interesu kawiarniane - restauracyj­
nego. celem rozszerzenia. Pełna konce­
sja. Lokal reprezentacyjny. Zgłoszenia: 
Sommerowa, Rzeszów, Matejki 2.

9328-3

7308

Z A  D AR M U

DO K IN A  „ P A L A O E “

MOGA D ZIŚ  PÓJŚĆ:

CHAi.ASZ S., Gródecka li .
B LU M  R., Kołłątaja 1.
H ERM AN J., Grudacka 131. 
SEN YS2YN  ST., Leona Sapiehy SI,,. 
TE&LUII M., Sądowa 2.
TESZKOW JKA K., N a  Błonie 45. 
BRAUNE iR J., Słoneczna 20.
SCHCTL B., Szp!t?lna 13.
SCHOR ET)., Tarnowckiepo K 
ROT E 3AL., W asilew icza 9.

Bilety do odebrania od 12— 1.30 
w  aekretarjacie Redakcji.

h .s .b a n n e r

tZERWOMY-KOBR^
a.UTORV ZO W A N Y • P P iZ E K t  A D  

Z a N G IE L S K IŁ G O

Przewodnik pokazał im królewską salę bankie­
tową, sypialnie i mały pawilon, w  którym stary 
sulI an asystował przy kąpielach haremu. Następnie 
poprowadził ich podziemrein przejściem.

— Ten kurytarz w." dł do niidśżkań haretnu —  
objaśnił. —  Strzegł go dniem i nocą oddział uzbro­
jonych kobiet. Na wierzchu było jeziono, pełne 
krokodyli.

—  Co się wujowi stało? — zapytała z przera­
żeniem Olga.

Zaranow patrzył błędnym wzrokiem w kierun­
ku skrzyżowania uWuch kory tai zy.

—  Zobaczyłem poruszający się cień —  wyją­
kał. —  Ktoś nas szpieguje l

—  Wydało się wujowi —  roześmiała się Olga, 
lecz w  oczach jej odbił się gięboki niepokój.

—  Zobaczę —  rZekl Piotr.
I pobiegł w głąb korytarza Za zakrętem, koło 

ściany, stała starsza kobieta, zajęta pozornie od- 
czy tywanicm wyskrobanych w  kamieniu nazwisk 
turystów. Na widok Piotra drgnęła gwałtownie, tak 
samo -rQextą jak on, ale opanowała się pierwsza.

— Możeby pan był łaskaw wskazać mi, gdzie tu 
jest wyjście “  rzekła po angielsku ze słabym ak­
centem Cudzoziemskim. —  Nie mogę Się iorjeńto- 
wać -w tym labiryncie korytarzy, .

Piotr W3kaźał jej zalane słońcem schodki.
—  Oto wyjście —  rzekł.
Podziękowała i odeszła szybkim krokiem. ,
P>otr powrócił do towarzystwa.
—  Zabłąkana turystka —  objaśnił obojętnie.
Kiedy znaleźli się w  hotelu, Wzią# Olgę na

stronę.
*— Ozy pamiętasz nagłe osłabnięciu wuja wte­

dy W „Fantasmo"? *— zapytał.
Skinęła głową.
—  Czy domyślasz się, co jje spowodowało?
—  Nie mogę się oprzeć wrażeniu — v,'"znała —  

że to widok tej kobiety łak nim wstrząsnął...
—  To ona była —  rzekł Piotr. —  Teraz jesieir 

pewien... Gigo, ta sama kobieta chodziła dzisiaj za 
nim. Naturalnie jemu nic nie poi itdzialem ale tyś 
powinna wiedzieć.

Dziewczyna milczała dłuższą ahwilę, pocrcm 
odpowiedziała:

—  Możliwe, ze wuj Sergjusz ma tajemnice, któ­
rych nie chciał powierzyć naw et mnie. Ale o jednem 
jestem przekonana, mianowicie, że nie kryje się w 
nich nic hańbiącego... Dziękuje ci, Pet, żeś mi po­
wiedział, będę teraz uważała. W uj nie daje się łatwo 
uastraszyć. Ta kobieta musi być niebezpieczna.

R O ZD ZIAŁ  V II.
Na drugi dzień rano, po powrocie z wyprawy 

w głąb wyspy. Piotr wyjechał, jak zwykle na wrcze-

sną, konną przejażdżkę. Wracając, zatrzymał się na 
3kraju dużej wioski, aby zapalić papierosa

—  Dzień dobry! ■— zabrzmiał głębok., dźwięcz 
uy glos.

Drgnął i podLiósł giowę. Za bambusowym pło­
tem Stał wysoki mężczyzna z jasną brodą, błysz- 
czącemi, nieb.esinemi oczvma i cerą barwy ma1 
honiu.

— Dzień dob^y — odpowiedz.ai młody czło 
wiek. —  Nie przypuszczałem, że w  tej strome mie- 
tK a  Anglik

— I Angielka —  roześmiał się nieznajomy. —  
NazywAin się Vawdrey, Arm ja Zbawienia.

—  Ach, tak —  odparł niepewnie Piotr.
—  Niech Dan uwiąże konia i wstąpi do nas na 

,.awę.. O: niech nan nie odmawia! Nie ma pan po 
jęcia, co to dia nas za radość móc porozmawiać 
z ziomkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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fe ia tó ia g -itifro T .a n ta  
J .  W  o s t o i

autor książki: „GFuntowne zasady pozna­
nia charakteru człowieka", osiągnął pod­
czas swojej dotychczasowej podróży nad­
zwyczajne sukcesy i stoi podczas swego 
Tutejszego pobytu do dyspozycji P. T. 
Publiczności w  grafologji i chiromancji, 
analizuje charakter, przepowiada intui­
cyjnie przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość. Przyjmuje od godz. 9— 1 i 2—8-ej 
wieczorem w  Hotelu City, przy ulicy 

Sykstuśkiej 1. 4. T. piętro, pokój 26.

Najwybitniejsi artyści świata. Czysty m elodyjny d źw ię k .

do nabycia we wszystkich składach instrumentów muzycznych s

SKONCENTROWANY POKAZ PORÓWNAWCZY 
NAJNOWSZYCH RADJOAPARATÓW

PHILIPS TELEFJNKEN 
P0LME1 

MARCONI ELEKTKiT
połączony z bezpłatnemi fachowemi objaśnienianr i de­
monstracją każdego poszczególnego typu aparatu i gło­
śnika. Najkorzystniejsza sposobność szybkiego i objekty- 
wnego porównama na miejscu zalet wszystkich nowo­
czesnych aparatów i zorjentowania się w programie 
świadowej produkcji radjowej i zdobyczach techniki na 
9484 rok 1931.

Ceny fabryczne. Warunki spłaty jak najdogodniejsze.

Z A K Ł .  R A D J O T .  . U S O T E R S A l *
Lwów J a g i e l l e f t s k a  2 0 , t e l .  7 4 -8 0 .

U W AG A: Aparat propagandowy 2-lampowy z 3 lampą 
prostowniczą do połączenia do sieci elektrycz. łbez 
anteny, bez akumulatora, bez baterji) z głośnikiem 
350 zł. Odbiera wszystkie stacje europejskie

w y zą d a te

T A K  W Y G L Ą D A
nowoczesna patentowana

ŚWIECA N AG RO B KOW A 
cc

99 P O Ł O
z knotem

mnalowo-hawełnianym
PRAW NIE  ZASTRZEŻONYM 

Żądać wszędzie. 9334 
Fabryka Swfec „P o L 0“ 

Warszawa.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę Ka­
sy Chorych we Lw ow ie na nazwisko 
Samuel Garfunkel. 9190

  1--------- :— !— >

HUMOR.

NOWOCZESNA NARZECZONA.
— Czy cieszysz się Zosiu, że w j cho­

dzisz zamąż?
— Bardzo!... Mój narzeczony będzie 

idealnym mężem!... Jest na tyle inteli­
gentny, aby zapewnić mi dostatnie utrzy­
manie, a na tyle głupi, żeby mi zostawić 
zupełną swobodę...

Inserujcie 
w „Gazecie 

Porannej"

rif ego, »  
udoskonalono

Inlegowte f tfalmh
marki „Pepega", mimo niskiej ceny, 
wyróżniają się bardzo gustpwnem wy­
konaniem zewnętrznem d.ugozacho- 

, wują początkową wrpa ta o f i  tor- 
i ny i barw. Są pozatem bardzo 
UlJue I zawsze łatwe ao włożenia.

ŻĄDAJCIE WS2ĘD2IE 
'ALKO 2 PODKOWĄ'

KLOTOW E płaszcze damskie i męskie, 
jedyne źródło Wytwórnia „P aw im i". 
Ormiańska 3. * 9321-2    1

Raiijoaparaty, detektorv, głośniki, słu­
chawki oraz części składowe najtaniej 

i na dogodnych warunkach poleca

„RADJÓ MECHANIKA"
Lwów, ul. Żółkiewska I. 59. Tel. 55—34.

8277-20______________________________ —t

8842 Instytut Kosm etyczny

Dr. Tuszyckicgo
Lwów, ul. św. Zofji 3 III. piętro.

Usuwanie anomaiji cery, bladości 
i czerwoności skóry, włosow, broda­
wek, nagniotków, p iegów  i znamio- 
nek, dziobów, blizn, białych i czer­
wonych plam, tłuszczaków i zmarszczek

UGRODKI przy willach, sady owocowe 
planuje i zaiaada inż. Piotr Dąbrowski. 
Zgłoszenia listowne: Lwów, Tarnow­
skiego 72. 9498

Dla miłośników oprodu!!
Mino dzikie pnące, jesienią ślicznie bar­
wione, nieoceniony krzew do obsadzania 
altan, murów, brzydkich ścian, szybko ro­
śnie, zimotrwale sztuka 1 zł. Jaśminy 
karłowe, silnie pachnące sztuka 1 zł., 
jaśminy królewskie, silnie rosnące i pa­
chnące sztuka 2 zł. Forsythia pierwszy 
zwiastun wiosny, złociście kwitnące sztu­
ka 2 zł. Bzy josikea liście ciem rn skór­
kowe; f kwiat ciemno-fioleiowy sztuna 2 
zł., ozy zwyczajne, krzew  powszecunie 
łubiany sztuka 1 zł. 50 gr., sadzonki na 
żywopłoty 50 sztuk 20 zł. Irysy wieczno­
trwałe, efektowne, w  różnym kolorach 
sztuka 30 gr., 100 sztub 20 il. Na pro­
wincję wysyła się za pobraniem OTaz l i ­
cząc 3 zł. za opakowanie. Do nabycia 

Lwów, Piaskowa 15. tel. 66—01.
9468-2

„OLLA"
J)FĘZERWAIYWY(J 

? .!

Kie czyiicis 
etistispumen- 
tdui z 
zdrowiem!

Nie d a j c i e  
się na nic in­
nego, rzeko­
mo równie 
dolnego, na­

mówić. —  „ O L L A "  to marka wypró­
bowana w  ciągu dziesiątków lat. 8505

Spróbujcie piwo i browaru dóbr

P O N IK W A
S p . as o . o . 8331

jasne eksportowe i czarny 
niezrównanej dobroci!

M E B L E  N A  RA.TYT

Rejtana a.

Jadalnie, sypialnie 
poleca znana firma 

I I U N Z E R A
Telefon 67-9 ,

ŁJRZAD W O JEW Ó D ZK I W  ŁODZL
W y liz ia ł A d m in is tra cy jn y .
L. AG. 9028/4— R.

Ogłoszenie.
Jerzy R o sen b a u m , urodzony w  1895 

roku, syn Adolfa i Karoliny z Bergma­
nów, dyrektor Spółdzielczego Łódzkie­
go Banku WłÓKienniczego, zam. w  Ło­
dzi przy ul. Leszno nr. 22 wniósł pro­
śbę o zezwolenie na zmianę nazwiska 
rodowego Rozenbaum na nazwisko 
„Bolimowski1*. Urząd Wojew. w  Ło­
dzi podaje powyższą prośbę do 
powszechnej wiadomości z nadmie 
nieniem, że w  myśl arb Ł  ustawy 
z dnia 24. X. 19? 9 r. (Dz. U. R P. N ” 
23 poz. 478-, oraz par. 1. Rozporządze­
nia Min. Sprares Wewnętrznych z dnia 
11. X. 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 93, poz 
828) wolno przeciw jej uwziględnienii 
zgłosić sprzeciw do tutejszego Urzędu 
Wojewódzkiego w  ciągu dni 90-ciu od 
dana ogłoszenia w . j ,,Monitorze Pol. 
skim“, które jednoczen.ne zarządza się 

Łódź dnia 20 października 1930 

Za Wojewodę 
9496 A l. T y m ien ie c k i

Naczolnik W ”działu.

CW V  OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., „a wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 10 gr., za wiersz 1-szpall. m ilimetrowy (szer. 60 min.) pc kromce 45 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 6C mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-,szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm ) w artykułach 100 gr.. za wiersz 1-szpalt. m ilim eirowy (szer 60 mm.) ua pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za sławo 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo (2 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylno za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszoca w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za term inów ' druk nie przyjmujemy, borta pizekazów om Domfikujeuiy. — U W A G A : Kolumny ogłoszeniowa są podzielona aa 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z  diukam i W ydaw nictw a „Gazety Porannej**, Ska z ogr. odp. pod zarz- J. PŁOCKIEGO we Lwowie. —  Odp. reaaktor STETAN K R 7 T 2 A N 0 W S K L


